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K olonja, w sierpn iu .
F. F . F., oto hasło, pod którem  ży ją  dzi­

s ie jsze  N iem cy. Nie są to  znaki jak iegoś 
now ego gazu, ani też nowej narodow ej o r­
g an izacji. jest to hasło, k tó re  jedyn ie  po­
w ta rz a  się na ucho, bo głośno wyrzeczone, 
m oże ła tw o  zaprow adzić do k ry m in a łu  za 
obrazę uczuć narodow ych, a  znaczy ono: 
„F este festlich  fe ie rn “ (uroczyście świecić 
św ięta).

N iepopraw ni kp iarze pocichu tw ierdzą, 
że H itle r  doszedł n a raz ie  do lite ry  „F “. 
T rzeba przecież m asom  dać jak ieś zajęcie, 
trzeba odciągnąć ich uw agę od zagadnień  
pow ażnych, by n ie  dociekały, iż naraz ie  
szum ny p ro g ram  rew olucji n ie  rea lizu je  
się. Z lad a  więc o kazji o rg an izu je  sią

święto, pochody, manifestacje,
w których  b io rą  udzia ł odkom enderow ane 
oddziały S. S. — S. A„ szkoły no i gapie,
k tó ry ch  n igdy  n ie  b rak . W ładze zalecają  
dekorow anie  domów flagam i, zaś członko­
w ie S. A. dbają , by zalecenie to  zostało w y­
konane.

P rzeb ieg  tak iego  św ięta  je s i szablonowy, 
p o w ta rz a  się z m atem atyczną praw ie  do­
k ładnością . A więc: m uzyka, um undurow a­
n e  oddziały  S. A., reprezentanci władz, 
szkoły, przem ów ienia, odśpiew anie „H orst 
,W essel“ i pochód. P ra sa  w następnym  dn iu  
obszern ie op isu je  tr iu m fa ln y  przebieg de­
m o n s tra c ji. P rzecię tn ie  w tygodn ia  jest 5 
tak ich  św ia t z najrozm aitszych  okazyj, nic 
też dziw nego, że obcy przybysz odnosi w ra ­
żenie c iąg łeg o  św iętow ania, które z bie­
giem  czasu zaczyna jednak  nudzić,

„R zeczyw ista rzeczyw istość" w ygląda je ­
d n ak  inaczej. Ludzie niezaangażow ani w 
p a r t j i ,  sk rępow an i w w ypow iadaniu  o tw ar­
ty ch  sądów , po cichu opow iadają sobie że 
jed n ak  n ie  w szystko  je s t  w porządku.

Szum nie rek lam ow ane „zwycięstwo rzą­
du w w alce z bezrobociem  jes t tylwo tr ic ­
k iem  propagandow ym , tam  zaś, gdzie n a ­
praw dę owoce jego  m ogłyby  się okazać, 
t. zn. w okręgach przem ysłow ych,

niema narazie żadnego śladu 
polepszenia.

W praw dzie  ilość bezrobotnych spad ła  nie­
co, lecz znaleźli oni p racę przy napraw ie 
d ró g  lub poprostu  w ciągnięci zostali do o- 
bozów pracy , n a to m iast zakłady przem y­
słow e nadal nie p rzy jm u ją  nowych robot­
ników , a naw et w ydala ją  sta ry ch . K ilka 
firm  przem ysłow ych z zachodnich Niem ­
czech, mocno podejrzanych  o fabrykow anie 
broni, p rzy ję ło  dość znaczną ilość nowych 
robotników , co dowodziłoby, że jedyn ie  ten 
przem ysł jako  tako  sie rozw ija. O ficjaln ie 
tłum aczy się to  tem , że m in is te r chiński 
Soong (?). k tóry  baw ił niedaw no w Zagłę-

KRYNICADr I. BETTER
o rd y n u j, jak  daw niej 2723k

■  we « v l l »  „ H r a h u » ‘

biu  R u h ry , m ia ł poczynić większe zamó­
w ienia. W rzeczywistości m in ister odbył 
dłuższą konferencje z K ruppem  i pewnem 
jest. że ci panowie nie o pogodzie rozm a­

wiali, lecz o dostarczeniu Chinom  takich 
sam ych arm at, jakich K rupp  swego czasu 
dostarczył Japon ji. A że przy w ykonaniu 
tego zamówienia „kilka" a rm at zostanie w

Akademicy polscy na morze!

Przygotow anie m łodzieży do żeglugi 
m orskie j zostało ju ż  daw no zrozum iane u  
naszych sasiadów, k tó rzy  rokrocznie orga­
n izu ją  obozy m orskie dla m łodzieży prze- 
dew szystk iem  akadem ickiej, chcąc ja  za in ­
teresować żegluga m orska. U nas w polsce  
idee m orska wśród m łodzieży szerzy A ka ­
dem icki Zw iązek Morski, k tó ry  posiada od­
dzia ły  w m iastach uniw ersyteckich , lecz 
baza operacyjna jego prac sa obozy m or­
skie na wybrzeżu. Celem tych  obozów jest 
bezpośrednie zetkniecie sie m łodzieży aka­
dem ick ie j z morzem. W  r. b. zorganizowa­
no kilka  obozów akadem ickich, jak  np. 
obóz ladowo-m orski w Jastarn i, k tó ry  u- 
rzadza w ycieczki na morze, dalej obóz p ły ­
w ający żeglugi da lekiej w Gdyni, którego  
zadaniem  jest przygotow anie instruktorów  
żeg larstw a m orskiego, oraz dokładne za­

poznanie sie z życiem  i praca polskich por­
tów, U czestnicy tegoż obozu m ieszkają  sta­
le na pachtach, które przebyw ają  w por­
tach ty lko  w m iarę konieczności, odbywa­
jąc dłuższe p ływ ania  m orskie. Podczas 
tych  w ypraw  uczestnicy obozów naw iązu­
ją bliższe stosunki z akadem ikam i państw  
bałtyckich. Doceniając znaczenie obozów  
m orskich, przew odnictw o w  K om itecie Or­
gan izacyjnym  M iędzynarodowych obozów  
A kadem ickiego Zw iązku  M orskiego p rzy­
ją ł w icem inister skarbu prof. dr. L. K o­
złowski.

Zdjecie nasze przedstaw ia yach ty  A. Z. 
M. w porcie w Jastarni, udekorowane fla­
gam i z okazji zapowiedzianego przyjazdu  
m in K ozłowskiego na w izytacje obozu. — 
J a k  widać, liczna flo ty lla  św iadczy dobit­
nie o rozw oju A . Z. M.

k ra ju  dla... w łasnego użytku, o to n ik t nie 
będzie się troszczył.

Sporo M » « a S ® $

o d d z i e l i ł ®  S .  A .

K om unistów  w Niemczech było przeszió 
5 m itjonów, przeszukać i zrewidować 
wszystkich, nie licząc żydów i innych nie- 
praw om yślnych, to już dużo. Ciągle też 
czy ta  się i słyszy o rew izjach, o znalezio­
nych składach broni o zam ierzonych za­
m achach. Codzienine dokonyw uje się licz­
nych aresztow ań. Poza tem czyta się stale, 
że tam  i tam  został zastrzelony kom unista 
podczas próby ucieczki. C harak terystycz- 
nem  jest, że zawsze próbuje  uciekać ta k i 
„kom unista", k tó ry  m a jak ieś grzeszki wo­
bec hitlerowców na sum ieniu i zawsze pod­
czas ucieczki zostaje tak  celnie tra fio n y , 
że ginie na  m iejscu. N iedawno w Lever< 
kusen (N adrenja) n ie jak i Jaśkow iak  zo­
s ta ł zastrzelony ty lko  dlatego, że w obec­
ności kilkudziesięciu hitlerowców... p rzy­
b ra ł groźną podstawę, tak  p rzyna jm nie j 
podaje o fic ja lna  p rasa  hitlerow ska.

Zajęcie znaleźli również i inn i członko­
wie p a r tji , obsadzając najrozm aitsze tłu ­
ste posady i obejm ując kierownicze s ta ­
now iska we wszystkich dziedzinach.

J a k  będzie w yglądała  gospodarka nie­
m iecka, rządzona przez ignorantów  w dzie­
dzinie handlu i przem ysłu, okaże najb liż­
sza przyszłość. Lecz rząd pam ięta o w szyst­
kich i o wszystkiem  m yśli. Oto niedawno 
rozgłośnia kolońska doniosła, że rozpo­
czyna swe poranne koncerty już o godz. 
6-tej, by przedewszystkiem  ro ln ik  mógł je  
słuchać. I  z entuzjazm em  odczytuje lis t 
ro ln ika, w którym  ten pisze, że chętnie 
słucha rad ja  przy dojeniu krów, ,

hrowy zaś reagują na koncert
w ten  sposób, że„. d a ją  w ięcej m leka. 
T rium fa ln ie  donosi w spom niana rozgłoś­
nia, że przez wprowadzenie rannych kon­
certów  w płynęła na wzrost produkcji mle­
ka  i zaraz zaznacza, że rząd w każdej dzie­
dzinie dokłada s ta rań , by polepszyć dolę 
i by t chłopa.

Dwom a a tu tam i rozporządzają dzisiejsi 
władcy Niemiec i — trzeba przyznać — 
rozgryw ają  je  po m istrzowsku. Jednym  
z nich je s t p ropaganda i reklam a, k tó ra  
bije  w oczy, narzuca się, wciska w n a j­
drobniejsze szczegóły życia codziennego, 
d rugim  jes t bezwzględny i b ru ta ln y  te­
ro r, k tóry  łam ie i niszczy wszystko, co 
przeciw staw ia się hitleryzm ow i lub im  
w ich pojęciu zagraża. A tu ty  te  na kró tką 
m etę są dobre. Lecz gdy przyjdzie szara  
rzeczywistość, gdy a tu ty  te zgrane zosta­
ną doszczętnie, wówczas władcy Niemiec 
s tan ą  przed zagadnieniem , n a  k tóre  nie 
łatw o znajda odpowiedź.

W YCIECZKA DO G SYN I
pociągami specjalnem i * 

na ogólny zjazd koleżeński b Żołnierzy Armii Polskiej 
we Francji i Włoszech. którv odbedzie sie w dniach od
9 do 11 w rześnia r. b., organizowany przez Zarząd Gł.
Stow. W eteranów  b. Armji Polskiei we Francji.

Przejazd tam i z powrotem:
z Poznania . . zł. 12 ze Lwowa . • zł. 21
z Krakowa . . zł. 18 z K a to w ic  , . zł. 18
z Wilna . . .  zł. 20 z Ł o d z i . .  . z l. U

z W a r s z a w y  zł- 14 
Inform acje i zapisy tylko we wszystkich Agenturach 

WAGONS UTS/COOK w POLSCE. lo ib ty

„ękopisów  me zw iaca  się. — Listy należy adresow ać do 
Redakcji, a nie d o  w spółpracow ników  — Za dział oglo' Z ało ży cie l i N aczelny R e d a k to r  M arjan  D ąb ro w sk i Naczelny R e d a k to r  przyjmuje: 

w p o n ie d z ia łk i  i s o b o ty  o d  g o iiz  1 2 p o  p o łu d n iu

te le fo n y : C en tra la  dzienna (od « 8—22) 15U-60. 
N um ery nocne: R edakela (od g. 22 -1 ) 150-61. 150-62, 

150-63. 150-64 (od g 1 -3 )  150-67.
F kspedyela  ( o d  g. T l - 3) 150-65 Portier (cala noc) 150-66

K rak ó w , W ielopo le  L. 1.
Konto P. K. O. 4 0 0 . 2 0 0 .

Konto żyrowe: B a n k  G o sp  K r a j , K r a k ó w , j

WARSZAWA, Krak. Przedmieście 9, tel. 551-90, 551-91 i 651-92. GDYNIA, ul. Świętojańska, tel. 12 79. U m iń sk a  11, tei 11 UU. jj

o d d z i a ł y -1 •  BYDGOSZCZ, ul. Gdańska 14, Hotel pod Orłem, tel. 18-19. RÓWNE WOŁYŃSKIE, ul. 3 Maja 226. NOWY SĄCZ, J a g ie l lo ń s k a  29 , te l  94.
TORUŃ, ul. Przedzamcze 20, tel. 223, (dom F. Buzy). ł  ÓD2. ul Piotrkowska 88. tel. 167-08. ZAKOPANE. K ru p ó w k i,  te le fo n  327. J

Rok XXIV. Kraków, czwartek 17 sierpnia 1933. •Nr. 227.



.ILUSTROWANY KURYEB CODZIENNY" Nr. 227. Czwartek, 17 sierpnia
W  okolicach S trze lna  w powiecie m or­

skim  o sta tn ia  w iązka zboża, zwana w k a r ­
tu, skiem beksem, nazyw a się „benkbrtem-‘. 
Z iarno z kłosów wspom nianej powyżej 
k ru tk i m iesza się ze zbożem, przeznaczo­
nym  na siew, aby w ten  sposób zapewnić 
sobie pom yślne zbiory na  rok przyszły. 
K łosy  te  przechow yw ane są w domu za lu ­
s trem  i m a ją  tę  własność, że przez cały  rok 
m a ją  prźynosić  szczęście.

N a półw yspie H elskim , jak  m ieliśm y to 
już  możność w poprzednich artykułach  za­
znaczyć, żniw  żadnych niem a, odbywa się 
ty lko  pod J a s ta rn ią  koszenie traw y n a  łą- 
kach zw anych pażęciam i; w pracy tej bie­
rze udzia ł ca ła  w ioska, a zebranem  sianem  
dzielą sie później wszyscy mieszkańcy.

n a  K a s z u b a c h

^ astida  ta d o tyczy  rów n ież pielęgno-j 
w an ia  w łosów . W ło s  c iqgn ie  ze skóryj 
sok i odżyw Gze p rzez  ko rzonk i, pielęg­
now an ie  skó ry  jest zatem  nieodzowne 
d la  zap ob ie g an ia  tw orzen iu  s ię  łupieżu 
i w ypadan iu  w łosów . ,
N ie zrów nanym , od dz les iq tków  ła f wy^ 
próbow anym  śro d k iem  jest

P I X A V O N
i  SUxawnMałnpem

k lin iczn ie  * zbadany I po lecany przez 
autoryte ty jako na jlepszy środek w zm ac­
n ia jący  skó rę  g łow y i zapob iegajqcy 
w ypadan iu  w łosów  o ra z  tw orzen iu  się 
łu p ie żu .S ta łe  stosow an ie  S H A M P O O N U  
P I X A V O N  p o zw a la  za chow ać  zd row e, 
p iękne w łosy.
P I X A V O N  i P I X A V O N -  £ 3

S B A M P O O N  • I l
wzf)g,qcn'iqjq ^ po ro s t w ło- y
sów. W łosy  odzysku ję  na­
tura lny, m łodzieńczy, jed- F i l
wabisty po łysk i pu szysłość II ||
i uk łada jq  się. J  A

P!XAVO«

Fab ryka  i Z a rzę d : Lw ów , Szw edzka 3,

t zgrubienia skóry  usuwa

A ptekarza W. Borowskiego, znany od 60 lat 
t % Żądać w ap tekach  i drogeriach.

Skład główny: „SALBOR** -  Lab Chem. Farm .
W arszaw a. Walieów II. 441łłk

Czesi i Jugosłowianie
D c m s i c w B e z m l e d i o w e f .

do syp ia ln i, gdzie po skończonych lotach, 
m łodzi p ion ierzy  lotnictw a szybowcowego 
wśród śm iechu i  żartów  kończyli toaletę. 
P rzy ję to  m nie serdecznie. Wśród innych 
poznaję inż. R udo lfa  Kurkę, zasl. Aero­
k lubu  R ep, Czechosłow. z Brna, przedsta­
w iciela m orawsko-śląskiego aeroklubu inż. 
F ranciszka  S loraka , trzech przedstawicieli 
Czeskiego A kad. Zw. Sport., wreszcie Ju ­
gosłow ian ina  Borysa Cijana, przedstaw i­
ciela A ero k lu b u  Jugosłowiańskiego  w Ma- 
n b o re e  i  zarazem  w spółpracownika „Sto- 
veńca“.
, Z apy tu ję , jak  się czują w Bezmieehowej 
i  c z y  są_ zadowoleni. O dpow iadają litanią  
zachw ytów . Nie może być lepiej — mówił 
jeden przez drugiego — zacząwszy od u- 
trzy m an ia , skończywszy na tren ingu  — 
W szystko przewyższa nasze najśm ielsze  o- 
czekiw ania !  Nic złego nas tu  nie spotkało, 
ale sam e ty lko  m ile rzeczy, trapim y się 
ty lko  tem , w jak i sposób po trafim y się za 
to w szystko odwdzięczyć.

A jakże ze szczęściem w latan iu? zapy­
tu ję . N a to, pukając w  stół (dotąd m yśla­
łem, ż e .  ten zabobon tylko u nas znany), 
odpow iadają, że przez cały czas szkolenia 
w Polsce nie uszkodzili żadnego aparatu, 
an i n ik t z ćwiczących nie poniósł n a j­
m niejszego szw anku.

Od przedstaw icieli Czechosłowacji dowia­
duję  się, że w ich ojczyźnie niem a jeszcze 
o fic ja ln e j szko ły  szybowcowej, a  przyje­
chali do Polski, k tó ra  w lo tnictw ie szybow- 
eowem stoi na drugiem  m iejscu  po Niem­
czech, by wyćwiczyć się na instruktorów .

W  Jugosław ji. gdzie spo rt szybowcowy 
pow stał sam oistnie, podobnie jak  w Pol­
sce, is tn ie ją  dwie szkoły w Białogrodzie i 
Mariborce. P , B orys C ijan , przedstawiciel

V • i ■
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Los Ci sprzyja
wygrasz 30 zl.

w  k o n k u rs ie  fo tograficznym

„J-empta Dnia*

Harcerze szwedzcy w War szawie.

& y i u z a b i m

leszcze icdcn konkurs
B eznadziejne szare  byłoby życie „ kryzy­

sowego' człow ieka  — gdyby nie k o n ku rsy  
w arszaw skie!

B ył k o n k u rs  n a  żarłoka. Zjesz najw ięcej 
pączków  — dostan iesz  nagrodę. Jad ło  b ra ­
ctw o pączki, aż wyposzczone żołądki pęcz­
n ia ły , a  oczy n a  w ierzch w yłaziły. W szyst­
k ich  za ty k a ło  — jeden  poradził... lo , tr iu m -  
p h a to r!

B y ł po tem  ko n ku rs  taneczny na w y tr z y ­
małość. T ańczy li przez szereg niekończą­
cych  się godzin  w y trw ale  i gnuśnie, z  o g ł u ­
p ia łe m  obliczem, na  kręćka odporni...

A le cóż to  je s t sław a brzucha  i  m ięśn if 
P rz y b y w a j sław o rozleglejsza i w iekopom ­
na!

O głoszono k o n ku rs  na sześciow yrazow ą  
pochw ałę  rad  ja. W słuchali się w szyscy w 
ra d jo , n iosące g łosy  z całego św ia ta  — w 
owe tan g o  rzewne, rozw ażające „co nam  
zosta ło  z tych  ła t m iłości p ierw szej“ _ i 
s tw ie rd za jące  radosnym  pojękiem , że 
„nic w ięcej nam  n ie  trzeba" (chyba chleba, 
ch y b a  chleba). W słuchali się w n iestrudze­
n ie  c iągnące  się im iona N iu ś i M aniuś  z 
k o n ce rtu  życzeń i  radośnie s tan ę li do kon­
k u rsu .

„Radjo w  prog i — sm utek w  nogi! —  
w ola  jeden...

„Bez k ie liszka  i  butelki rad jo  ko i sm u­
te k  w sze lk i“ — w tóru je  m u d ru g i, a b sty ­
n e n t o czyw isty , ku  oburzeniu w yznaw ców  
B achusa.

„Radjo n ie  zb y tek  — radość, p o ży te k  — 
Unosi się trzeci, słusznie r o z u m u j ą c ,  ż e  
g ło śn ik  zag łuszy_ n a jp rzen ik liw szy  ja zg o t  
d ozgonnej połowicy.

„T a k  ja k  chleba, rad ja  trzeba"  — en tu z ja ­
zm uje  się inny, w niew iedzy zapewne,, że 
dziś ludzie n ietylko bez ra d ja  — i  bez chle­
ba  ży ją .

O, ileż o p tym izm u  rodzi się na  św iecie  
d z ię k i konkursom !

A le je s t  jeszcze jedna  radość życia, sro­
m o tn ie  w  konkursach  przem ilczana.

„S ław ni od wieków rycerskością  P o la ­
cy! G dzież ko n ku rs  na  n a jtra fn ie jszą  (mo­
że sześciow yrazową) ocenę za let kobiecych, 
zw łaszcza żoninycli?  W iadom o, dziew icę •— 
i  to  p iękną sław ić n ietrudno . A le żonę  — 
n ie  je ś t chyba  ła tw ie j pochw alić n iż  ra ­
djo.  Pom yślcie, jak iż  to  w dzięczny tem at!

J . ż tli ra d jo  m a sw oje zalety  — m a je  i 
żona, m oż" rów nie p iękne i  n iespodziew a­
ne. N le w ierzyciel!

N ie chcę nikogo przekonyw ać, ale pod 
p ió ro  c isną  się traw estac je  najw dzięczniej­
sze... Oto h a s ła  — d la  zgorzkniałych  kaw a­
lerów  i dom atorów : „Żona w  prog i — sm u­
te k  w  n o g i“ albo podnioślej „Żona w  dom  
— radość w  dom “ — d la  abstynentów : „Bez 
k ie lis zk a  i  bu te lk i  — żona ko i sm u tek  
w sze lk i“ — dla  ludzi tow arzysk ich  i  cie­
k aw sk ich : „Żona w  izbie, św ia t na  p rzy ­
zbie'“ (czyż w szystkie kum oszki w ieści z 
całego  św ia ta  n ie  zniosą w ięcej _ n iż  jedno 
ra d jo )  — dla  en tuzjastów : „Tak ja k  chleba, 
żo n y  trzeba". A czyż k tó ry  z optym istów  
n ie  zgodzi się n a  to  radosne stw ierdzenie: 
„Na w szy s tk ie  tro sk i żona  — lekarz boski 
a lbo  n a  to  n a jb ard z ie j p rzekonyw ujące: 
, Żona n ie  zb y tek  — radość, p o ży tek“ (jakie 
to  podnoszące n a  duchu i godzące z lo­
sem ), choć sceptykom  m ożnaby powiedzieć, 
że przecież... Curie-Skłodow ska, m ałżonka, 
N iech  zak ie łku je  w W as to  ziarno pochw a­
ł y  żo n y !  I  n iech rozebrzm i po całej E u ro ­
p ie  sław a P olaków  — rycerskich... m ałżon-

T U T K I  (zwiiifl)

A L T E S S E im i
cieszą sie uznaniem palaczy ui kraju i zagranice

★  POT USUWA RADYKALNIE 
GALPIANIN KARPIŃSKIEGO
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Pasta do zębów
w tubach czysto cynowych 
W o d a  d o  u s t

o  s i ln e j  k o n c e n t r a c j i
w edług przepisu

Dr. med. Wład. Zapałowicza
PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN“ bez kredy (węglanu 
wapnia) zawiera: 1) związek chera. wydzielający 
mentol „ in  statu nascendi . 2) kationy i aniony na­
turalnej soli karlsbadzkiej. — Rozpuszcza kamień 
zębowy, odwania i odświeża jamę ustną, zapobiega 
próchnicy zębów, czyści zęby nie szkodząc szkliwu 
i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“ zawierając wyciągi z ziół. 
wydziela mentol „in statu  nasc.“ . Odwania i od­
świeża jamę ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust 
Prawdziwe tylko z podpisem Dr. Wład. Zapałowicz 

Nazwa, opakowanie i marka zastrzeżona.
Do nabycia: w aptekach drogeriach, o e r fu m e r ja c h  
Hurtowny i wyłapany skład: K. et A M?k!aszewski, 
Kraków, ul. św. Filipa N r. 3. tel. 141-08.

i klasztor szpiega M ls c h -L io
w  SzcsBiglialii.

Londyn, w sierpniu .
(mb) N ajw iększy aw an tu rn ik  św iata, 

p rzy tem  jeden  z n a jbardzie j zagadkow ych 
ludzi, T rebitsch-L incoln, zdołał ponownie 
skierow ać na  siebie opinję całego św iata. 
Ten człowiek, k tó ry  był już  szpiegiem, 
m nichem , naciągaczem  i aktorem , żyd wę­
g ie rsk i z pochodzenia, a  w jesien i la t k a ­
p łan  buddyjski, p o t r a f i  i r z n b r a ż a ć  się  z 
wężową zręcznością i przerzucać się z m ie j­
sca n a  m iejsce.

G dy T rebitsch-L incoln  po długoletn im  
pobycie w A zji W schodniej znalazł się n a  
parow cu, jad ący m  w stro n ę  B rem y, u b ran y  
w szatę m nicha  buddy jsk iego ,_ że wszygt- 
k iem i tea tra ln em u  akcesoriam i,- obaw iała, 
się E u ro p a  — i  może < słusznie — nowych 
politycznych  zaw ikłań. Zawsze bowiem ta k  
byw ało, że gdziekolw iek zjaw ił s ie , T re­
bitsch-L incoln , tam  groziła  ja k a ś  po litycz­
n a  eksplozja.

T ym  razem  zapew niał L incoln, a raczej 
C haokung, jak  przezw ał się jako  .kap łan  
B uddy“ że m a wobec E u ro p y  ja k  n a jb a r ­
dziej pokojowe zam iary . N ie dano jednak  
w iary  jego słowom. W  jednym  k ra ju  ąre- 
sztoaw no go, z innego w ydalono; tu ta j  u- 
tru d n ian o  m u pobyt, tam  przejazd  lub 
wjazd, a naw et w K olon ji aresztow ano go 
bez podania bliższych powodów. N azyw ało 
się wówczas, że T rebitsch-L incoln naciąg­
n ą ł jak ąś  dam ę na  2.500 guldenów  i „za­
pom niał je j zwrócić tę  drobną sum kę*. —

W reszcie d o ta rł z przeszkodam i do R iv iery ,
gdzie znajdu je  się europejska kolonja bud­
dystów, k tó ra  obiecała m u ponoć wybudo­
wać tam  klasztor. T rebitsch-L incoln ogląd­
n ą ł sobie niespokojną E uropę i p rzesta ł 
się n ią  pozornie zajmować. E u ropa  odwza­
jem n iła  m u się z ca łą  przyjem nością tem  
samem.

Zagadkowe towarzystwo awanturnika 
w podróży do Azji.

I  znowu nadchodzą sensacyjne w iado­
mości o Trebitsch-L incolnie. W ypłynął na­
gle i n iespodziew anie w S zanghaju , oto­
czony ta jem niczą św itą. J e s t  to spora gro­
m adka mężczyzn, k tó rzy  sprzedali w E uro ­
pie ca ły  swój m ają tek  i objuczeni sporą 
gotówką, w y b ra li się  z Trebitsch-Lincol- 
nem  do Azji.

Ju ż  w dwa dni po przybyciu  do Szang­
h a ju  przedłożył m nich C haokung, czyli T re ­
bitsch-Lincoln tam tejszym  władzom pro­
je k t budow y k laszto ru  buddyjskiego. Prócz 
niego m iało zam ieszkać w klasztorze 35;ciu 
mnichów w yłącznie europejskiego pocho­
dzenia. Zasadniczo nic nie stało  na przesz­
kodzie założeniu takiego klasztoru . W y­
szedł jednak  na jaw  brak  zau fan ia  do Tre- 
bitsch-Lincolna. W ładze skorzystały  z p re ­
tekstu, aby  przyjrzeć się bliżej zagadkowym  
tow arzyszom -buddystom  z E uropy . I  oto 
okazało się, że z pośród 15 m łodych i sta-

M o ż n a  s i ę  p i ę k n i e
I m ie ć  ś w ie ż ą  i s o c z y s tą  c e rą  —  o  ile  sy s te m a ty cz n ie  s to su je  s ią

K R E 1* I  S P O R T O W Y  PI. M A L IN O W S K IE G O
Apteka, ul. Nowy Świat 31. W AR SZAW A . Lab. Chem. Farm. Apteki, ul. Chmielna 4

rych  ludzi, większość stanow ią Niemcy. 
Niem a między nim i an i jednego Anglika.

Również w śród nowego zastępu w ier­
nych, składającego się z 20 osób, przew a­
ża ją  Niemcy.

Nieśmiertelna nienawiść 
TreDitsch-Lincolim do Anglfi.
Czyżby zatem  zam ierzał m nich C haokung 

przeszczepić jaczejkę nienaw iści do A n g lji 
na te ren  cichego k lasztoru  buddyjskiego W, 
Azji? J a k  wiadomo, zaprzysiąg ł 011 A ngli­
kom krw aw ą, c iężarną w następstw a zem­
stę  za powieszenie jego syna  i odmowę po­
czekania z egzekucją aż do chwili jego 
przybycia do Indy j, aby m ógł pożegnać się 
ze skazańcem . Pogróżki te nie b y ły  czcze. 
Dotychczas przysporzył 1 rebitsch Lincoln 
A ng lji dosyć kłopotów. Je s t to groźny prze­
ciwnik, k tó ry  w ypróbow ał swe zdolności w 
najrozm aitszych zawodach, > przytem  m a 
olbrzym ią wiedzę i jako  szpieg n araz ił An- 
g lję  na  ciężkie przejścia.

Z daje on sobie z tego spraw ę, że zasłużył 
u rządu  angielskiego na nienaw iść i prze­
śladow anie. W szystkie przeciwności i cięż­
kie przykrości, jak ich  doznał ostatn io  w 
Europie, p rzypisu je  — może i słusznie — 
interw encji władz angielskich. Uważa, że 
je s t to jeszcze jeden powód, aby nienaw i- 
dzieć A ng lji z całej duszy.

Naw zajem  olbrzym i a p a ra t ta jn e j słażby 
dyplom atycznej A nglji „In telligence Ser- 
vice“ odpłaca m u pięknem  za nadobne i in ­
te resu je  się tem  gorliw iej zagadkow ym  
planem  budowy i organizacji klasztoru eu­
ropejskich buddystów  w Szanghaju . 
Zwłaszcza, że większość przyszłych m ni­
chów stanow ią Niemcy, na których przy­
jaźń  A ng lja  nigdy nie m ogła 1 m e może 
liezyć z bezwzględną pewnością.

a e ro k lu b u  w  M anborce , p rzy jechał do P o l­
s k i  b y  zap o zn ać  się z polskiem  szybownic­
tw em  W  J u g o s la w ji  są  bardzo dobre tere­
n y d la  lo tn ic tw a  szybowcowego dotąd jed : 

.W ta te c z n ic  n ie  zbadane, dlatego tez 
”e d n y m  ? S w  p o d ró ży  P- C iiona j e s t .b a -  
d a ć  lo tn is k a  p o lsk ie , by n a  te j podstaw ie 
o s ta te czn ie  u sta lić  w a ru n k i dla tak ich  lo­
tn is k  potrzebne. A p a r a ty  _mają Jugosło  
w ia n ie  w ła sn e j k o n stru kc ji i niemieckie; 
je d n a k  szkolne a p a ra ty  będa ko nstrukc ji 
po lsk ie j. W ra c a ją c  do ojczyzny, zabierze 
ze so b ą  p. G ija n  f i lm  o po lskiem  szybow ­
n ic tw ie , k tó ry  będzie w yśw ietlany  w  Ju-  
aosław ji. W k o ń cu  o b ja śn ia  m nie _p. C ijan, 
że ze s t ro n y  J u g o s ła w ji  serdecznie popie­
r a n a  je s t  m y ś l założenia zw iązku  słow iań­
sk ieg o  szybow nic tw a , k torego siedliskiem  
m a  być TVarszawo. . .

P o ż e g n a w sz y  m iły c h  gości, udaję  S1ę na 
zw ied zen ie  z a b u d o w ań  lo tn iska . _ .

N ieco  p o d  szczy tem  g o ry  stoi obszerny 
h a n g a r  w  k tó ry m  m ieśc i się kilkanaście  
S w  w sz y s tk ie  polsk iej konstrukcji.

ich tu  w y p o ^ o .
no  h,i rce rzo rn  n a  £ ™ r£ rz y b u d ó w k ac h ,

a p a ra tu

u d ry
obszerny budynek, w k tó ry m  . ,
bedzie dział a d m in is tra c y jn y  i w arsztii ł *  

Obok h an g aru  sto i m ałe  seb ro n L . . •
zabudow ana obszerną w erandą. U ,
kacje  tego sch ron iska  są  czysto i . t
nie urządzone. Na ścianach  wiele fo t „

J e s t  i  bibljo teka, telefon, radjow a stacja  
odbiorcza. .  . , . ,

P rzeszedłszy n a  w erandę  schroniska, skąd

daje m n ie j pom yślne w a ru n ki do latania, 
na tom iast w ia try  południow e i północne 
w iejące na w iosnę i w jesieni, s tw arza ją

Goście czescy i jugosłow iańscy z  in stru k to rem  B aranow skim  (x) na czele, na tle han­
garu w  B ezm iechow ej (sierpień 1933).

roztacza się przepiękny widok na dolinę 
Sa n u , słucham  opow iadania in str. B ara­
now skiego o tem. co było i co m a byc  w 

ne urzacizone. i \a  ściana™  - - - - -  •> RPZrniechowej. Od kuku  lat, wre tu  życie
ij i szkiców z życia lotniczego, m r p y  j wozesnej w iosny do późnej jesieni. Lato  
dlka dobrych k a ry k a tu r  astr v lotniczyc •

doskonałe w arunki do lotów. Tegoroczna 
wiosna pozwoliła na ustalenie dwóch re­
kordów polskich , a to długości lotu przez 
instr. Bolesława Baranowskiego  na 10 g. 
40 m in. i wysokości lo tu  przez kpt. Łuka-

siew icza  na  1.600 m. od m iejsca s ta rtu .
Zw yczajnie, przy sp rzy ja jących  w arun­

kach, do la tu ją  lotnicy aż nad Lesko i Sa ­
nok, a  więc dobrych kilkanaście kilom e­
trów  od Bezmiechowej.

Placów ka bezmieebowska m a wielu przy­
jació ł wśród lotników , ale z najw iększą 
serdecznością w spom ina się tn  dzisiejsze­
go bohatera  narodowego, kpt. S ka rżyń sk ie ­
go. K pt. Skarżyński bardzo in teresu je  się 
szybownictwem, w zeszłym roku brał Ru­
dział- w konkursie szybowcowym w Rhbn, 
jako członek ekipy sportow ej, był także w 
Bezmiechowej na aparacie, na którym  od­
był lo t dookoła Af r yk i .  S tartow ał on wte­
dy z Bezmiechowej do lotu holowanego z 
inż. G rzeszczykiem  do K rakow a.

Obecnie lotnisko w Bezmiechowej szyb­
ko rozbudow uje się, gdyż w r. 1935 m a się 
tu  odbyć m iędzynarodow y konkurs szy ­
bowcowy. Do tego czasu m a stanąć drug i 
hangar, będzie zainstalow ana krótkofalo­
wa rad jow a s tac ja  nadawcza, jakoteż aż 
do sam ych zabudowań prow adzić m a w y­
godna szosa. K onkurs zapow iada się do­
brze  i n iem a obawy, że nie dojdzie do sku t­
ku, tak  jak  tego roku w Niemczech, gdzie 
nie m ógł się odbyć z powodu zgłoszenia się 
tylko dwóch państw : Polski i Niemiec.

Podczas tej rozmowy, otaczające mnie 
wieńcem opalone słońcem i w iatrem  tw a­
rze  roz jaśn ia  entuzjazm . W idać, że zaw ład­
nęła nim i przepotężna moc zdobyw ania 
przestrzeni na skrzydłach orła. Lećcie, mło­
dzi Ika rzy , i niech na waszych skrzydłach 
zag ra ją  polskie barw y nad Europa! W znio­
są sie za wami wszystkie polskie serca z 
serdeeznem życzeniem „szczęść Roże“ dla 
waszej pracy — młodzi pionierzy potężnej 
P olski skrzyd la te j!

Zbigniew  Kościuszko.
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S ł o ń c e  k r w a w y m  m o r d e r c a  
a m e r y k a ń s k i e g o  m i l i o n e r a

Najciekawszy proces poszlakowy w dziejach krymisuSIstyki.
Nowy Jork , w sierpniu.

(mb) Serja  ciekawych zbrodni poszlako­
wych w Ameryce i w Europie, k tórą  sze­
roko omawia prasa am erykańska, a k tóra 
znowu rozpętała burzą dyskusji na tem at, 
czy z wiekszem zaufaniem  można dać w ia­
rę zeznaniom świadków, czy też poszla­
kom, przywiodła na pamięć proces już. za­
pomniany, toczący sie bowiem przed n ie 
spełna pół wiekiem, który jednak nie ma 
sobie równego pod względem tajemniczo 
ści.

Było to w czerwcu w roku 1887. W  Ame­
ryce panowały wówczas straszliw e upały. 
Znany m iljoner mr. Charles Ensley z Mur 
freesboro, w stanie Tennessee, położył się 
pewnego popołudnia na krótką drzemkę. 
Na to m ałe odstępstwo od ustalonego po­
działu godzin mógł sobie pozwolić, jako 
człowiek od nikogo niezależny. Przy  tem 
inr. Ensley był kawalerem , a jedynym  je ­
go krewnym był bratanek, wykolejeniec, 
którem u gobaty s try j odmówił wszelkiej 
finansowej pomocy.

N iestety mr. Ensley nie przebudził się 
już  z drzemki. Gdy jego gospodyni weszła 
o godz. 7-mej przed wieczorem do gabinetu  
swego pana, oczom jej przedstawi! się s tra ­
szny widok. Mr. Ensley leżał m artw y, a z 
przestrzelonego ucha wyciekała s tru g a  
krwi.

Kto był morderca!
N atychm iast wezwano lekarza, który 

stwierdził, że mr. Ensley nie żyje. Śmierć 
spowodował celny strzał w ucho, który u- 
szkodzil mózg i padł z odległości 4 metrów 
z małego karabinku, należącego do mr. 
Ensley‘a. Było jednak rzeczą wykluczoną, 
aby_ m iljoner popełnił samobójstwo, gdyż 
broń leżała, jak  zwykle, na m ałym  po­
stumencie, a trudno było przypuścić, aby 
samobójca mógł wstać i ułożyć broń do­
kładnie na tem samem miejscu. K arab i­
nek skonfiskowano i rozpoczęto poszuki­
wania mordercy.

Akcję u trudn ia ł policji śledczej fakt, że 
zbrodniarz nie pozostawił najm niejszych 
śladów. Z sytuacji zmarłego nie uwidocz­
n iała  się również żadna w alka z napast- 
njkicm. Spraw a przedstaw iała się ogrom ­
nie zagadkowo i tajemniczo. Przesłuchanie 
gospodyni i lokaja nie dało żadnych wy­
ników. Nie mogło na nich paść podejrze­
nie, gdyż byli do swego pana ogromnie 
przywiązani i wskutek jefro śmierci tracili 
długoletnie, dobrze płatne posady. Ani 
szafa pieniężna, ani kaseta z kosztowno­
ściami nie wykazywały braków.

Aresztfowonle 
bratanka zmorie^o.

W szystkie poszlaki skierowały się przc- 
ciw bratankowi mr. Ensley'a, Johnow i G. 
Avery, którego aresztowano. Okazało się, 
że był on krytycznego dnia z wizytą u s try ­
ja, od którego nie mógł jednak wydostać 
pieniędzy. Darem nie bronił się aresztow a­
ny, że wyszedł odprawiony z niczem i po­
zostawił s try ja  w najlepszem  zdrowiu. 
Fakt, że jedynie John Avery m iał w tem 
interes, aby jego pogaty s try j zeszedł ze 
świata, obalił wszystkie jego uniew innie­
nia. Po długim sensacyjnym  procesie został 
Avery skazany jednogłośnie na śmierć.

Obrońca oskarżonego był w rozpaczy. 
P rokura to r skonstruował tak wspaniałe 
oskarżenie, że wszelka argum entacja  mło­
dego adwokata odbijała się o m ur niechę­
ci trybunału  i sędziów przysięgłych. Sąd 
popełnił jednak wskutek nieuwagi mały 
błąd, co umożliwiło kasację wyroku. Ad­
wokat wniósł apelację, aby zyskać na cza­
sie, nie tracąc nadziei, że uda mu się wy­
wikłać swego klienta z tragicznej opresji.

Promień słońca, Kfóru 
w u$w iet!a  k r w a w a  ta je m n ic ę .
Z zapałem zabrał się młody adwokat do 

dzieła. Przestudjow ał dokładnie pokój, w
którym  została popełniona krw aw a zbro­
dnia, lecz nie mógł znaleźć niczego, eoby 
mu ułatw iło zadanie. Nagle wzrok jego 
padł na stolik, na którym  leżał karabinek. 
Zauważył, że wykazuje on małe osmolenie 
w kierunku otomany, na której spoczywał 
zamordowany. Miejsce to oświetlał tęczowy 
blask prom ienia słonecznego. Adwokat był 
zdziwiony, gdyż okno było tak usytuow a­
ne, że bezpośrednie działanie słońca na 
broń było wykluczone. Rozglądnął się po 
pokoju i zauważył stojącą w kącie k a ra f­
kę ze rżniętego szkła, k tóra skupiała na 
sobie promienie słońca, padające przez 
okno. Nagie wszystko stało mu się jasne. 
Doszedł do przekonania, że krytycznej 
chwili kara fka  była napełniona wodą, co 
potw ierdziły zeznania gospodyni. N apełnił 
więc karafkę powtórnie wodą i oto okaza­
ło się. że promienie, które koncentrowała 
na sobie flaszka, zdwoiły swoją moc. T aje­
m nica była wyświetlona.

Demonstracja zbrodni 
w pokoju ofiary.

Tak upłynął rok i nadszedł sierpień 1888 
roku. Na lł-go  o godz. 10 tej przed połu­
dniem naznaczona była rozpraw a apelacyj­
na. Zaledwie przewodniczący otworzył po­
siedzenie, gdy powstał ze swego miejsca ad­
w okat i poprosił o odroczenie rozprawy dla 
bardzo ważnych przyczyn w połączeniu z

wizją lokalna o godz. 2.30 popołudniu. Sąd
zgodził się na ten wniosek obrońcy i try ­
bunał oraz sąd przysięgłych i kom isja k ry ­
m inalna zjaw ili się o przepisanej porze w 
willi zamordowanego m iljonera.

Przybył również adwokat i w oczach zdu­
mionych zgromadzonych naładow ał ów nie­
szczęsny karabin, z którego padł przed ro­
kiem  zabójczy strzał. Na otom anie leżał 
worek, wypchany papierem , im itujący cia­
ło zabitego.

— Panowie — rzekł adw okat — nie za- 
! m ierzam  bynajm niej wygłaszać mowy 
I obrończej. To, co nastąpi, będzie ra jłep - 
i szem świadectwem jego niewinności. P ro ­

szę tylko o trochę cierpliwości, a sam i prze­
konacie się o prawdzie moich słów.

T rybunał nie wiedział, czego ma się spo­
dziewać po tak  niesamowicie dziwnym 
wstępie. W szystkich ogarnęło zrozumiałe

zdenerwowanie. W  m ilczeniu oczekiwali za­
powiedzianego faktu . A dw okat w patryw ał 
sie uporczywie w karab in , ja k  gdyby h i­
pnotyzując go wzrokiem  N agle w padł 
przez okno silny prom ień słońca, k tó ry  za­
łam ała  k ara fk a  z wodą i skierow ała na 
karabin . W krótce prom ień dosięgną! ła ­
dunku i rozgrzał go. W kilka m inu t po go­
dzinie 3-ciej padł s trza ł z rozgrzanego słoń­
cem karabinu. Obecni w zdrygnęli się prze­
rażeni. K ula  przebiła kukłę papierow ą do­
kładnie w tem  sam em  m iejscu, w którem  
ugodziła niegdyś C harlesa E nsley‘a. O ka­
zało się, że słońce było oddaw na poszuki­
wanym zbrodniarzem , którego zdem asko­
w ał zręczny adw okat. . . . . .  ,

Tego samego dnia opuścił w ięzienie ca ł­
kowicie zrehabilitow any b ra tanek  zm arłe­
go John  A very, zarazem  spadkobierca w iel­
kiego m ajątku .

Badanie wynalazku polskiego inżyniera przez komisje międzynarodowa.

M iędzynarodowa kom isja  techniczna kolejowa dla zbadania nowego w yna lazku  hq* 
m ulca kolejowego, system u  inż. L ipkow skiegó, rozpoczęła obrady dn. 10 b. m . tb m in. 
kom. w W arszawie. W  kom isji udział biorą przedstawiciele Francji, N iem iec, R u m u ­
n ii, W eaier, W łoch, S zw a jcarii i Polski. Prrzewodniczą obradom dyr. dep. m in. kom, 

Świeściakow ski (1) i nacz. inż, W agner (2).

K tóry a k to r  św ia ta
p o s i a d a  n a i w i ę l c s s c i  i a ż « ?

K raków , w sierpniu.
(mb). Jeżeli mowa o żółtej konkurencji, 

to pełne um otywowanie tego term inu  za­
wiera kw estja współzawodnictwa aktorów. 
Okazało się bowiem, że w szystkie bajecz­
ne gaże w Hollywood, o k tórych  rozbrzm ie­
w ają dzienniki całego św iata, są poprostu 
znikome w zestaw ieniu z wynagrodzeniem , 
pobieranem  przez ak to ra  Chińczyka. A co 
najciekawsze, to fakt, że E uropa nic nie 
wie o owym królu  sceny n a  D alekim  
Wschodzie.

Otóż dow iadujem y się, że tym  najlepiej 
płatnym  aktorem  na świecie jest Laipei- 
tang , uw ielbiany ak to r chiński. Mieszka 
on w Pekinie we własnym  pałaeu, otoczo­
ny liczną św itą nadw orną. Je s t to jeden 
z najpopularniejszych i najbardziej ubó­
stw ianych przez tłum y aktorów  w dzie­
jach Chin, które otaczały zawsze te a tr  spe­
cjalnym  kultem . Is tn ia ł już plan uprow a­
dzenia go i rabusie m ieli żądać za niego 
m iłjon yenów haraczu. Zam iar bandytów 
udarem niono jednak w sam ą porę. Gdyby 
jednak bandyci zażądali za niego dziesięć 
razy tyle, to niew ątpliw ie złożyłby się ca­
ły naród na wykup swego ulubieńca.

Chińczycy opowiadają, że chyba żaden 
ak tor na świecie nie zasługiw ał do tego 
stopnia na ty tu ł bożyszcza sceny, jak  Lai-

peitang. J e s t  to ideał a rty s ty , sp raw iający  
widzom nieporów naną rozkosz. W ystępuje  
na scenie bardzo rzadko, lecz ilekroć w y­
stęp jego jest zapowiedziany, grom adzą 
się widzowie z okolic, odległych o setk i k i­
lom etrów, aby go tylko ujrzeć. Przew ażnie 
przedstaw ia młode, piękne kobiety i jako  
tancerz i ak to r m im iczny je s t jedyny  w 
swoim rodzaju. J a k  wiadomo, przedstaw ie­
nie w Chinach trw a  10—12 godzin, a co­
najm niej przez połowę w idow iska przeby­
wa L aipeitang  na scenie. G ra rolę cesarzo- 
wych, księżniczek lub bóstw chińskich, a 
najbardziej zachw ycają widzów jego cza­
ru jące ruchy  rąk.

Od czasu do czasu przybyw a L aipeitang  
na gościnne w ystępy do Jap o n ii. Rząd s ta ­
ra  się wówczas o specjalną ochronę osoby 
Lalpeitaeiga i o uporządkow anie kom uni­
kacji ułiezej, takie tłum y ludzi p ra g n ą  zo­
baczyć ulubieńca.^ Także w Ja p o n ji pobie­
ra  L aipeitang  bajeczne honoraria .

Pałac, w którym  m ieszka L aip e itan g  w 
Pekinie jest istnem  muzeum pelnem  arey- 
dzieł i osobliwości sztuki. L a ipe itang  nie 
uznaje żadnego innego s ty lu  w sztuce prócz 
chińskiego , i dlatego nie in te resu je  się 
wcale sztuką europejską. Z apytyw any w 
tej spraw ie odpowiedział, że jedynie  sztu­
ka chińska objaw iona jest przez Boga.

Śm iercionośne pamiątki
po krwawych Borgiach.

K raków , w sierpniu.
(mb) Z nazwiskiem sm utnej pam ięci ty ­

ranów średniowiecznych Borgiów, a zwła­
szcza największego truciciela Cezare Bor- 
g ia  i jego siostry i kochanki zarazem  Lu­
krecji, związane są echa, przepojone fan ­
tastyczną grozą. Zbrodnie swoje Borgie 
w ykonywali z szatańską przemyślnością.

Szafa z żądłem jadowitej żmii.
Przed kilku dniam i w ydarzyła się w P r a ­

dze afera, której charak ter nasuw ał przy­
puszczenia, że policja w padła na trop  
skomplikowanej i tajem niczej zbrodni. Pe­
wien bogaty fab ry k an t w P radze nabył 
od antykw arjusza berlińskiego antyczną 
szafę, co do której zapewniał sprzedawca, 
żę pochodzi od Borgiów. W spaniałe rzeźby

średniowieczne i skom plikow any m echa­
nizm zam ku w skazyw ały na to, że an ty - 
Kwarjusz się nie m ylił. Uszczęśliwiony tak  
cennym  nabytkiem  fa b ry k an t otw orzył 
kluczem szafę i nagle k rzyknął z bódu — 
/j garnku w ysunęła się m aleńka ig ła  i po- 
miastW1WSZy ie’ oofrięła się natych-

Jak ież było zdum ienie rodziny, gdy fa- 
7 -  t6m 7 efortunnem  zapoznaniu 

Ł  P m antycznej szafy ciężko za- 
2  P ^ y b y ly  na ty ch m iast lekarz  

skonstatow ał zatrucie całego organizm u i 
zastosował wszelkie możliwe an tid o ta  aby
no t - n f 0 J W ' ta  od śm ierci,  eo m u  sie 
po k ilku  dm a eh  udało. P oczą tkow e p r z y ­
puszczenia, że f a b r y k a n t  p ad ł  o f ia r a  ra f i  
nowanego zam achu  true ic ie lsk iego , o ln z a ły  
sią  p łonne . Śledztwo dowiodło, że przyczyń

n ą  niebezpiecznego w ypadku był zabójczy 
m echanizm  zam ku antycznej szafy.

Uśm iercające lo że  Borgiów.
D ziw nym  zbiegiem  okoliczności niem al 

rów nocześnie nadeszła wiadomość z Lon­
dynu o analogicznym  w ypadku działania 
truc izny  B orgiów  w ponad pół tysiąca la t 
no śm ierci szatańskiego truciciela. Pewien 
bogaty  w łaściciel ziem ski z A nglji, k tóry  
Dosiadał p a łacyk  pod F lorencją, nabył po 
wielu zachodach łóżko, pochodzące z sy­
p ia ln i B orgiów . W span ia ły  mebel, okolo­
ny ciężkiem i p o rtje ram i i n a k ry ty  boga­
tym  baldachim em , ustawiono w pokoju 
gościnnym  wili. P ierw szy gość, k tó ry  spę­
dził noe w łożu Borgiów, przypłacił to ży­
ciem. Znaleziono go m artw ego wczesnym 
rank iem  ku  przerażeniu  pana domu i ca­
łej jego rodziny- Nie było żadnych oznak 
gw ałtow nego m orderstw a, ani też w alki z 
napastn ik iem . Lekarze przypuszczali, iż za­
szedł w ypadek a tak u  serca.

Po pew nym  czasie zachorowała żona An» 
g lika, a p ie lęg n iark a , k tó rą  przyjęto d la  
dozoru chorej, zm uszona była wskutek b ra ­
ku m iejsca spędzić noc na  łożu Borgiów. 
J ą  rów nież znaleziono m artw ą wśród tych 
sam ych oznak śm ierci. S praw a przedsta­
w ia ła  się coraz bardziej tajemniczo. Gdy 
nocleg w łożu B orgiów  spowodował jeszcze 
dwie o fia ry , za ję ła  się w ypadkiem  policja 
k ry m in a ln a . I  oto okazało się, że śmierć 
tych  osób spowodow a ła  truc i zna, k tó rą  prze­
sycone b y ły  p o r tje ry  łoża. Zbadanie starych 
kronik  w ykazało, że Cezary B org ia  pozby­
w ał się w ten  sposób swych nieprzyjaciół, 
iż zapraszaj ich n a d e r gościnnie do swego 
pa łacu  i zaszczycał noclegiem , z ktorego 
nieszczęśliwi już  się nie budzili.

Oficerowie polscy 
na Jasnym Brzegu

Nicea, w sierpniu., 
(elg) Południow y brzeg F ra n c ji ro ił się 

w ostatn im  tygodn iu  od m undurów  wojsko­
wych różnych narodow ości. Przedewszyst- 
kiem odbyły się kilkudniow e m anew ry lo­
tnicze, dzienne i nocne w obrębie portu  wo­
jennego i przedpola forteeznego T uloną. 
B rało  w nich udział 109 aeroplanów  n a j­
rozm aitszego typu , ą  g rą  w ojenną dowodzi­
li m arszałek  P e ta in , szef lo tn ic tw a w ojen­
nego gen. du G ayl i p refek t m orski, w obec­
ności a ttach es w ojskowych różnych n a ro ­
dów. Bezpośrednio po m anew rach  m ia ła  
m iejsce w izyta  esk ad ry  w łoskiej w V illę- 
franchę pod Nizzą, zain.seemizowana u ro ­
czyście — po raź p ierw szy bowiem, od d łu ­
gich la t, I ta lia  faszystow ska reprezentow a­
na była  na  wodach francuskich . W  ty m  
sam ym  czasie przyby ły  h iszpańskie okręty  
szkolne — a nie zabrak ło  wreszcie i m un­
durów  polskich, gdyż M arsy lja  i T ulon  go­
ściły w swych m urach  wycieczkę naszych  
oficerów, odbyw ających wyższe s tu d ja  w oj­
skowe. Było ich 13 z gen. K nollem  na czele. 

M iasto M arsy lja  w ystąp iło  oficjaln ie, za­
p rasza jąc  naszych oficerów  na  śniedanio 
w gm achu Izby H andlow ej, wieczorem zaś 
podejm ow ał ich p. konsul O brębski. Goście 
polscy zwiedzili w ielki p o rt handlow y i _er- 
kolicę. W idzieli s ta ry  zam ek na  wysepce lf , 
gdzie je s t m iędzy innem i cela więzienna 
„du pirince Casim ir". Ów książę K azim ierz 
— to późniejszy k ró l J a n  K azim ierz, w ię­
ziony tu  przez długie m iesiące na rozkaz 
ka rd y n a ła  R iclielieu. W szechpotężny m ini­
s te r Ludw ika X I I I  zaznaczał, że nie cho­
dziło m u o królew icza polskiego, lecz o bra- 

potocznego au s tr ia c k ic h  i hiszpańskich 
H absburgów , z k tó ry m i F ra n c ja  prow adzi­
ła wojnę.
. Z M arsy lji oficerow ie nasi p rzybyli naza­
ju trz  do Tulonu, gdzie czekał ich program  
czysto wojskow y. Zwiedzili oni wielki arse­
nał, gdzie m ogli się przekonać naocznie, żo 
K i p i  w nim  p raca , i że dziś F ra n c ja  nie 
sk a rży łab y  się n a  b ra k  am unicji, jak  to 
m iało m iejsce w r. 1914. Po śniadaniu  w sie- 

zibie ad m ira lsk ie j oficerowie polscy odby­
li wycieczkę po w odach wewnętrznych tak  
zwanego „m ałego morza", osłoniętego ze 
w szystkich s tro n  góram i i półwyspami, n a j­
piękniejszego n a tu ra ln eg o  portu w Enro- 
1 7  on n i .7 ef  !rz 7  te j zatoki obliczona jest na 

’ hek tarów  wody — a pod względem 
w arunków , sprzy jających  żegludze, rów nać 
się on może jedyn ie  ze sławną zatoką Rio 
d m ! ™ '  —' W  St. M andrier goście zwie- 
t ? ”  noki łodzi podwodnych i szpital m or­

ski. W ieczorem  podejmowano ich w Cercie 
!>avał, kasyn ie  m arynarskiem . Przez ca ły  
czas t rw a ł n astró j jak  najm ilsza, nacechó-

Szef hitlerowskiej czrezwyczaiki.

i

W  sztab ie  n a ro dow o-socja lis tycznym  istn ie je  silnie 
zakonsp irow ana n a d zw ycza jn a  po lic ja  polityczna, 
zorganizow ana ściśle na osław ionych  w zorach bol­
szew ick ie j c zrezw ycza jk i. N a czele te j  ta jn e j orga­
n iza c ji postaw ił H itler sze fa  gru p y  w schodniej 
s z ta fe t sz tu rm o w ych , Datnege, k tórego  p o d o b i z n ę  

p o d a jem y  w yże j.
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Słynna Restauracja Bufet HAWEł.KA, Rynek 34. 
Znakom ita kawa w „Ziem iańskiej”, Szczepańska 1.

N o w o ści dSa Pani i Pana.
U!()!V(.Z, F loriańska 17. Torebki, walizy, necesery 
,,f.U< JA”, Sukiennice 29. Gorsety i napierśniki 
FUTRA solidne A. TRĄBKI SYN — Szewska 12.

Ś r ó d a
Joachima, Rocha 

Słowiański: Domarada 
Ewangelicki: Rocha 
Grecko-kat.: 3 Isakja

na p od staw ie  długoletniej praktyki d o szły  do prze­
kon ania , że doskonałym środkiem przeciw

c i e rp i en iom reumatycznym,  
i s c h i a s u ,  h ó i o w i  g ł owy ,  
sklerozy, cierpieniom stawów itp.

są suche okłady radowe „Radiumehema“ z J a ch u  
m ow a (St. J o u ch im sth a l —  C zechosłow acja ).

We własnym interesie n a leży  się  jed n ak  wystrze­
gać falsyfikatów, n ie  za w ierających  radu. P raw ­
d ziw e ok ła d y  radow e z Jaćh im ow a zaopatrzon e są  
w go d ło  R epublik i C zech osłow ack iej.

Żądajcie bezpłatnych prospektów, opinij lekarzy 
i poświadczeń uleczonych od: 4604

O d s ł o n i ę c i e  p o m n i h a  

P ł a r s f .  P i ł s u d s k i e g o  w  Z a s n o S c i n

W A R S Z A W A ,  U L .  Ś N I A D E C K I C H  2 2 ,  T E L .  8 - 8 3 - 1 1 .

Co izlefniesie? Gen. Baden-Powell przybywa dziś
w  ś r o d ę  d o  G d y n i .

K a le n d a rz y k  a s t ro n o m ic z n y :
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Premiowanie pojazdów  
mechanicznych.

Z W arszaw y .donosi (A )U k a z a ło  się roz­
porządzenie o p ren ijow am u pojazdów  m e­
chanicznych. W m yśl tego rozporządzenia 
w łaściciel pojazdu m echanicznego, posiada­
jący  dowód re je s tracy jn y , stw ierdzający  
dopuszczenie pojazdu do ru ch u  na_ drogach  
publicznych, może o trzym ać p rem je w w y­
sokości 69 proc. o p ła t od pojazdu, p rzy p a­
da jących  do zap ła ty  n a  rzecz państw ow ego 
funduszu  drogowego. Zaświaezenie, u p raw ­
n ia jące  do o trzym yw ania  p rem ij, w ydaje 
w ładza wojskowa- wyznaczona przez m m . 
sp raw  wojskowych w porozum ieniu z m in. 
kom unikacji, jeśli uzna, żę pojazd odpowia­
d a  specja lnym  w ym aganiom  obrony pań­
stw a. Zaśw iadczenia tak ie  w ydaje się na 
okres każdego roku  budżetowego.

Zakłady dla nerwowo chorych 
na Wystawie Zdrowia w Poznania.

' Jed n y m  z najciekaw szych działów W y­
staw y  Z drow ia (12 w rześnia do 1 paździer­
nika* 1933 r.), będą in sty tuc je  specjalną w 

o-Jeki spoieezncT Zobaczymy zakła­
d y  p sy ch ia try czn e , w k tórych  będą w ysta ­
w ione m. i. p race  nerwowo chorych, noszą: 
ce częstokroć p ię tno  gen jalnej twórczości 
i  zaledw ie w u jęc iu  m yśli wykazujące me- 
sharm on izow aną  umysłowosc. P race  te  są 
n ad  w y raz  ciekaw em  stud jum  dla  lekarzy 
p sy ch o te rap ji.

N astęp n ie  u jrzy m y  zakłady  d la  ociem­
n ia ły ch  i c a łą  opiekę,, roztoczoną przez spo- 
łeczeństw o nad  niem i; najnowsze system y 
u ra e y  n au k i szkolnej zarobkow ania i 
w spółżycia ludzi, u k tórych , od urodzenia 
la b ra k ło  n a jb a rd z ie j pojeciotworczego 
zm ysłu, iak im  je s t wzrok. N astępnie u j­
rzym y zakłady wychowawcze i korekcyjne, 
w których nowoczesna m ysi pedaępgiczna 
p rag n ie  napraw ić  skoszlawione ch arak te ­
ry . a nie życzy k a ram i pogłębiać spacze­
n ia .

W  ten sposób w ystaw a da  obraz najnow ­
szych wychowawczych opieki
społecznej. Podobne in sty tu c je  u jrzy m y .n a
stoiskach w dziale Czechosłowacji. Porów ­
n an ie  będzie n ad  w yraz ciekawe.

N aczelny skau t i tw órca skau tingu  gen. 
s ir  R obert Baden-Powell przybyw a dziś, 
we środę, 16 bm. do Gdyni.

W związku z jego przybyciem , nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że pierswzym  Po­
lakiem , k tó ry  korespondow ał z gen. Baden- 
Pow cllein był śp. Edm und Naganow ski. — 
Pierw szy osobisty kon tak t naw iązał gene­
ra ł z d rużyną lwowską na zlocie harcer­
skim  w B irm ingham  w r. 1913. G enerał u- 
znał w tenczas drużynę lwowską., kierow a­
n ą  przez śp. A ndrzeja M ałkowskiego za o- 
fic ja ln ą  reprezentacje Polski. Odtąd roz­
poczyna się sieć b ra te rsk ie j w spółpracy 
skautów .

Dowód życzliwości m ieliśm y też w r.

1920, gdy okazało się, że d rużyna m usiała  
pozostać w kra ju , ażeby spełnić obowiązek 
wobec Ojczyzny i dlatego zrezygnow ała ze 
zlotu w Londynie. W ysłano depeszę do 
głównej kw atery skautów, którą, odczytano 
na zlocie w obecności 22. narodów i w yra­
żono uznanie dla polskiej drużyny. Z oka­
zji reprezentacji polskiej na zlotach w Ko­
penhadze w r. 1924 i w Arrowe. P a rk  w r. 
1929. spotykało sie polskie drużyny z ser­
deczną życzliwością naczelnego skauta.

W r. 1928 gen. Baden-Powell został od 
znaczony kom andorski ni krzyżem Polonia 
R estitu ta  z gwiazdą. O statn i zjazd w Go- 
dollo dał dowód serdecznego stosunku ge­
nera ła  do Polski.

Odznaczenie zasłużonego kapłana.
(R. M.) W  dniu  9 b. m. rząd Rzeczypo­

spolite j Polski przez u sta  m in is tra  H ubic­
kiego w yraził hołd w spaniałem u sercu, 
niezm ordow anej o fiarnej pracy księdza Jó ­
zefa Czarneckiego, tw órcy fundacji im ie­
n ia  W ale rian a  K alink i w Stryszaw ie, gór-

ry, pozbaw iony wszelkich dochodów, n ie  u 
s ta je  w w ysiłkach, boryka się zwycięsko z 
ludzką złością, kładzie niespożyte, funda­
m enty swego dzieła, cem entując je  w spa­
n ia łą  m iłością ludzi i św iata. Potem , gdy 
może pracować, wszelki zysk z pracy  lite-

W id o k  na zabudow anie fu n d a cji W alerjana K a lin k i w  Tryszaw ie. U dołu uczestnicy urocyslości; 
od lew ej m in . H ubicki, w o j. d r  K w aśniew ski, ks. Czarnecki, kurator Szym ański, ks. H um pola  pro­

boszcz z K ośc‘elisk  i p . H ubicka.

Rszprsw/a aoe’aoina o zabójstwo 
s. p. Grodkowskiigo odb?dz!e się 

we Lwoure.
Ze Lw ow a donosi (C): S p raw a o zabój- 

tw o  s t u d e n t a  śp . G r o d k o w s k ie g o  będzie 
ir z e d in io te in  r o z p a t r y w a n ia  orzez sąd ape- 
a e y jn y  w e  L w o w ie , albow iem  zarowno pro- 
:urator, ja k  i powodowie cyw ilni i o- 
rońcy z a p o w ie d z ie l i  apelacje, p i z e e i w ’ 0  
wyrokowi sądu okręgow ego, na z a s a d z ie  
tórego, jak  w iadom o, zabójca K atz zos a 
kazany^ na 4 la ta  w ięzienia, tow arzysze 
aś jego Sckm er i  T huris zostali uniewin-

skiej wsi w powiecie żywieckim położonej, 
dekorując go złotym  krzyżem zasługi wo­
bec wojewody d ra  Kwaśniewskiego i tłu ­
mów ludzi, przy okazji poświęcenia zabu­
dowań w Stryszaw ie.

Ksiądz Józef Czarnecki, redak to r G. Mi- 
syj wewnętrznych i sekretarz  diee. w Ka­
towicach, wychowany w Stryszaw ie, w ro­
cznicę dziesięciolecia wskrzeszonej ojczyz­
ny utw orzył fundacje, której zadaniem  jest 
wychować co roku zastęp młodych dziew­
cząt, przedewszystkiem z jego ukochanej 
wsi. na dobre gospodynie i żony, pożytecz­
ne obyw atelki państw a, mogące swoją póź­
niejszą działalnością dźwignąć ku ltu rę  i 
obyczaj ludu wiejskiego na wyższy po­
ziom. Poza tem, zakładając gospodarstwo 
wzorowe, daje przykład chłopu, jak należy 
eksploatow ać ziemie i stw arzać nowe źró­
d ła  dochodów, w zakresie dla niego dostęp­
nym . . .

Gdy zaczynał, posiadał dziesięć morgow 
i siedem dziesiąt dwa złote. Nie zrażony 
w rogim  stosunkiem  czynników, które z ra-. 
c ji swego stanow iska powinny mu raczej 
służyć pomocą, pracował. Do pierwszego 
domu dobudował zczasem jedno skrzydło, 
potem  drugie, kaplice, założył ogrody. -  
Przez siedem naśce m iesięcy obłożnie cho-

rack ie j (ksiądz jest autorem  dziel: „Ojcze 
odpuść im“... i „Golgota a życie dzisiejsze**, 
które rozeszły się w tysiącach egzem pla­
rzy) z pensji, w kłada w budowę. Ogranicza 
osobiste w ydatki do pięćdziesięciu złotych 
miesięcznie. Koszty budowy wyniosły k il­
kadziesiąt tysięcy złotych, do pokrycia któ­
rych przyczynił się jego s try j ks. F ran c i­
szek Czarnecki, proboszcz p arafji Candęn 
w S tanach Zjednoczonych i m inister opie­
ki społecznej dr. H ubicki, który nie znając 
księdza Czarneckiego, koresponduje z niin 
i zasila chuda nad w yraz kabzę. Ksiądz po­
siada jeszcze drugiego przyjaciela, wspo­
m agającego radą i czynem: wojewodę k ra­
kowskiego d ra  Kwaśniewskiego, który da­
rzy go przez cały okres wysiłków pełnem 
zaufaniem  i opieką. Tak sam o odnosił się 
i odnosi w izytator szkól rolniczych pan 
Szym ański.

S tryszaw a, rodzinna wieś księdza, ludz­
kie skupisko nękane przez nędzę i ciemno- 
tę.nie umie w pierwszej chwili ocenić p ra ­
cy księdza i iej skutków dla siebie. Nieg­
dyś posiadała osiemnaście karczem, chłopi 
sprzedawali sok jałowcy w Suchej — ot, i 
wszystko Dziś posiada współdzieinie mle­
czarską, której maszyny mimo kryzysu z 
dochodów zostały spłacone, każda praw ie

W Zam ościu podczas uroczystości 15-lecia 3 p. 
art. leg- odsłonięto p o m n ik  Marsz. P iłsudskiego, 

przedstaw iong na naszem  zdjęciu.

chata  otoczona jest u lam i i drzewam i owo- 
cowemi. A na górce, w fundacji księdza 
Czarneckiego, córki tej wsiowej^ biedoty 
zna jdu ją  opieke i nanke gotowania, k ro ju  
szycia, hygjeny. P rzy jm uje  się naw et a- 
nalfabetki, w każdej porze roku, by stałym, 
term inem  nie zahamować chętnych^ — je­
dne opłacają pięćdziesiąt złotych miesięcz­
nie, uboższe m niej, inne przychodzące zo 
swoim wikteni płaca 14 zł., a inne wkońcu 
pobierają naukę za darm o. W lecie kształ­
cą sie praktycznie, w zim ie przechodzą 
kurs teoretyczny. W ykładowcam i są pano- 
wie z Mał. Tow. rolniczego. D la dzieci 
istn ieje założona przy fundacji ochronka, 
dla chorych poradnia  lekarska, prowadzo­
na przez S iostry  Z m artw ychw stanki, k tóre  
prowadzą cały zakład. Tej wiosny powstać 
ła wzorowa obora z przepisowa gnojow nią, 
stodoła i domek dla letników. K siądz uzy­
skał jeszcze zapis na rzecz fundacji od 
swoich krewniaków K unegundy i M ichała 
Siwców pod postacią 10 morgów ziemi.

Rozporządzenie o praktyce lekarskie! 
i operacjach.

M inisterstw o opieki społecznej iopraco- 
wało rozporządzenie wykonawcze do de­
kretu  P rezyden ta  R. P . o w ykonyw aniu 
p rak tyk i lekarsk iej. W m yśl rozporządze­
n ia  każdy lekarz obowiązany je s t odbyć W 
okresie 1-roeznej p rak tyk i szpitalnej conaj- 
m niej 9 miesięcy w klin ikach uniw ersy . 
teckich i w zakładach leczniczych, posia­
dających odpowiednie upraw nienia, na  od­
działach w ewnętrznym , chirurgicznym  o- 
raz położniczym, po 3 m iesiące w każdym  
oddziale. W  ciągu  pozostałych 3 m iesięcy 
lekarz może praktykow ać w tych k lin i­
kach. albo w Państw ow ym  Zakładzie hi- 
gjeny. łub w zakładach m edycyny zapobie­
gawczej. K ażdy lekarz m usi przejść rów­
nież przeszkolenie w zakresie ratow nictw a 
i obrony przeciwgazowej.

S pecjalny  dział rozporządzenia om awia 
.p raw ę specyfików  i ich reklam ow ania. 
K arane  będzie wprowadzenie w błąd pu; 
bliczności przez nieodpowiednie reklam y i 
nadaw anie środkom lecznicz-mi r-n„h wy­
łączności leczniczej lub przesada. W szelkie 
ogłoszenia i druki, dotyczące lecznictwa, 
m uszą być zatw ierdzone przez władzę wo­
jewódzką.

W dalszym ciągu rozporządzenie om awia 
kw estję operaeyj chirurgicznych, które — 
jak  wiadomo — mogą być dokonywane za 
zgodą pacjen ta . W edług rozporządzenia 
zgoda na dokonanie zabiegu operaesyjne- 
go m usi być wypowiedziana wobec jedne­
go p rzynajm niej świadka, bądź stw ierdzo­
na  na piśmie.

N a receptach na środki silnie działające 
lub odurzające dla dzieci, należy wskazy­
wać wiek dziecka. Zapisyw anie środków 
narkotycznych ulegnie ograniczeniu.

Zagadkowe samobójstwo adwokata, 
przybyłego do Krakowa.

(ki) Od niejakiego Jan a  S ikory zamiesz­
kałego przy ul. Dunajewskiego L. 6. pod­
najm ował pokój od dłuższego czasu adwo­
kat Leon Żupnik la t 50. Żupnik prowadził 
życie zam knięte w sobie i nieco ta jem ni­
cze, nie zwierzał siq nigdy Sikorze z żad­
nych swoich kłopotów i trosk, chociaż 
prawdopodobnie m ateria lny  stan  Żupnika 
od dłuższego czasu był bardzo ciężki.

We wtorek rano około godz. 8-rnej Siko­
ra wszedłszy do pokoju zajm owanego przez 
sublokatora, zastał go wiszącego na haku 
wbitym  do ściany w pobliżu okna z pętlą  
białego sznura na szyi. Sikora natychm iast 
zawezwał pogolowie ratunkow e i przy po­
mocy domowników zdjął wisielca z haka. 
Lekarz przybyły na miejsce stw ierdził 
skon. D esperat samobójstwo popełnił praw ­
dopodobnie w nocy miedzy godz. 12 tą a 
2-gą. jak sądzićby można ze stanu zwłok.
• Żupnik pozostawił lis t zaadresowany do 
władz, którego jednak dotychczas nie o- 
tworzono i dlatego nie można było stw ier­
dzić przyczyny rozpaczliwego kroku. Na 
miejsce przybyły wtadze sądowo lekarskie, 
poczem zwłoki odstawiono do zakładu me­
dycyny sądowej.
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Komiczne zastrzeżenie
„starszego brata"

r Ze Lwowa donosi (C): Sekta  badaczy pi- 
fema świętego urządziła we wtorek o świcie 
n a  staw ie w Holosku cerem onię >.cnrztu 
now o przyjętych do zboru wyznawców.

O godz. 4-tej rano zgrom adzili się nad 
staw em  członkowie gm iny sekciarskiej w 
liczbie około 100 osób, przybyłych pojedyn­
czo i g rupam i pod przewodnictwem  „b ra ta  
starszego M arcina S tan a  . Podczas śpie­
w an ia  psalmów nowo przyjęci sekciarze, 
14 kobiet i 16 mężczyzn, rozbierali się w 
krzakach, przywdziewając na  siebie ciemno 
niebieskie koszule. N astępnie „b ra t s ta r ­
szy", również w tak ie j koszuli, wszedł do 
Wody powyżej pasa, poczem po jedynczoza- 
Częli wstąpować do wody nowoehrzency. 
,-Brat starszy", do tykając każdego z nich 
dłonią w pierś i głowę, zanurzał na chwilę 
zupełnie pod wodę, przyczem w ypow iadał 
form ułkę chrztu. W czasie cerem onjału , 
k tó ry  trw ał około godzinę, zebran i na  brze­
gu sekciarze śpiewali psalm y. #

Po skończonej uroczystości i po p rzy ­
w dzianiu na siebie ubrań , „b ra t s tarszy  
w ygłosiś kazanie. Ku końcowi przem ów ie­
n ia  zwrócił się do g rupy  osób z poza sek­
ty, przyglądających się z zainteresow aniem  
ciekaw ej cerem onji i wypowiedział m niej 
w ięcej te słowa: „Ponieważ przypuszczam , 
że znajdu ją  się tu ta j reporterzy  gazet, ape­
lu ję  do nich' by opisując naszą uroczystosc, 
zaznaczyli wyraźnie, iż nowoehrzency do 
sakram entu  chrztu świętego przystąp ili me 
nago, ale w koszulach..."

Około godz. 6 tej wszyscy badacze pism a 
świętego z „bratem  starszym " na czele, 
wrócili do m iasta do swego zboru przy ul. 
W ybranowskiego, gdzie rozpoczęło się czy­
tan ie  P ism a Świętego.

Wielki napływ lekarzy z Niemiec 
d o  A n g lii.

r Z Londynu donosi (PAT). W  związku z 
przyjazdem  do A nglji wielu lekarzy z N ie­
miec na  skutek prześladowań hitlerowców, 
powstało w A nglji zagadnienie trudne do 
rozw iązania dla zawodu lekarskieog. Na­
pływ  lekarzy niemieckich jest bardzo du­
ży. W obecnej chwili w sam ym  Londynie 
je s t 1.0(10 lekarzy niemieckich, a do A ngin  
i dominiów przybywa tygodniowo około 
34 lekarzy. Większość z nich jest pozbawio­
n a  środków do życia. Część ich s ta ra  się o 
nostryfikację, bądź o uznanie dyplomów w 
A nglji. W iele szpitali londyńskich korzy­
sta  z niektórych w ybitnych sił niemiec­
kich. oddając im do dyspozycji własne u- 
rządzenia, aby w ten sposób umożliwić im 
prowadzenie dalszych prac,

Szwaicarf a zaftaznle p rza f azdu 
gw iazdom  ilim o w ijm .

(mb) Donoszą z Zurychu: P o lic ja  szwaj­
carska opublikowała rozporządzenie, na 
mocy którego oficjalne zaw iadom ienia o 
przybyciu gwiazd filmowych do Szwajca­
r ii  nie będą brane pod uwagę, a  przyjęcia 
n a  dworcu sa zakazane.

Rozporządzenie m otyw ują władze szwaj­
carskie tem, że Szw ajcarii nie opłaci się 
mobilizować calyoli oddziałów policji d la  
reklam y towarzystw  filmowych, rozsy łają­
cych swe gwiazdy na objazdy po Europie. 
D yrekcja policji w Bazylei dodaje: „Nigdy 
jeszcze nie zdarzyło się, aby np. taki Tosca- 
n in i gromadził na dworcu kolejowym tłu ­
m y entuzjastów muzyki. Również wielcy 
uczeni } artyści uciekają skrom nie dru- 
giem wejściem ze swojemi walizkam i, un i­
kając  owacji tłum u. N atom iast gwiazdy 
filmowe lubują  się chętnie w takich ozna­
kach gromadzkiego entuzjazm u dla celów 
rek lam y własnej i towarzystwa, k tóre je 
angażuje. Najczęściej szal wielbicieli kina 
nie dorównuje artyzm ow i i szczerości ta ­
len tu  danej gwiazdy".

Krwawa tragedia miłosna w hotelu 
w Pradze.

(mb) Donoszą z P rag i: W  jednym  z pierw ­
szorzędnych hoteli rozegrała się krwawa 
traged ja , spowodowana nieszczęśliwą miło­
ścią młodej pary . dzieci znanych miljone- 
rów z Sn ksonji i Czech.

Około północy padły z jednego z numerów 
hotelowych dwa strzały . Zaalarm ow ana 
służba zastała ociekające krw ią zwłoki 23- 
letn iej Urszuli Thiel z Neu-Gerdorf w Sak­
sonii. obok zaś leża? konający 23-letni stu ­
dent chemii, Hans Friedrich  z Rum burgu. 
Młody człowiek zm arł w drodze do szpi­
tala. Okazało sio. że przyczyną sam obójstw a 
była niechęć rodziców, sprzcciw iająćych się 
ich małżeństwu, zwłaszcza, że Friedrich był 
Słowianinem, a jego ukochana Niemką.

To faklorne, zdaje się, przepadło.
Wedle doniesienia z Budapesztu przed 

jednym  z tam tejszych sądów toczy się o- 
becnie spraw a o przyznanie prowizji w 
związku z sensacyjną sprzedażą 56-kara* 
tnwego iljam entu, znanego pod nazwą 
„Golconda", a będącego dawniej w łasno­
ścią Józefa Habsburga. Skargę wytoczył 
zawodowy ekspert i pośrednik Abosi, któ­
ry  na zasadzie otrzym anej opcji przez dwa 
la ta  szuka? nabywcy, i ostatecznie znalazł 
go w grupie szwedzko-angielskiej W alli- 
na, za cenę 1 m iljona franków szwajcar- 
skicli.

Tranzikcji tej właściciel względnie jego 
lenipotet, atoli nic zatwierdzili, a poszu- 
ując na własną rękę nabywców ostatecz­

nie znaleźli ich za cenę wyższą od poprzed­
niej. Dr. Abosi powołując się na to, iż je ­
go opcja jeszcze nie wygasła i żąda obecnie 
odszkodowania w kwocie 80.000 zł. Nie jest 
wykluczone, że proces ten przegra, gdyż 
pozwany zarzuca mu podstępne działanie.

Wielkie trzęsienie ziemi na Azorach.
Z  M adry tu  donosi (Os): Z F a y a lu  na 

A.zorach nadchodzą a la rm u jące  wiadomo­
ści o k a tastro fa lnen i trzęsieniu  zieini, j a ­
kie nawiedziło ubiegłej nocy m iasto Pon- 
t a  deŁ Gada. P ierw szy silny  w strząs odczu­
to o półuocy, poczem w kilkum inutow ych 
odstępach pow tarzały  się dalsze gwałtow­
ne w strząsy. K ilkanaście  domów uległo

zaw aleniu, wiele innych  zostało pow ażnie 
uszkodzonych. W śród m ieszkańców w ybuch- 
ła  o lbrzym ia pan ika . W szystko w ybiegło 
za m iasto, ra tu ją c  gołe życie. Liczba zabi­
tych  i rannych  m a być bardzo w ielka. Do­
tychczas bliższych szczegółów o rozm iarach  
k a tastro fy  b rak , albowiom  poł^czenio^ ra- 
djow e z w yspą p rzestało  funkcjonow ać.

Olbrzymi pożar lasów we Francji trwa.
Z P a ry ż a  donosi (Lt): Od dwóch dni — J Jazach p a-̂ ,an ®Z 

ja k  donieśliśm y — p łoną lasy  n a  wzgó-
r z i r n  _____ - Dedon w  dep. H ę rau lt.
P o żar, k tó ry  o g arn ia  w obecnej chw ili p rze­

strzeń  w ielu  k ilom etrów  kw adratow ych, 
zag raża  pobliskim  wsiom  i lasom rządo­
wym.

N a m iejsce k a ta s tro fy  przybyw ają  ze­
wsząd oddziały  s traży  pożarnych i żandar- 
m erji, jed n ak  dotychczas wszelka ak c ja  ra ­
tunkow a okazała  się bezskuteczna.

S kąd inąd  donoszą o pożarze, który s tr a ­
w ił ub ieg łe j nocy 300 ha lasu  w Cappiels 
dep. G ironde. P rzyczyną pożaru było ude­
rzen ie  p io ru n a .

Imponujący zloł Słow. młodzieży polskiej
w  S B i e f c a r s B c i a

J a k  wiadomo w P iekarach  odbywa się 
Zlot Stow. młodzieży polskiej. Przedzie­
ra jące  się z za chm ur słońce oświetla nie­
zliczone szeregźi równo m aszerujących w 
różnobarw ne s tro je  przybranych dziewcząt 
z tęczę stanow iącem i sztandarap ii. Gała

sieczą w iedeńską w ysłuchał M szy św. w 
P iek a ra ch  i s tąd  w y ru szy ł po zw ycięstw o 
ży je obecnie po 250 la ta c h  w przem ów ie­
niach delegatów i odżyw a w se rcach  s łu ­
chaczek z Ł ucka , z Ligoty, czy Bydgoszczy. 
T ysiączne tłu m y  p o c h ła n ia ją  słow a mów-

W  dniach 12 i 13 bm. odbył się na Ś ląsku  w  P iekarach zjazd  p o lsk ie j m łodzieży  ka to lickie j. 
N a zd jęc ‘u jedna  z  grup, b iorących udzia ł w  z je id z ie  — dziew częta  w  stro ja ch  ludow ych z oko lic

Przemyśla.

P olska w ysła ła  swe delegatki, k tóre defi­
lu ją  pirzed ks. kardynałem  Hlondem , s to ją ­
cym  w asystencji ks. biskupa Adamskiego, 
ks. p ra ła ta  P uchera , gospodarza zlotu, sekr. 
gener. ks. M atyczka i wielu, wielu gości u 
stóp kościoła p arafja lnego .

P iek ary  zm ienione nie do poznania. Z 
m iasteczka z k ilkutysięczną ludnością, s ta ­
ły  się m iastem  o 25.000 ludzi. Biuro zloto­
we urzęduje w perm aneneji. Megafony 
w zm acniają siłę  głosu przem aw iających 
których a rgum en ty  zarówno religijne, jak  
i te, k tóre  podkreślają  czynnik pańsfwowo- 
twórczy w organizacjach Stow. Młodzieży 
polskich t r a f ia ją  do przekonania zebra­
nych. K ró l J a n  Sobieski, k tóry  przed od-

ców, ja k  ks. bisk. Adamskiego, ks. Brom- 
boszeza z Mysłowic, p. Zrazikówny z Ubocz­
ni, M. K la ry  Zakrzew skiej, urszulanki z 
K rakow a, p. D m ochowskiej z Częstochowy 
i w ielu innych.

O rganizacja zlotu stoi na wysokości za­
dania. m aleńkie P iek a ry  p o tra fiły  ugościć 
12000 młodzieży, d a jąc  raz  jeszcze dowód, 
że gościnność polska n ie  zawodzi nigdy, 
o ile idzie o w ykazanie sprawności jej oby­
w ateli w rzeczach miłości i przywiązania 
do spraw  re lig ijnych  i państwowych, co 
tu w_ P iekarach , oddalonych o kilka kilo­
m etrów  od g ran icy  m a sw oją specjalną 
wymowę.

Wielka propaganda ruchu turystycznego
«lo Polski.

(Mt). W ydział T urystyczny  Min. Komu- 
n ikacji o rganizu je  obecnie sezon zimowy. 
Przygotow ania są  jnż zupełnie ukończone. 
O rganizacja jd z ie  w k ierunku zaintereso­
w ania zagranicy, a  zwłaszcza tych krajów , 
których rzeźba terenu  nie pozwala na  u- 
p raw iam ę sportów zimowych (H olandja, 
k ra je  Bałtyckie).

Dotychczasowe kolejowe ra jd y  n a rc ia r­
skie, pozwoliły „odkryć" szereg miejscowo­
ści. jak  np. S ianbi i Łubów, dotychczas 
szerszemu ogółowi zupełnie nieznane. Im ­
prezę tę jpowstałą w yłącznie na  gruncie 
polskim dotychczas zupełnie na całym  
świecie nieznaną, zam ierzają koleje konty- 
nuować i w bieżaeym sezonie zimowym, u- 
rneham iając między innym i cały szereg po­
dobnych rajdów. P ro jek tu je  się również 
zorganizowanie dla gości z zagranicy  spe- 
Ci a]«neJ?° Poci?£fu P°d nazwą „Lux n a rc ia r­
sk i'. Pociąg  tak i sk ładałby  się z sam ych 
wagonów sypialnych, pokazując cudzoziem­
com najpiękniejsze zakatki naszego k raju . 
P ro jek tu je  się również zorganizowanie wy­
mienionych pociągów narciarsk ich  z Aii- 
s trją .

Z wydawnictw W ydział T urystyk i przy- 
gotowuje afisz narciarsk i oraz broszurkę 
foldero o sportach zimowych i terenach 
narciarskich  w Polsce. Teksty wydawnictw 
tych, drukow ane są w 9 językach obcych.

W  związku z pow yższą ak c ją  W ydział 
lu ry s ty k i  o rgan izu je  w jesien i ruchom e 
stoisko propagandow e, k tó re  będzie objeż- 

Państw a, w k tó rych  istn ie je  możli­
wość w zbudzenia zainteresow ań zimowemi 
w artościam i Polski. Ja k  już to  było wzmian 
Kowane w prasie, z końcem w rześnia spe­
c ja ln a  propaganda zostanie zorganizow ana 
na teren ie  H olandji.

& uw agi na bardzo silne zainteresow anie 
r l ^ ! i  . “ nstw a holenderskiego folklo- 
d7^ i  ° razi ze w zględu na coraz bar-
n n iJU  5- Czne ®̂ 9sn n hi. łączące oba k ra je  

sP°dziewać, że ak c ja  ta  w yda 
odpow iednie r e z u l ta ty .
ki hiArrfo*10? 1̂  ,m ie®jpcu W ydział T u rysty - 
wvch w m ł w T a r^ a eh M iedzynarodo- 
zwta«7 mn tU uraz w B ra tis lav ie . U dział 
ŚHć 7 nw nJ; tyeh ° s ta tn ich , należy podkre- 
skich 7 i rt'r!ł i y szereg wszechsłowiań-

r& e sn ^ a sz i?'iak,e **
c z S e P8 t ^ i a PT ^ bnie'! juź  w najbliższym  
ko w yjazdow i c ł m - i Uznana o s ta n ie  ja ­
to n iew a tn l iw te  i p f ,la u r y s *Nczna. Pozwoli
s tw a T o te w s K Cr J Z n r^ Z°m ^olee.eń-
dzenie nas w zimie. estonsklego na  odwie-

t e m a t S P z o r g a n i m w a n m  ^ n J . ^ 1  r o z 9“ o w y  .n aczek. w am a specjalnych  wycie-
 --------------

Afera fałszerzu m oneł
zatacza coraz szersze kręgi.

Z Łucka donosi (p): Ja k  jnż donosiliśmy, 
w Kwasiłowie w ykryto  ta jn ą  fab rykę fa ł­
szywych monet 1-ztotowych, które masowo 
pyły puszczane w obieg na terenie powia­
tów zdofbunowskiego i rówieńskiego. — 
Aresztowano fałszerza monet W acława 
Drobnego i jego żonę Annę.

K ? d“ 4vS‘ r  “ ?• 
ESflJ” A S ®  •’< S ’T5S
go. Charwmtowa siostr« Drobne-
o puszczanie w oblec™ ^!10 poszla k °w aną 
we w sw ej cukierni! S fałszyw ych * z»otó-

iowa €lusz>fic»H&sn*gfica 
a m e r y l i t s i i s l t s i .

Ja k  w iadom o, n iem ałą sensacją był w 
1923 r. fak t pow ierzenia przez Sowiety s ta ­
now iska o fic ja ln e j przedstawicielki kobie­
cie, a  m ianow icie A leksandrze K ollątajo- 
wej, pow ołanej w tym  charakterze do kie­
row ania poselstw iem  sowieckiera w sto li­
cy N orw egii — Oslo. P rzetrw ała tam peł­
nych la t trzy , poczem odeszła na d ru g ie  
stanow isko tego rodzaju  do Meksyku.

W  ten sposób-przełam ane zostały pierw i 
sze lody, a obecnie — jak  się zdaje — Ame­
ry k a  także pod tym  względem pokusiła się
0 rekord , gdyż prócz czynnej już na stano­
w isku swej posłank i w stolicy Danji miss 
R u th y  B ry an  Owen zadecydował Waszyng­
ton w ysłan ie  d ru g ie j kobiety w charakte­
rze o fic ja lne j przedstaw icielk i, a będzie nią 
J u l ia  W heeloek, oczekującą w tych dniach 
listów uw ierzy te ln ia jących  ją  w B elgra­
dzie. Podobno jed n ak  na tem nie koniec, 
jak  zapew nia ją  byw alcy B iałego Domu 
W iadomem je s t też. że do specjalnej m isji 
przygotow uje się in łoda i niezam ężna se­
k re ta rk a  osobista p an n a  H elena Doberty, 
córka znanego m a g n a ta  naftowego.

Czy za tym  p rzyk ładem  pójdzie także 
Europa, oczywiście tru d n o  sądzić. Poczy­
niwszy jednak  całkiem  dodatnie doświad-c 
czenia ze swojem i kobietam i-m inistram i, 
byc może, iż pewnego dn ia  S ta ry  Św iat 
zdecyduje ^się pójść za wzorem A m eryki
1 odmłodzić swą dyplom acje  kobietam i. 
O oprawda odmłodzić ew ęntualn ie  w zna­
czeniu całkow icie przenośnem . gdyż wspo­
m n ian a  przedstaw icielka W aszyngtonu w 
K openhadze R u tha  B ryan  Owen jest w tej 
chw ili już babcią, copraw da bardzo świe­
żą i szykowną. ,

Dno morskie przestanie fiijć 
tajemnicą.

Z W arszaw y donosi (PAT). P rzed  ocza­
mi ludzi nauki odsłonił się o sta tn iem i cza­
sy  jeszcze jeden  ta jn ik  n a tu ry : s tan ę ła  
przed n im i otw orem  księga ta jem nie  m or­
skiego dna. N a wybrzeżu kalifo rn ijsk iem  
w yprobow uje się o s ta tn ia  zdobycz techniki, 
zw ana „Okiem G łębin", J e s t  to zaopatrzona 
w liczne okienka z grubego  szkła stalow a 
kula, w ew nątrz k tó re j zn a jd u ją  się: a p a ra t 
film ow y, in s ta la c ja  stern icza , przyrząd  do 
ośw ietlan ia  d n a  m orsk iego  i — s tac ja  te­
lew izyjna, zbudow ana w edług system u 
b a ird a . K u la  wisi na sta low ej lin ie  i jest 
połączona dw om a kab lam i z pokładem  sta t* 
ku, na k tó rym  zn a jd u je  się obserw ator.

O brazy czerpane z g łęb in  m orskich  mają 
oyc zupełn ie  w yraźne, a  um ieszczona w 
przyrządzie stern iezym  fotoeela, autom a- 

cznie^ zw raca ob jek tyw  kam ery  kinowej 
oa w łaściw y, n a jb a rd z ie j ośw ietlony punkt.
n e<?zi V Prz<?b ieg tych cie­
kawych do wiadczen, tw ierdzą, że niepb- 
uoDna oddać słow am i w rażenia, jak ie  wy- 
Wiera na badaczu widok przesuw ających' 
się przed nim , dziw acznych, często nieoglą- 

przez oko ludzkie stw orzeń, za­
m ieszkujących ta jem nicze głębie. Uczeni 
w ierdzą, ze a p a ra t  ka lifo rn ijsk ieg o  wyna- 

'azay okaże pow ażny wpływ  na praktyko- 
^ o ^ , i ychez? s ,netody rybołóstw a, ponie- 

aZ„ r ^ ywan,ie s ’e ł aw >c sardynek  i śledzi
m orsbrn i £oraz in n y ch ~  szlakachm orskich, zalezy bezsprzecznie od tajem -
aJ ° u Wiy l?ff-u ’ .odbyw ającego się na wielkich 
„lębokosciach, a  więc od procesów źycio- 
tV7z j  .^rych dotychczas nie zbadano, a 
k tóre  dzięki „Oku G łębin" p rzestaną  być 
d la  rybaków  tajem nicą.

Na św. Helenie nie będzie w W fce 
ani jednego Europejczyka.

(mb) O ciekaw em  zjaw isku panicznej u- 
eieczki E uropejczyków  z w yspy św. Heleny 
donoszą nam  z P ary ża . P rzyczyna jest po­
zornie b łaha, a jednak  m usia ła  porządnie 
zaważyć na szali procentu  europejskiego 
ludności, gdyż z licznych rodzin europej­
skich, tw orzących tu ta j do niedaw na sporą 
kolonję, pozostało zaledwie 80 osób, re k ru ­
tu jących  się z angielskich  urzędników  > ich 
rodzin. Chodzi m ianow icie o redukcje  ko­
m unikacji okrętow ej z Europą, co naraża  
biednych przym usow ych wygnańców  na 
n ieopisane nudy.

Gdy raz  na dwa m iesiące p rzy b ija  dó 
brzegu parow iec europejsk i, wychodzi 
wszystko, co białoskóre n,a pokład, aby 
wreszcie móc pomówić z braćm i z Europy. 
Panie rozkoszują się Kry z je r  nią okrętową 
i d a ją  sobie w ciągu kilku godzin przera­
biać k ilkak ro tn ie  fryzu ry .

Je d y n ą  rozryw ką Europejczyków  ua Św, 
Helenie iest nędzne kino, k tóre  wyświetla 
niem e film y  % przed 10 la t.
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Języ h  asigielsKi na ibogo iszym  
ira świecie.

(M iel) U czeni s tw ie rd za ją  osta tn io  nie­
w ą tp liw ie . ze  jeżyk  an g ie lsk i je s t n ie ty lko  
n a jh a rd z ie j  rozpow szechnionym , ale  rów- 
n iez  n a jb o g a tszy m  w słow a. W praw dzie o- 
Dahl i  oni o sta tn iem i czasy fan tastyczne  
tw ierdzen ie , jakoby  słow nik angielsk i prze­
k racza ł zap as  m iljona  słów, jednak  u s ta li­
li. że m am y około 250.0(10 różnych słów a n ­
g ielskich . Dla ścisłości zauw ażyć należy, że 
"w tym  zap asie  jest około 50.000 rzadko uży­
w an y ch , w zględnie nieużyw anych a rch a iz ­
m ów.

N iem cy u p ie ra ją  sie, że jeżyk ich kroczy 
W bogactw ie tu ż  za angielskim . W ykazu ją  
184.700 różnych słów niem ieckich, ale... spo­
ro  ponad 100 000. to tak  typowe dla niem ­
czyzny słow a złożone z kilku innych sjów. 
Zatem  ^śm iało powiedzieć można, że N iem ­
cy p o siad a ła  n iespełna  80.000 różnyeh słów.

Jez.vk fran cu sk i posiada około 93.000 słów, 
h iszp ań sk i: 71.000. w łoski 69.000.

K lasyczny  łac ińsk i w ykazuje 52.090 słów. 
G ó ru je  nad nim  grecki z 96.090 słów.

Jlosc po lsk ich  słów n ie  została do tych­
czas  obliczona.

w  m iejscow ości S t. A lbans w S tan ach  
Z jednoczonych  niebezpieczny b an d y ta  po­
t r a f i ł  zbiec ze szp ita la  w ięziennego w spo­
sób n iezm iern ie  prosty . B andy ta  ten na­
zw isk iem  R arnes oświadczył, że czuje sie 
fa ta ln ie  i został przeniesiony do szp itala. 
T am  s tan  jego  pogorszył sie jeszcze b a r­
d z ie j i zdaw ało sie  że niebawem  już umrze. 
Ni k t  jed n ak  nie orientow ał sie. że wiezień 
u d a w a ł g en ja in ie  chorobę, sym u lu jąc  na 
w szelk ie  sposoby objaw y chorobowe. W ar­
to  zaznaczyć, że stud jow ał on m edycynę 
i  by ł dobrze przygotow any do tego rodza­
ju  dem onstrac ji.

W  pew nej chw ili złoczyńca um iera jącym  
głosem  poprosił policjanta, k tóry  przez ca­
ły  czas pełnił s tra ż  przy łożu, ażeby_ prze­
n ió s ł mu szk lankę wody. P o lic jan t nie po­
d e jrzew ając  niczego złego, poszedł do po­
k o ju  obok, a le  gdy wrócił zastaj ’°*ko ęu- 
ste. U m iera jący  bandy ta  zwiał, ja k b y  m iał 
nogi je len ia .

H u m o ry s ty c z n e  q u i p ro  q u o  
C a m p b e lla .

(mb) S łynny  św iatow y rekordzista  w y­
ścigow y Cam pbell opow iedział pewnemu 
dziennikarzow i niezw ykle hum orystyczna 
an eg d o tę  ze swego życia, k tó rą  poniżej po

— Może opowie nam  pan najkonieczniej­
szą przygodę ze sw ojej k a rje ry  światowego 
rek o rd z is ty  w wyścigach m otorow ych!

C a m p b e łl  zastan aw ia ł s i e ,  chłodząc S ie  
l e m o n ia d ą .  W reszcie uśm iechnął się sam  
do s w o j e g o  w spom nienia i odp arł:

— To. co pann  odpowiem, było bardzo 
kom iczne, a le  tru d n o  to nazw ać przygo 
dą. J e s t  to raezej zdarzenie. Uszcząsliwio 
n y  zw ycięstw em  z uzyskanego drugiego  
rek o rd u  św iatow ego, jechałem  sobie zwoi 
n a  przez u lice L ondynu. Poszukiw ałem  
pew nego sklepu i pogrążony w m yślach, 
n ie  spieszyłem  sie zbytnio, oszczędzając 
gazu. N ag le  za trzym uje  m nie dwpch ener­
gicznych policjantów . Nie poczuw ając się 
do żadnej w iny, jechałem  spokojnie dalej; 
P o lic jan c i dogonił m nie jednak , a jeden z 
n ieb  zaatakow ał m nie ze złością:

— P an ie , czy pan nie nm ie predzej je ­
chać? T aka jazda, to istny  skandal!"

Roześm iałem  sie serdecznie, co widocz 
łiie  po iry tow ało  jeszcze bardziej p rzedsta ­
w icieli p raw a.

— Czy pan nie wie. że początkującym  au- 
tnm obiiistnm  nie wolno jeździć głównemi 
u licam i?  Proszę natychm iast pokazać pań 
sk ie  dokum enty  — dodał srogo d rug i po

Z ca ła  pow agą podałem  żądane doku 
Tnenty obydw u ..bobbies". Przeczytali i wi 
tłocznie oniem ieli. W reszcie i oni zacząli 
s ic  serdecznie śm iać z groteskow ej sy tu a

-1 S erdecznie p a n a  przepraszam y, sir 
C am pbell, a le  m nsi pan jednak  zapłacić 
k a rę  za n azb y t pow olna jazdę!

T ak  wiec ja- nnsiadaez dwóch rekordow 
ś w ia t o w e j  szybkości iaz,dy. m u s ia łe m  za­
p łac ić  5 szylingów  k a ry  za — jazdę zbyt 
w olna...

W a l B c f l  C z y n n e !  m a  W a w e B u ,

O D C I S K I

Gdy nogi T w oje są zbolałe, a odciski palą i 
teką! należy dodać tyle Saltrat Rodeł do wody, 
,y nabrała ona barwy m leka. W chw il., gdy się 
anurza nogi w tej m lecznej kąpieli, tlen wydzie. 
m y przez Saltrat, wraz z solam i Ieczmczemi, wm- 
a do por, koi i uzdrawia skórę i tkanki. Palenie 
świerzbienie ustają Norm alny obieg krwi jest 

rzywrócony i zaznaje się  całkow itej ulgi. ci- 
ki sa do tego stopnia zm iękczone, że można je 
djąć w całości wraz z korzeniam i Natarte miej- 
ca są wyleczone, nabrzm ienie znika. ™ozrh1 ™°" 
ić obuwie o cały num er m niejsze. Saltrat Kodeń 
est do nabycia, za naszą gwarancją w każdej 
ptece, składzie aptecznym  lub perfum erji. - kia 
fówny: L Nasierowski, W arszawa, Kaliska J.

IV loka lu  Z w ią zku  Leg ion istów  na W aw elu  o d b y ł się w czo ra j staran iem  tym czasow ego  ko m ite tu  
organizacyjnego b. c zło n kó w  ta jn ych  zw ią zkó w  w alki c zy n n e j  z zaborcam i, zja zd  w szys tk ich  b. 
czło n kó w  ta jn y c h  organizacyj niepodlegloSc'owi}ch p rzy  udzirile przedstaw icieli w ładz i bratn ich  or- 
gan izacyj w  25 tecie narodzin  „Zw iązku  W alki C zynnej" , k tóry  ob ją ł Zw iązki S trzeleckie  i Pol­
sk ie  D ru żyn y  S trzeleckie , p rzygo tow ujące  w ielk i c zyn  Legjonów . R gc'nn przedstaw ia  prezyd ju m  
zjazdu . S iedzą  od lew ej ku  p ra w e j■ pp. Albin Cze sław , dr T yn c  S tanisław , Rogalski G ustaw , dr. 
M ichalkiew icz M ieczysław  poseł, W aligóra Karol fiosel. W unicki S tan isław  i inż. D ługoszow ski-W ie­

niawa K azim ierz.

Bdy eks-kronprinc M ie n i  bul n i e m  metod
stosowanych diiS przez Hitlera.

R ew elacyjny  lis t k ronprinea , k tóry  tn 
podajem y, rzuea bardzo ciekaw e św iatło  
na zapatryw an ia  tęgo osta tn iego  na kwe­
s tie  żydowska w Niemczech i dowodzi, iak 
wielce Indzie p o tra fią  zm ieniać swoje za­
p a try w an ia  — jak  wiadom o bowiem, eks- 
k ronp rinc  dusza i ciałem  przy lgnął do H i­
tle ra .

Oto. jak  brzm i owo sensacy jne pismo.
adresow ane do m ajora  sztabu generalnego 
A nkera i p isane 31 października 1920 r. w 
W ieringen.

„D rogi m ajorze!
D użo zastanaw iałem  się ostatn iem i 

czasy  nad kw estia  żydow ska w N iem ­
czech i rozm aw iałem  o te j spraw ie z 
w ielu w ybitnem i osobistościam i. Je s t 
n iew ątp liw ym  faktem , że dzisia j da je  
sie  zauw ażyć w szerokich m asach ludu 
niem ieckiego silny  antyżydow ski prad.

Mam w rażenie jednak, że w te j sp ra ­
w ie p a r tja  narodow o-niem iecka s ta ­
nowczo przekroczyła granice. J a k  P a ­
nu  doskonale wiadomo, przez cały  sze­
reg  lat przed i w czasie w ojny w alczy­
łem przeciw zgubnym  wpływom niektó­
rych  kół żydowskich na rzad. rtrase. po­
lity k ę  i arm ie. I  znane P an u  sa rów­
nież niew ątpliw ie m oje bezskuteczne 
zresztą in terw encje w te j spraw ie w 
naczelnem  dowództwie arm ji. tyczące 
sie  kierunku dzienników  „B erliner Ta- 
geblatt". „ F ran k fu te r  Z eitung" i  „Vor- 
w artsu".

M am w rażenie jednak, że obecnie sy­
tu a c ja  zm ieniła sie nieco. Dziś niew ąt­
pliw ie znaiduia  sie w Niemczech liczni 
żydzi uczciwie i narodow o nastro jen i 
T rzeba również wziąć pod uw agę zupeł 
n ie  pew ny fak t, że liczni izraelici, k tó­

rzy  podczas w ojny przyczynili się mo 
że w sposób pośredni czy bezpośredni 
do przygotow ania kieski, uznali już 
dziś swói hlad. gdyż przekonali się. że 
rew olucja, która po kiesce w ynikła 
jest jak  najgorszym  d la  nich in te re ­
sem.

W czasach obecnych najw ażniejszym  
problem em  Jest odbudowa Nipmiec i 
nie widzę powodu, dla którego tniano- 
by obrzydzać i uniem ożliw iać życie 
antysem iefeiem i prześladow aniam i ży­
dów którzy badź co badź tw orzą ogro­
m nie wpływowa w arstw ę w społeczeń­
stw ie  i tym  sposobem przyczyniać’ sie 
do pow iększania ilości wrogów pań 
stw a niem ieckiego.

Zdaniem  mojem tego rodzaju  postęp 
ki m iałyby jedynie ten wynik, że n a j­
lepsi z pośród żydów niem ieckich wye­
m igrow aliby * k ra ju  i następnie  wyko 
rzystyw aliby  swoje wpływ y miedzyna- 
rodowe przeciw Niemcom.

B yłby to obrót rzeczy d la  nas jak 
n a jbardz ie j zgubny.

Uważam, że dziś należy przeciw nie — 
s ta rać  się pozyskać jak najw iększa 
ilość ludzi, zarówno z praw icy, jak  i le­
wicy dla spraw y narodow ej, jak  n a j­
szybszej odbudowy Niemiec.

Poglądy stanowe, czy też rasowe ab ­
solutn ie nie powinny być b rane  pod 
uw agę i nie powinny stanow ić zapory 
pomiędzy Niemcami".

K om entarze do tego sensacyjnego doku­
m entu _ sa zupełnie zbyteczne. Dziś eks 
kronprine z pewnością nie przyznaje sie 
do tego listn  i an i słowa nie wspomina o 
nim w swych niedaw no w ydanych pam ięt­
nikach.

Samobójstwo strasznego mordercy—
B f i ó r y  z n o w u . . .  z a b i ł .

D onosiliśm y już  o strasznym  m ordzie w 
P aryżu , dokonanym  przez niejakiego An­
dre G uibal na sw ojej żonie i synu. G uibal 
zbiegi ze sw oja kochanka panną Solon w
niew iadom ym  k ierunku . P o lic ja  poszuki­
w ała go przez ja k iś  czas w M arsy lji, skąd 
nadszedł rzekomo lis t do m atki G uibala od 
potw ornego m ordercy. Okazało sie jedna­
kowoż, że m orderca znikł bez śladu z_ M ar­
sy lji i że udał Sie w niew iadom ym  kierun­
ku. Is tn ie je  podejrzenie, że m orderca po­
jechał autem  na  zachodni brzeg F ran c ji i 
że tam  w siadł na pokład okrętu  udającego 
się do A nglji. Policja londyńska została  o 
tej możliwości uprzedzona.

W  osta tn ie j chwili nadchodzi wiadomość, 
iż w szystkie te  teo rje  zostały obalone. Oto 
w miejscowości M ouiins w obskurnym  dość 
hotelu, dokonał sie nowy dram at. Andre 
G uibal przybyw szy do hotelu w M ouiins z 
M arsy lji w swoim aucie późnym wieczo­
rem, zażądał pokoju. Podróżny nie >vpisał 
sie do księgi hotelowej. Do godz. 4-tej w 
południe n ik t nie daw ał znaku życia z zaj 
m owanego pokoju.

Z ain trygow ana tem służba rozpoczęła 
pukać do drzwi, a gdy nikt  nie dał odpo­
wiedzi, wezwano żandarm erie . k tó ra  wy­
w ażyła drzwi. Oczom przybyłych przedsta­
wił sie s traszny  widok. Oto na podłodze ood 
oknem leżała M agdalena Solon, kochanka 
G uibala ub rana  w kostjum  podróżny z kula 
w głowie. Na łóżku spoczywał Guibal z o- 
krw aw ioną skronią, w której tkw iła kula 
rewolwerowa. D aw ał on słabe oznaki ży-

C1Okazało sie, że morderca byl ze swoją ko-

chanką 8 dni w drodze, i że zrobili oni au ­
tem 2.200 km po całym  obszarze F ranc ji. 
Guibal m iał przy sobie 55.000 franków , a w 
portfelu znaleziono kartkę, n a  k tórej na­
k reślił nastepnjące słowa:

„Przysięgam , że M agdalena Solon iest 
niew inna. Nie wie ona o niczem i sądzi, iż 
opuściłem  m oją żone. ażeby uciec z nią".

J a k i d ram at rozegrał sie w pokoju hote­
lowym, niewiadomo. Przypuścić należy, że 
kochanka kupca winnego m usiała  przeczy­
tać w gazetach wiadomość o strasznej zbro­
dni i o podejrzeniach, jak ie  są  skierow ane 
w stosunku do G uibala. Być może. że po­
słyszała ona jak ąś  rozmowę w kaw iarn i na 
ten tem at, albo ostatecznie sam m orderca 
przyznał sie do zbrodni. Dowiedziawszy sie
0 tem M agdalena Solon zerw ała sie z łóżka
1 ubraw szy sie, postanow iła wyjść. W edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a oświad 
czyła ona m ordercy, że go opuszcza. Fakt 
ten m usiał dobić nerwowo G nibala, który 
widząc. że niem a wyjścia, postanow ił po- 
pełnić jeszcze jedna zhrodnip. Pozycja cia­
ła M agdaleny Solon w skazuje na to, że 
p ragnęła  ona wyskoczyć oknem widząc, że 
nie po trafi wydostać sie drzwiami.

Guibal oddał do swej kochanki 5 s trza­
łów', przyczem pierwszy zran ił ją  w ramią, 
trzy nasląpne poszły w m nr, a p iaty  tra f ił  
w skroń. O statnim  strzałem  znajdującym  
sią w m agazynie rewolweru Guibal popeł­
nił samobójstwo.

Istn ie je  bardzo niew ielka szansa u trzy ­
m ania go przy życiu. Dotychczas nie potrą 
fiono uzyskać od śm ierte ln ie  rannego  żad* 
uych wyznań.

Pragniesz przyfść z pomocą 
biednej młoefz eży?

Złóż na ten cel ofiarę pieniężni), prześlij używa-i 
ne ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty! 
domowe, jak stołki, szafy i t. d., przywieź zboża,! 
ziemniaków, opału — dla Schroniska Lubomir-, 
skich w Krakowie, ul. Rakowicka 27........ - «J2k!

Podstępna bradileż pieniędzy 
1 doitnnsenfOw w warszawie.
Z W arszaw y donosi (J): W fabryce  gilż 

Sokół przy ul. Leszno 108 w W arszaw ie 
omysłowy opryszek dokonaj podstępnej 
kradzieży w gotówce i pap ierach  warto* 
ściowych na ogóluą sunie około 20.000 zł.

W fabryce tej codziennie po skończeniu 
pracy  kasjer odsyłał do m ieszkania w ła­
ściciela, znajdującego się  w tym że domu, 
gotówką, pap iery  wartościowe itd., lokując 
je  w specjalnej walizce. Na kilka mi nut  
przed godz. 8 rano do m ieszkania w łaści­
ciela firm y p. H uebnera przechodził ro ­
botnik z fabryki łub woźny po odbiór wa­
lizy. O system ie tym  m usieli sie dowie­
dzieć złodzieje, który w ubiegły poniedzia­
łek dokonali podstępnej kradzieży.

Na 5 m inu t przed godz. 8 rano do m ie­
szkania p, H uebnera przyszedł jak iś  czło­
wiek przepasany fartuchem  z worka. — 
P rzybyły  zrwócił sie do służącej w łaści­
ciela fabryki, oświadczając, że został przy* 
słany przez k asje ra  K aro la  Słowika, ce­
lem zabran ia  walizy. Służąca wydając co­
dziennie walizę podobnie ubranem u w fa r­
tuch robotnikowi, nie przeczuw ając żadne­
go podstępu, w ydała przybyłem u walizą. 
Po chwili jednak w yjrzała przez okno na 
podwórze, lecz robotn ika nie zauw ażyła, 
natom iast u jrzała  drugiego robotnika bez 
walizy, który szedł do m ieszkania o. Hue­
bnera. Zaniepokojona zaw iadom jła bez­
zwłocznie właściciela fabryki, niezwłocz­
nie też wszczęto poszukiwanie za złodzie­
jem. Nie zdołano go jednak u jąć — mu­
siał on prawdopodobnie odjechać oczeku­
jącym  nań przed domem samochodem. —< 
W alizała zaw ierała 7.00(1 zl. gotówką, zaś na 
reszte kwoty sk ładały  sie weksle, zalicze­
nia kniejowe, czeki ilp. pap iery  w artościo­
we. O kradzieży zawiadomiono niezwłocz­
nie urząd śledczy, k tó ry  wszczął energicz­
ne dochodzenia.

K O M U N IK  A T M E T K O R O T /O G irZ N Y

(J) POGODA C IE PŁ A  1 SŁONECZNA.
R ankiem  wczoraj w całej niem al Polsce 
było dość pogodnie i ty lko  we wschodniej 
części k ra ju  było jeszcze gdzieniegdzie 
chm urno. T em pera tu ra  o godz. 7 ej rano 
w ynosiła od 8—10 stopni na Podlasiu,, od 
5—7 stopni w T atrach , a od 10—15 stopni 
w pozostałych dzielnicach. Nocą tem pera­
tu ra  spad ła  przeciętnie od 4 do 8 stopni. 
W górach zaś w ahała  sie w granicach od 
I—4 stopni. Opady za dobę ubiegłą ogar­
nęły tyiko kresy wschodnie (w Łachw ie 
zanotowano 11 mm).

O godz. 8-mej rano zanotowano następu­
jące tem nera tu rv : W arszaw a 15, Łódź 12, 
G dynia 15, K raków  15, W ilno 14, Poznań 
16. Zakopane 13. Katowice 15, M orskie Oko 
5, K rynica 7, H ala  Gąsienicowa 9. Z agra­
nicą: Londyn 17. Le 18. ITelder 19,
W iedeń 15, Genewa 18, B erlin  16, K ła jpe­
da 16, P ra g a  16, 17, Sztokholm
18. T allin  4, R yga 13. Fei®;nki 17, M oskwa
9, Rplp*T»or1 17 P«1»nr'OQ7+ 90

Głęboka depresja  ze środkiem  pomiędzy 
Island ją  i A ngłja ogarn ia  Frarieję. W ielką 
B ry tan ją , Niemcy i Skandynaw ie. D ru­
ga u trzym uje  sie nad U krainą, trzecia 
przeciąga nad Oceanem Lodowatym. Pozo­
sta łe  cześei kontynentu  zalega obszar wy­
sokiego ciśnienia.

Przew idyw any przebieg pogody na śro­
dę 16 bm. w edług PI M a  dla Pomorza, 
W ielkopolski. Polski środkowej. W yżyny 
M ałopolskiej. Śląska. P odhala  i T a tr: n a j­
pierw  dość pogodnie, potem stopniow y 
wzrost zachm urzenia ze skłonnością do 
burz Inb przelotnych deszczów, bardzo cie­
pło. słabe w ia try  południowo wschodnie i 
południowe. Dla pozostałych dzielnic: po­
goda słoneczna, ciepła, o słabych w iatrach 
w k ierunku południowym .

•  •  •

Katastrofalne oberwanie chmar} 
nad Paryżem.

Z P aryża  donosi (Osi: W poniedziałek
wieczorem szalała nad Paryżem  i okolica­
mi gw ałtow na burza, której tow arzyszyło 
katastro fa lne  oberwanie chm ury. Szereg 
bulwarów w północnych dzielnicach m iasta  
sta ł przez kilka godzin pod wodą. W polach 
i sadach burza wyrządziła poważne znisz­
czenia. Tory kolejowe prowadzące z P a ry ­
ża w kierunkach północnych zostały w kil­
ku m iejscach silne podmyte. N ajhardziej 
ucierpiał to r lin ji Paryż B ruksela k tóry  
sta ł sie niezdatny do użytku, wobec czego 
wszystkie pociągi m usiano skierować okrę­
żną drogą, co spowodowało znacznie opó- 
nienie ruchu. b

(ki) P IĘ K N A  POHODA SŁONECZNA', 
która uśm iecham i lata błyszczała nad 
Krakowem w dniu wczorajszego święta, 
w yludniła nasze m iasto zwłaszcza w porze 
popołudniowej. Bankiem wyjechali z nie­
go ci, którzy mogli spędzić dzień świnleez- 
nuy w uroczych miejscach letniskowych, 
korzysta iac z pociągów popularnych resz­
ta zaś zaroiła podkrakow skie okolice: La­
sek WoNki Panieńskie Skały i inne piękne 
miejsca podkrakowskie Również Wisła za­
ro iła  sie od łódek i  kajaków . N a B ielanach
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było również bardzo rojno, niemal tak, ,iak 
w Zielone Święta. Kto mógł, korzystał z 
slońea i powietrza.

JAK OTRZYMAĆ l)OKUM.,rNTY Z SOWIETÓW. 
M inisterstwo spraw zagranicznych ustaliło tryb 
postępowania przy otrzymywaniu dokumentów z 
ZSSR. Podania o wydobycie dokumentów dla 
celów  prywatnych, należy przesyłać listem pole’ 
conym  bezpośrednio do właściwego konsulatu 
polskiego na terenie sowieckim. Tytułem zaliczki 
na koszty wydobycia dokumentu należy przesy. 
łać w oddzielnym liście wartościowym w efek- 
tywnej walucie amerykańskiej do konsulatu za 
dokumenty stanu cywilnego lub wykaz stanu 
służby, 3 dolary, za świadectwa szkolne lub 
uniwersyteckie albo dokument o charakterze ma­
jątkowym 7 dolarów. Jeżeli koszty są wyższe, 
petenci muszą dopłacić różnicę, W wypadkach 
ubóstwa należy do podania dołączyć miarodajne 
zaświadczenie. Konsulaty Polski znajdują się na 
terenie ZSSR: w Moskwie, Charkowie, Kijowie, 
Leningradzie, Mińsku i Tyflisie.

(A) ZMIANY PRZEPISÓW , W PROW A- 
DZAJACYCH KODEKS CYWILNY. Uka­
zało się rozporządzenie z 5 b. m. w spraw ie 
zm iany przepisów, w prowadzających ko­
deks postępowania cywilnego. A rtykuł 2-gi 
tego rozporządzenia P. Prezydenta posta­
nawia. że w sprawach wszczętych w sądach 
okręgowych na mocy a rt. 17 § 1 pkt, 13 
przepisów, wprowadzających kodeks postę­
powania cywilnego przed dniem wejścia w 
życie rozporządzenia niniejszego, zastęp­
stwo stron przez adwokatów, obowiązuje 
poczynając od założenia środka odwoław­
czego do Sądu Najwyższego. A rtykuł roz­
porządzenia nabrat mocy obowiązującej 14 
b. m., natom iast inne a rty k u ły  tego roz­
porządzenia wchodzą w życie z dniem 1 pa­
ździernika r. b.

(ki) W YPADEK W CZASIE WYŚCIGU. 
W  czasie wyścigu kolarskiego „Łegji“ w 
Krakowie w ydarzył się nieszczęśliwy wy­
padek, zakończony wycofaniem sie * biegu 
dwóch zawodników. Mianowicie w czasie 
szybkiej jazdy, został potrącony kolarz 
M arjan Frankowski la t 21, m onter zam. 
przy ul. Gdyńskiej 46, przez drugiego za­
wodnika szofera Michała Dwernickiego la t 
21, zam. przy ul. K azim ieraz Wielkiego 56. 
W wyniku zderzenia obaj zawodnicy upa­
dli na ziemie, doznając dotkliwych otarć 
i ran. I tak: Frankowski doznał rany d a r­
tej lewej łydki i starć  naskórka aż do obna­
żenia mięśni na lewym łokciu i kolanie. 
Dwernicki s ta rł sobie naskórek na tuło­
wiu i obu rekach. Obu zaopatrzyło zawez­
wane pogotowie ratunkowe, poczem F ra n ­
kowskiego _ skierowano na oddział ch iru r­
giczny szpitala św. Łazarza, Dwernicki zaś 
odszedł do domu.

(ki) TAJEM NICZY KW ESTARZ W 
KLASZTORZE 0 0 .  DOMINIKANÓW W 
KRAKOW IE. Onegdaj do klasztoru 0 0 . 
Dominikanów przybył jakiś nieznany osob­
nik, zaopatrzony w legitym acją Uniwer­
sytetu Jagioll., opiewającą na nazwisko 
S tanisław a W ilkosza i w listą składkową 
dla nieznmożnej młodzieży akadem ickiej. 
Na liście tej wykazana była kwota k ilku­
set złotych, zebrana rzekomo od rozmaitych 
osobistości krakowskich. Osobnik ów oddal 
ową listą jednem u z 0 0 . Domnikanów, pro­
sząc o datek. Ponieważ lista owa okazała 
sią z miejsca podejrzaną, poeząto badać 
pieczecie, w rezultacie czego przekonano 
sią, iż były one fałszywe. W momensie, w 
którym  Dominikanin załatw iający „kwe- 
stnrza" podszedł do telefonu, aby spraw ­
dzić autentyczność legitym acyj i listy 
składkowej u władz uniwersyteckich, ta ­
jemniczy osobnik pozostawiwszy je  w rę- 
kach ksiądza, zbiegł. Zawiadomiona o wy­
stąpię oszusta policja wszcząła z m iejsca 
poszukiwania za spryciarzem.

T  K R A J U .

X II ZJAZD POLSKICH INŻYNIERÓW 
KOLEJOW YCH odhędzie sią w W arsza­
wie 16—17—18 września r. b. Zjazd tego­
roczny w znacznej mierze poświecony bę­
dzie zagadnieniu współzawodnictwa ruchu 
kolejowego z samochodowym. Na tem at 
ten wygłoszonych zostanie piąć referatów  
pod ogól nem kierownictwem prof. inż. Al. 
W asiutyńskiego, a zagadnienie to, nad któ­
rem zastanaw iają sią zarzady kolejowe ca­
łego świata, bezwatnienia zainteresuje i u 
nas szersze sfery. Pozatem wygłoszonych 
zostanie szereg ciekawych referatów , jak i 
„Budżet przedsiębiorstwa kolejowego*4, „Za­
stosowanie psycnotechnikj w kolejnictwie**, 
„Goapodarka zasobowa na kolejach pol­
skich" i t. p. Posiedzenia zjazdu odhywaó 
sie będą w gmachu politechniki, pierwsze 
posiedzenie w dn. 16 września o godz. 10 H. 
Adres kom itetu zjazdowi ul. K rucza 14, 
m. 4.

(J). W YJECHAŁA DO BERLINA GRU­
PA POLSKICH ZAWODNIKÓW na m a­
jące sią tam odbyć miądzynarodowe zawo­
dy strzeleckie państw bałtyckich, t .zw. za­
wody „braterskie**. W zawodach wezmą u- 
dział reprezentacje strzeleckie Polski, Esto­
nii. Łotwy, Szwecji i F in iandji. Na czele 
ekipy polskiej stoi płk. Bobrowski. W skład 
jej wchodzą: m ir. Staw arz, kp. Borzenski. 
kpt. Gościewicz, por. Matuszek, st. sierż. 
Kwaoiszewski i st. sierż. Dąbrowski. Zespól 
ten zdobył na tegorocznych zawodach na­
rodowych w Poznaniu szereg mistrzostw 
strzeleckich polskich. Zawody odbywać sią 
bądą w term inie od 18—30 sierpnia.

Z E  Ś W I A T A .

(PAT) NOWA ORGANIZACJA AW JA - 
CYJNA. W edług otrzym anych wiadomo­
ści, w dniu 1 września b. r. nastąpi fuzja 
5-ciu francuskich towarzystw aw jacyjnych, 
a mianowicie: A ir-A rient, Aero-Postale,
F arm an. Cidna i Air-Union. K apitał tych 
low arzystw  wynosi około 100 miljonów 
franków. Nowa organizacja powstała po 
połączeniu sią 5-ciu towarzystw nawigacji 
pow ietrznej, bądzie nosiła nazwą A ir-F ran­
ce. Nowe towarzystwo utrzym yw ać bądzie 
reg u larn ą  kom unikację pow ietrzną miedzy 
w ażniejszem i m iastam i św iata.

Eskadra gen. Dalbo wróciło do Wlocb

Jak donosiliśm y, uiróc'la do W ioch eskadra gen. Balbo, przeleciaw szy dw u kro tn ie  nad Oceanem  
A tlan tyckim . Na zdjęciu hydroplany eskadry nad portem  w  Usta.

Przykry skandal z objazdową operą
• worszawiBig.

Z W arszawy donoszą o niezwykłym  skan­
dalu, który wywołał wielkie wzburzenie w 
kołach artystów  opery w arszawskiej.

Ja k  wiadomo, opera prowadzona przez 
Zrzeszenie aktorów, na którego czele sta li 
pp. Mossoczy, M azurkiewicz i W raga, za­
wiesiła przedstaw ienia na lato. Wobec zam ­
knięcia opery artyści pozostali bez pienię­
dzy. Dlatego zorganizowali tournee po pro­
wincji i w tym  celu uzyskali w m iniste- 
rjuui oświaty kilkunastotysięczna subw en­
cje. Im preza m iała przebieg pom yślny. — 
Występy opery w K atowicach i w M oraw­
skiej O straw ie odbyły sie ze znacznym suk­
cesem artystycznym  i kasowym, wobec 
czego postanowiono udać się do T orunia, 
Bydgoszczy, Gdańska i Gdyni i w tyra ce­
lu w ynajęto statek, którym  udano się w 
podroż wzdłuż W isły. W ystąpiono naprzód 
w Toruniu i Bydgoszczy a wyznaczono te r­
miny występów w Gdyni i w Gdańsku. , _

Zapowiedź w ystępu opery w arszaw skiej 
na -Pomorzu wywołała duże zainteresow a­
nie. W Gdyni rozsprzednno wszystkie p ra ­
wie bilety, również i w Gdańsku odbywała 
się przedsprzedaż dobrze. Dzień przed wy­
znaczonym występem w Gdańsku arty śc i

w yjechali s ta tk iem  z Bydgoszczy wieczo­
rem. K iedy rano  przyby ł sta tek  do portu , 
a rty śc i obudziwszy się stwierdzilii zo zdu­
mieniem, że zn a jd u ją  się nie w G dańsku, 
jak  przypuszczali, lecz w W arszawie. K ie­
rownik im prezy, p. W raga, ośw iadczył ze- 
społowl, że kaza? zawrócić obaw iając śtę, 
że w Gdyni i w G dańsku spotka go niepo­
wodzenie (?). Tym czasem  w m iastach tych  
oczekiwano z n iecierpliw ością na  przyjazd 
opery. Zbliżała się godziną rozpoczęcia 
przedstaw ienia, a  o s ta tk u  nic nie było s ły ­
chać, wobec czego zaczęto alarm ow ać s ta ­
cje nadbrzeżne w przypuszczeniu, że może 
zdarzył się jak iś  nieszczęśliwy w ypadek. O- 
statecznie m usiano publiczności zwrócić 
pieniądze za bilety. Zespól operowy po w y­
lądow aniu w W arszaw ie pozostał bez środ­
ków do życia, gdyż im preza w°bec wyczer­
pania subwencji została rozwiązana.

Różnie kom entują n iezw ykjy# krok kie­
row nika im prezy Spraw ę w yjaśn ią  docno- 

. dzenia, prowadzona przez ZASP. k tó ry  ma 
również spraw dzić ń a  żądanie zespołu, w 
jaki sposób p. W raga w ydatkow ał subw en­
cję m in isterja lną .

(rył ZD ERZEN IE PAROW CA ZE SK A ­
ŁĄ PODWODNA. Na rzece św. W aw rzyń­
ca koło miejscowości R im vuski, m niej wię­
cej 400 kilometrów na wschód od Quebep, 
okręt pasażerski „Nortb Shorę“ zderzył się 
ze skała podwodną i w krótkiej chwili za­
tonął. Pasażerowie, między którym i zna j­
dował się delegat papieski w K anadzie 
M onsignore Casueso oraz inni dostojnicy 
rzymsko-kat. kościoła w K anadzie, zostali 
uratow ani przez rybaków.

(PAT) PODWODNY SZYB NAFTOWY. 
W Baku na Morzu K aspijskiem  urucho­
miono pierwszy w świecie podwodny szyb 
naftowy, znajdujący się w odległości 300 
metrów od brzegu, W ydajność szybu wyno­
si 100 ton ropy dziennie. N astępne dwa 
szyby w odległościt 400 metrów od brzegu 
m aią bvó nruchom iońe w końcu sierpnia, 

(Li) ZGON MAHARADŻY W WTED 
NIU. W jednym  z sanatorjów  wiedeńskich 
zm arł m aharadża S irm ooru w Indjach. 
P rzybył on w swej podróży do E uropy  
wraz z żoną i liczną św itą do W iednia,

gdzie wkrótce po p rzybyciu  zachorow ał 
ciężko. Zm arły pochodził z jednej z n a jb a r­
dziej popularnych rodzin panujących  i roz­
porządzał olbrzym im  m ajątk iem . Zwłoki 
m aharadży zostaną spalone we W iedniu, 
poczem prochy przewiezie jego żona do In- 
dyj, gdzie zostaną pochowane uroczyście w 
m auzoleum panujących w Sirm oor.

(Os) NTEITDAŁA IM PREZA  BEZRE- 
KIEGO. Z Dover donoszą o próbie prze­
płynięcia Cieśniny K atalońsk iej przez 20- 
letniego studenta am erykańskiego, pozba­
wionego obu rak. Chłopak w ysta rtow ał 
wczoraj rano z brzegu koło Dover, p rzy ­
czem tow arzyszyła mu łódź. Po kilku  go­
dzinach czuł sie jednak tak  zmęczony, że 
m usiał zrezygnować ze swego śm iałego za­
m iaru  i powrócił na pokładzie łodzi z po­
wrotem do Dover.

(PAT) SAMOCHÓD ZE SZTURM OW ­
CAMI W PA D Ł DO RENU. Samochód cię­
żarowy, wiozący 30 szturmowców, pow ra­
cających z obławy w miejscowości Oppen* 
heim w padł do Renu. Jeden  ze szturm ow ­

ców poniósł śm ierć na m iejscu, 8-miu in ­
nych je s t ciążko rannych .

(mb). A R ESZTO W A N IE KRÓLA RA- 
BU SIÓ W  B IŻ U T E R JI. W M annheim ie aro 
eztow ała po lic ja  po d ługoletnim  _ pościgu 
nnszukiw anego przez posterunki niemal ca­
łej E u ropy  k ró la  rabusiów  b iżu terji 34 let­
niego E ry k a  A rnolda, k tóry  okradł już 
złotników  w k ilku  stolicach E uropy  na 
szkodę ponad m iljon  m arek. O statnio od­
siadyw ał A rnold karę  w Joaeh im sthalu  za 
kraćfzież klejnotów  w artości 110.000 m arek. 
Obecnie p rzy łapano  go na gorącym  uczyń- 
Vn kradzieży i znaleziono przy nim w pod­
ręcznej w alizce b ry la n ty  w artości 25,000 
m arek.

(Li) ZA M O RD O W A N IE B. P R E M JE R A  
A L B A N JI. B yły , ... - i  ii* , ■ .Bej P r is t in a  został w ubiegły poniedziałek 
zam ordow any 7 strzałam i rewolwerowcem 
na u licy  Salonik  przez pewnego osobnika. 
Spraw ca m orderstw a zoetał ujęty. O kazał 
się nim  A lbańozyk nazwiskiem T seiio .P rzy  
znał się on do zam ordow ania Pristiny, o- 
św iadczając, że uczynił to z zemsty z po­
wodu skazan ia  na śm ierć przez zamordo­
wanego jego b ra ta  i m nych Albańezyków,

BARDZO BIEDNY staruszek , lał 70, bez opieki f $r0,j. 
ków  do ż y e la ,  prosi o w s p a r c ie .  Ł a s k a w e  d a tk i  p rz y jm u ­
je  adm in istracja  I lu s tr . K ury e r a Codziennego, pod s z y fru : 
„S taruszek  70-letnI“ . 4608k

   ■ ■ 0§0 "

le a fz ? ,  I f le p o fa ie a ,  
n a u h a  i  & xiuhet.

Ksia^Ha o CKfiinacIft
N a  a n g ie ls k im  r y n k a  k s ię g a rs k im  u k a ja ła  się eio. 

k a w a  k s ią ż k a  N o ry  W a ln  p t . :  „ T h e  H ouae  of E z ile " , 
w k tó re j  a u to r k a  d a j e  p e łn y  t c ie k a w y  o b raz  ł y d a  
ro d z in n e g o  w C h in a c h . E o w a ta n ie  s w o je  k s iąż k a  ta  
z aw d z ięcza  o ry g iu a ln e m u  z b ie g o w i w y p ad k ó w . P rzed  
s tu  la ty  p rz o d ek  p . N o ry  W a ln , k w a k ie r  z F ila d e lf i i ,  
z a p r z y ja ź n i ł  s ie  z k u p c e m  c h iń sk im  L in e m , który, 
b y l u p o w a żn io n y  p rz e z  y e sa ra a  C h in  L u n g a  do p ro ­
w a d zen ia  h a n d lu  z c u d zo z ie m c a m i. W r .  18(14 p. Y. 8 . 
W a ln  n a p is a ł  do  sw o je g o  p rz y ja c ie la  c h iń sk ie g o  
l is t ,  w k tó ry m  w y ra z i ł  n a d z ie je ,  „że  w p rz y sz ło śc i 
po to m k o w ie  ro d z in  W a ln a  i L in a  Y a n -K en  b ęd ą  
p o d trz y m y w a ć  p rz y ja ź ń ,  k tó r a  ią c z y la  ic h  ro d z i-  
ców M.

L is t  te n  z ach o w a ł »lą w  a rc h iw u m  ro d z i nnem  L i­
nów  i w r .  1920 je d e n  z c z łonków  ro d z in y  L inów  p rz y ­
je c h a ł  w ra z  z to n ą  do F l i a d e l j i  1 z a p ro s ił  p a n n o  
N oro  W a ln  do  C hin- B y ta  o n a , w  m y ś l w sk azań  d a ­
le k ie g o  p rz o d k a , u z n a n a  p rzez  c a ły  k la n  L inów  za  
„ d z iec k o  p rzy jaźn i*" i w p rz e c ią g u  k ilk u  la t  ży ła  ta k ,  
ja k  in n e  c ó ry  k la n u .  D zięk i ty m  w y ją tk o w y m  oko­
licznośc iom  p . W am  z d o ta ta  n a p isa ć  n a d e r  c iek aw ą  
k s iąż k ę , w k tó re j  p rz e d s ta w ia  ży c ie  dom ow e c h iń ­
s k ie , w p ły w  o d w ie c z n e j t r a d y c j i ,  k u l t  przodków  1 
p rze ło m o w e  z m ia n y  od  c za su  p a n o w a n ia  S u n  V at- 
B ena, d z ia ła ln o ś ć  K u o m in ta n g u  i  B o ro d in a .

P . W a lu  p o d a je  ta k ż e  c ie k aw e  szczeg ó ły  o m a ta -  
ja rc h a c le ,  p a n u ją c y m  w k lasow em  życiu , j o znacze­
n iu  „ p ie rw s z e j  P a n i"  w s to s u n k a c h  ro d z in n y c h . 
K s iążk a  p rz e c iw s ta w ia  C h in y  t r a d y c y jn e  w spó łcze­
sn y m  „cz e rw o n y m  C h in o m " ,

W ANDA WERMINSKA I IGNACY DYGAS W  
„ŻYDÓWCE*4. Opera Halevy‘ego „Żydówka", w  
opracowaniu m uzycznem  dyr. Boi. W allek-W a- 
iew sklego, reżyserskiem  Józefa Stępniowskiego, 
dana będzie w czwartek 17 bm. z jedynym  go* 
ścinnynt występem  Ignacego Dygasa, pierwszego 
tenora opery w arszaw skiej, w świetnej kreacji 
partji Eleazara. Partnerką p. Dygasa w popiso­
wej partji Racheli będzie znana śpiewaczka oper 
polskich i zagranicznych W anda Wermińska. W  
dalszych partjach pp.: Link-Darecka, Mazanek, 
W oźniak, Mazurek.

Co grają w teatrach?
We środę, 16 sierpnia IB33.

W arszawa. Narodowy „Obiad o 8-ej“, Nowy: 
„Hau, hau", Letni: „Chcę w łaśnie ciebie", Pol­
ski: „Porucznik Przecinek", Ateneum: „Dziwak", 
Kameralny: „Zyda na stos", 830; „No, no, Na* 
nette", Kex: „W arszawa— Chicago", Mignon: 
„Romans z przeszkodami".

Bydgoszcz. Tealr m iejski „Dzidzi".
Toruń. Teatr Polski: ::Bęben“.
Wilno. Teatr Letni: „Co on robi w nocy", Lu­

tnia: „Ułani".

BO Y-ŻELEŃ SK I.

„CHCE M A  E CIEBIE".
lekka kom edia w 3 aktach M aurice Braddell 

przekład G. Olechowskiego.
Premiera w  Teatrze Letnim tu Warszawie.

Afisz tea tra lny  uzurpow ał ta  sobie po­
niekąd praw a kry tyk i, m ianując tę kome- 
„lekka". Nam się ona w ydala trochę eież- 
fca~ To jest taka typow a farsa  wedle prze­
pisu książki kuoharskiej: weź dwa ja jka , 
przetrzy j przez durszlak .„ Weź starego słu­
żącego, k tó ry  czyta listy miłosne swego 
pana i prowadź! ewidencję jego sercowych 
zdobyczy; weź czterdziestopięcioletniego 
kobieciarza, k tóry  postanaw ia zerwać z 
przeszłością i w tym celu wyjeżdża na trzy 
miesiące łowić ryby; weź garsonierę z pię­
ciorgiem  czy sześciorgiem drzwi; weź kil­
ka dam, które spotykają się m niej lub wię­
cej nieubrane w tejże; weź jednego męża 
wymoczka z Londynu, drugiego męża s ia r­
czystego m ajora, zazdrosnego jak  djabli, 
przybyłego prosto z In d y j; i rezolutną no­
woczesną pannę, k tóra wzięła sobie na ce] 
dojrzałego mężczyznę i doprowadzi go do 
małżeństwa w cbwili, gdy on postanow ił 
wyrzec się nawet miłości; dodaj do tego 
mnóstwo funtów szteclingów, dwa kieli­
szki porto, i... każ to lokajowi czeraprędzej 
sprzątnąć.,,

Bo wszystko to jest ociupinkę nieświeże. 
Oglądaliśm y to już niezliczoną moo razy w

farsach  francuskich, dawnego, bardzo d a ­
wnego typu. W A nglji ten rodzaj był za­
kazany jako niem oralny i gorszący. Obec­
nie, jak  się zdaje, surowość angielska zel­
żała; z czego korzystając, zaczynają tam ­
tejsi producenci w yrabiać ten tow ar na 
m iejscu. Ale zapom niał au to r o jednem . A 
by taka „szufladkowa*, fa rsa  była zabaw ­
na, m usi się rozw ijać w szybkiem  tem pie 
a z m atem atyczna logiką; aie może być 
wreszcie w rażącej dysharaftm ji z tłem  o- 
byczajowem. W szystko to szw ankuje po- 
trosze w tej „lekkiej komedji**. N anrzykład 
gentlem an z wysokich sfe r towarzvskic*h 
posiada mieszkanie, k tóre za chwilę, w yjeż­
dżając, podnajm ie (przeliczywszy na naszą 
walutę) za k ilka  tysięcy  zło tych m iesięcz­
nie. U tego gentlem ana bawi z w izytą pe­
wna dama. gdy właśnie lokaj oznajm ia iej 
męża. Rzecz, zdaw ałaby się p ro sta : albo 
wpuście damę do sypialn i, ą męża przy jąć  
w salone i pozbyć się go szynko, nibo w pro­
wadzić męża do sąsiedniego pokoju, a  da- 

i'C ^dyskretnie pr2y pomocy za, 
ufanego lokaja; słowem, przy tej stopie 
życia, nie może być chyba z takiem i kom- 
pljkacjam i żadnego kłopotu! Tymczasem 
r°j> '? ię  rw etes i zamęt tak i, jakby  * o h v ła  
izdebka studen ta  z .jedaemi drzw iam i D a­
my ukryć się nigdzie nie da, naw et w ła ­
zience, bo je j mąż„ ma zwyczaj chodzić 
po calem m ieszkaniu! A bierz was licho z
pardon  nuW ™ ™ *™ - P ch' par,lon< p iraon , paszoł wą , .jaJk Mniowa nrr*vilY7
styngowamy Dymsza w sw ojej o sta tn ie j
kreacji a ry sto k ra ty . W końcu gentlem an
d o l I T  1jfm tlem ana orzez kw andrans na 
dole, a damę wypuszcza przez .lach schód 
kam i przeznaczonemu dla strażaków  n a  wy­

padek pożaru . D opraw dy, jeżeli poto m a 
się g arso n ie rę  za 150 ‘"nutów miesięcznie l 
stylow ego lokaja... I  ten motyw powtarza 
się k ilk a  razy  i cała rzecz wciąż polega 
na mozolnem rozpląty  wanin supłów zaplą­
tanych  n iem nie j mozolnie bez żadnej zro­
zum iałej potrzemy Dodajmy, że same te 
sp raw y, m ające  sw oją ..pikanterję'* przed 
pół (a choćby przed ćwierć) wiekiem, s t r a ­
szliw ie nam  już  zobojętniały, a zawodowy 
uwodzicie] kobiet, jako bohater, nie ma już 
w sw ojem  pracow item  rzemiośle żadnego 
uroku.

N iew ątpliw ie, pew ne ry sy  te j komedji 
lepiej m uszą się tłum aczyć w jej oiczyźnie 
a to dzięki kom binacjom  obłudy obyczajo­
wej. k tóra , jak się zdaje, wciąż robi z a n ­
gielskiego życia pewnych sfe r prawdziwa 
kom edię, g ra n ą  niewiadom o dla kogo. N aj­
dow cipniej w yraża się to  w finale sztuki, 
gdzie jed y n a  sy tu ac ja  prosta  i rzetelna 
? j  ® Przedm iotem  ogólnego zgorszenia 
ludzi, k tó rych  oglądaliśm y przed chwilą w 
sy tuacjach  więcej niż dwuznacznych.

R eżyserow ał p. B iegański, który  zacho­
waj dla siebie figurę pociesznego męża: p, 
Różycki łyskał uwodzicielsko oczami inko 
wszechbochanek; p. Lubieńska przerażała 
nas zuchw alstw em , do jakiego może się po­
sunąć córka angielskiego generała: p. Ja r-  
kow ska s ta ra ła  sie ożywić swoim tem pera­
m entem  banalność „kokotki z tow arzy ­
stw a"; również z banalnością swoich ról 
walczyli pp. Dom iniak i O rw id: ła tw iej po­
godziła się z losem p. M arcinow ska. W sta­
wiona dla p. Jankow skiej piosenka nie by­
ła  na wysokości zadania; wogóle takio 
w staw ki rzadko ma.ia sens.
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H otele i Pensjonaty,
EUROPEJSKI — 250 pokoi. Gorąca woda i te le­

fo n y  w każdym  pokju, od 8 zl. za  dobą. 
Erislol — w oda bieżąca, telefony, od 8 *1. doba.

Restauracje i Kawiarnie.
GASTLONOMJA —  Kawiarnia, Restauracja i Bar.

18, rńS * 1  3 M aja- T a ras  przy kaw iarni na 
J. p ię tize  i ta ra s  przy barzc (od A l-3 Maja). Codz. koncert.
NOW A GOSPODA, Jasna 4, Restauracja I Bar.

R óżne.
3 . M łodkow ski, K apelusze mąsk. i czapki sport. — 

P lac T rzech Krzyży 18.

£ W M \ I X l

Kronika warszawska.

Przygotowania do uruchomienia linii 
średnicowej w Warszawie.

Z W arszaw y  don-osi (A): W  dep. ru ch u  
m in. kom un > nacji o ^ -d o n e  «* osta tn ie  
p rzy g o to w an ia  w zw iązku z bliskiem  u ru ­
chom ieniem  lin ji średnicow ej. T erm in  u- 
ru ch o m ien ia  te j lin ji nie został jeszcze u- 
sta lony , przypuszczalnie n a s tą p i jed n ak  o- 
kolo 5 w rześnia.

Początkow o przez łin ję  średnicow ą prze­
puszczać sią bądzie 14 pociągów  dalekobież­
nych  w c iągu  doby. a  to  do G dyni, H elu, 
N iegoreło je, Zengale, B ukaresz tu , Lwo­
w a, W orochty  itp . W  p ierw szych  dniach  
październ ika  z l in ji  średnicow ej korzystać  
bądzie d y rek c ja  także d la  obsługi pocią­
gów podm iejskich . P ro jek tow ane je s t p rze­
puszczenie przez lin  je  średnicow ą z począt­
kiem  październ ika  około 35 p a r  pociągów 
podm iejsk ich . N a razie  obsługa w l in ji  śre ­
dnicow ej odbyw ać sią bądzie za pom ocą 
tra k c ji  parow ej. C ałkow ite w yzyskanie te j 
Jinje w zakresie, przew idzianym  przy_ p la ­
now aniu  l in j i  średnicow ej, bądzie możliwe 
dopiero  z chw ilą  przeprow adzenia e lek try- 
f ik c ji te j lin ji. P race  e lek try fik acy jn e  li­
n j i  średnicow ej bądą pod ją te  z  w iosną 
p rzyszłego  roku . ■

Napad zbrodniciu na staruszkę
Z W arszaw y  donosi (J). O negdaj około 

g. 7-mej ran o  na  kolonji M ilanówek do 
m ieszk an ia  80-letniej K a ta rzy n y  Ożarow­
sk ie j zam ieszkałej w dom u B ronisław a J a ­
n iszew skiego, w targ n ę ło  dwóch opryszków, 
uzb ro jo n y ch  w siek iery . N apastnicy  rzu- 
ciii się n<i sp i^c^ jeszcze st&ruszkf^ zćidfi' 
ją c  je j szereg  uderzeń  obuchem  w głową. Po 
pew nym  czasie zbrodniarze wywlekli Oża­
row ską na  podw órze pod studnią, tam  obla­
li  ją  w odą by p rzyw rócić  ją  do przytom - 
nośei, poczem  w b estia lsk i spoeób w dal- 
szym  c iąg u  znącali sią nad starow iną. Gdy 
n a  pomoc zam ie rzali p rzy jść  sąsiedzi zbrod­
n ia rze  g rozili im  siek ieram i.

N ie u ląk ł sią tych  grozb syn  Ożarowskiej 
45-letni M ichał i posp ieszy ł sw ej m atce na 
ra tunek . Będąc jed n ak  uzbrojony ty lko w 
k ij, u legł n apastn ikom , k tórzy  nastąpnie 
i jego zm asakrow ali. N apastn icy  zrabowali 
swej ofierze zegarek  s reb rn y  i 12 zł. go­
tów ką, poczem widząc nadbiegających  po­
lic jan tów  u lo tn ili sią.

D ochodzenie ustaliło , że spraw cam i zbrod­
niczego napadu  byli W acław  Ziem ski, syn 
fu rm a n a  i Z ygm un t A ndrzejew ski syn 
d różn ika  z M ilanów ka. P o lic ja  zają ła  sie 
odszukaniem  zb rodn iarzy  i w ykryciem  
przyczyn  napadu . R annych  opa trzy ł miej 
scowy lekarz , poczem O żarow ską ze wzglą­
du na ciążki s tan  i z łam anie  nogi przew ie­
ziono kole ją  do W arszaw y, poczem z dw or­
ca do sz p ita la  D ziesią tka  Jezus.

(P) m a r s z a ł e k  s e j m u  p . d r . ś w i t a l s k i  i n ­
t e r e s u j e  S I Ę  L O T N IC T W E M  i o b e c n ie  z a b r a ł
;-ii; e n e rg ic z n ie  do  n a u k i  l a t a n i a .  C o d z ien n ie  n ie m a l 
p o  k ilk a  g o d z in  o d b y w a  lo ty  n a  a w io n e tc e .

(J )  NA  D A C H U  W A G O N U  B E Z  B IL E T U . P o m ię ­
d zy  s ta c ja m i k o le jo w e in i D ę b lin  i L u b l in  w  p o b li­
żu  s ta c j i  S a d u rk i s p a d t  z d a c h u  w a g o n u  r e s t a u r a ­
c y jn e g o  p o d ró ż u ją c y  bez  b i le tu  n ie ja k i  M a k a rc z y k  
L e o n , z a m ie s z k a ły  w  W a rsz a w ie  p rz y  u l. C h m ie ln e j 
11 o f i a r a  w ‘««nej le k k o m y ś ln o śc i M a k a rc z y k  d o z n a ł 
d o tk liw e g o  o b ra ż e n ia  tw a r z y  i  d a lsz y c h  p o tłu c z e ń . 
M a k a rc z y k a  p rz e w ie z io n o  do  a in b u la to r ju m  w  L u fd i 
n ie . J a k  u s ta lo n o  M ak a rc z y k  z a w a d z i!  g ło w ą  o d r u ty  
te le fo n ic z n e  w sk u tek  czeg o  s tr a c iw s z y  ró w n o w a g ę  r u  
n a t  z w aw onu n a  z iem ie . - ___

( J )  R O Z P R A W A  B A B R A C H A  W  P A Ź D Z IE R N IK U . 
J a k  s ie  d ow iad u jem y , w y z n a c z o n y  p o c zą tk o w o  na  
d zień  30 w rześn ia  te rm in  p ro c e su  b u n d y  p rz e m y tn i­
cze j. w k tó rą  z a m ie s z a n i są  m . in . S a la ,  B a b ra c h  
i  in n i, p rzesu n ię ty  z o s ta ł p rz e z  w y d z ia ł  12-ty  fiąuu 
o k re s o w e g o  n a  d z ie ń  2 p a ź d z ie r n ik a

- -  =  Ś ro d a  16 s ie rp n ia  1933. = = = = = = =

VI5I Z jazd  F u n k c jo n a rju sz ó w  p ań s tw o w y c h  w  W a rszaw ie

VI I I  w a ln y  z ja zd  fun jcc jonarjuszów  pań stw o w ych  od b y ł się w  W arszaw ie  13 i l i  bm . N a  zdjęciu  
p re zy d ju m  zja zd u : (o d  lew e j) pp, J. Ś lusarczyk , K- W elrandt, K. M ozgała (p rzew odu ,), M. W ierz-

bicld, W. S tem p iń sk i, E. U rbański.

lak wyszedł kupiec warszawski
na pertraktacjach ze złodziejami.

Z W arszaw y donosi (Mt): K upiec b u rto ­
w y K anfisz został okradziony, z jego gkła 
dow zrabow ano nocą bardzo znaczne ilo ­
ści grzybów  suszonych w artości blisko 
10.000 zł. O kradzieży zaw iadom ił kupiec 
policją, jed n ak  na wszelki w ypadek chciał 
sią zaasekurow ać i na innej drodze poszu­
kać k o n tak tu  ze złodziejam i. N am ówił go 
zresztą  do tego pewien pośrednik, c h w y ta ­
jący  sią wszelkiego rodzaju  interesów  nie­
jak i S tern . N akłonił on kupca, ażeby na­
w iązał rokow ania ze złodziejam i za po 
średnictw em  z t. zw. w świecie podziein 
nym  „am basadorem  złodziejskim ", w łaści­
cielem  podejrzanej kn a jp y  przy  ul. K roch­
m alnej 1,3 n ie jak im  G ottm anem . ów  „am ­
basador" podjął sią za łatw ien ia  spraw y. 
K aza ł kupcow i w płacić 2900 zł. i zobowią

zał sią do zw rotu tow aru. Umówiono sią
w ten sposób, że :iocą zajedzie p la tfo rm a 
naładow ana skradzionem i grzybam b Tak 
sią stało. O umówionej godzinie zajechała 
w yładow ana w orkam i p latfo rm a. Towar 
wyładowano.

Jak ież  było jednak  p rzyk re  zdum ienie 
kupca, k tóry  przekonał sią, że zwrócono 
m u ty lko  część tow aru. Złodzieje odesłali 
kupcowi ty lko  cząść grzybów i to jedynie 
te gorsze, k tórych  w artość rynkow a nie 
p rzekraczała  3.000 zł. Zawiódł sią kupiec, 
k tó ry  zbytnio u fa ł solidności i lojalności 
w in teresach przedstaw icieli św iata pod­
ziemnego. W  związku z tem  złożył skargą 
do sądziego śledczego 9-go rew iru , k tóry  
nakazał aresztow anie zam ieszanych w afe­
rę  oszustów.

gaci b ra tn ich  organizaeyj. N a zakończenie 
odśpiewano Rotą.

N ad całością uroczystości czuwał prez. 
Sykowny.

Kronika śląska.

Burza gradowa nad powiatem krynickim
zraniła ciężko dwie ofiary a kilkadziesiąt lżej.

K ryn ica , 15 sierpnia. (ZM) B urza grado­
wa, k tó ra  przeszła ostatn io  nad Gorlicam i, 
o czem w czoraj donosiliśm y — naw iedziła 
siedem  gm in pow iatu krynickiego, a  m iano­
wicie Nową W ieś, Łosie, Roztoką W ielką, 
F lo rynką, P olany , Berest, K am ienną oraz 
jedną  w powiecie gorlickim  B runary .

G rad, k tó ry  spadł, dochodził do 80 gram ów  
w agi. G rad  zniszczył doszczętnie plony. K il­

kadziesiąt osób rannych , dwie ciężko ra n ­
ne, tak , że m usiały  być odwiezioue do szpi­
ta la  w Nowym Sączu.

K ryn ica , 15 sierpnia. (ZM) W Bieczu g rad  
w yrządził szkody, sięgające k ilku tysięcy 
złotych. W  związku z tą  klęską, p. s ta rosta  
nowosądecki odwiedził gm iny, nawiedzone 
klęską, zaw iązując jednocześnie kom itet 
doraźnej pomocy.

Kronika lwowska.
(C) N A  U L IC Y  T R Z E B A  U W AŻA Ć! N a p la c u  M a-

r ja c k i r a  w y d a rzy }  s ię  z b ła h e g o  pow odu  n ie z w y k ły  
w y p a d e k , m o g ą cy  m leć  t ra g ic z n e  n a s tę p s tw a . O koło  
p o łu d n ia  s t a ł a  obok  p rz y s ta n k u  tra m w a jo w e g o  w 
g łę b o k ie ra  z a m y ś le n iu , z opu szczo n ą  g ło w ą , E m il ja  
B en k e ro w a , z a m ie s z k a ła  p rz y  u l. G ra n ic z n e j 16. 
W  p e w n e j c h w ili  n a d je c h a ł  t ra m w a j,  k tó re g o  m o to ­
ro w y  z b liż a ją c  s ię  do  p rz y s ta n k u  tu ż  obok  B enke- 
ro w e j, z n ie n a c k a  u d e rz y ł s i ln ie  w dzw onek . B enkne- 
ro w a  p rz e ra ż o n a , ja k b y  zb u d zo n a  ze sn u . o d s k a k u ją c  
p o tk u ę ła  s ię  i u p a d ła  n a  b ru k , p rz y c ze m  ro z b iła  so ­
b ie  o k ra w ę ż n ik  n ie b e zp ie c zn ie  g łow ę. Z aw ezw ane  
p o g o to w ie  ra tu n k o w e  po  p ro w iz o ry c z n em  z a o p a tr z e ­
n iu ,  odw ioz ło  B e n k n e ro w ą  w c ię żk im  s ta n ie  do  s z p i ­
t a la  pow szech n eg o . N o m ie js c u  w y p a d k u  zg ro m a d z ił 
6iq w ie lk i t łu m  p rz e ch o d n ió w . , ,

(C) SA M O B Ó JST W O . W u rz ę d z ie  m ie js k im  8-m ej 
d z ie ln ic y  we L w ow ie ro z e g ra ł  s ię  s m u tn y  d r a m a t  s a ­
m o b ó jczy . 86 le tn i  F ra n c is z e k  K o w a lsk i, o b ro ń c a  
L w ow a, u s u n ię ty  z o s ta ł z ro d z in ą  z m ie s z k a n ia  w 
d o m ac h  m ie js k ic h  p rz y  u l. T o r fo w e j 4. Z jaw łi s ię  
on w u rz ę d z ie  m ie jsk im  i w  n a jw y ższ em  p o d n ie c en iu  
p rz e c iw k o  n ie lu d z k iem u  p o s tęp k o w i, u s iło w a ł p o p e ł­
n ić  sam o b ó jstw o , z a d a ją c  so b ie  c io s  nożem  w  se rce . 
P o g o to w ie  ra tu n k o w e  odw iozło  d e s p e ra ta  do  s z p ita ­
la , z k tó re g o  K o w alsk i w k ró tc e  u c ie k ł. W  d ro d ze  do  
do m u , pod w p ły w em  c ie rp ie ń , u p a d ł n a  z iem ię , b r o ­
czą c  k rw ią . Z o s ta ł on  p rze z  p o g o to w ie  p o n o w n ie  o d ­
w iez io n y  do s z p ita la .

I f r A n i k n  M n m w i ń k a ,

(H e) N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . P o s te ru n k o w i 
P . P . w  J a b lo n le y  d o n ió sł S em en  P o n y p a le k  z  Po­
la n e k , pow . K osów , że M ich a ł M arosz  u le g t n ieszczę­
ś liw em u  w y p ad k o w i n a  p o ło n in ie  „ H o s to w ie c “  ad  
H ry n ia w a ,  a  m ia n o w ic ie  w c z a s ie  s t r z e la n ia  z u c ię ­
te g o  k a ra b in u  w o jsk o w eg o  ta k  n ieszczęś liw ie  ty m ż e  
m a n ip u lo w a ł,  że k a ra b in  w y p a lił ,  r a u ia o  go  c iężk o  
w b rzu c h - W sk u te k  zn aczn eg o  u p ły w u  k rw i. po  k i l ­
ku  g o d z in a c h  M orosz w y z io n ą ł d u c h a .

(H e) ZA B O R Ó W K I _  NOŻEM  W  B R Z U C H . S te  
fa n  Ł a z a ro w ic z  z B erezo w a  w y żn eg o  s k ra d ł z  fu r y .  
z n a jd u ją c e j  s ie  n a  ry n k u  w J a b ło n o w ie  -  35 1. bo ­
ró w ek  w ra z  z 5 k o szy k am i n a  szk o d ę . W asy la  O sta  
f i jc z u k a ,  poczem  u s iło w a ł zbiec. L a z a ro w ie !  zo sta ł 
je d n a k  s p o s trz e ż o n y  p rz e z  w a r to w n ik a  nocn eg o  D m y- 
t r a  P s z e n y o z n iu k a  z  J a b ło n o w a ,  k tó r y  u s iło w a ł g o

p rz y trz y m a ć . N a  to  Ł a z a ro w ic z  w y ją ł  nóż , u s i łu ją c  
n im  p c h n ąć  w a r to w n ik a  w  b rz u c h . N a  szczęści© 
P s z e n y c z n iu k  u n ik n ą ł  c io su , poczem  u d a ło  m u  s ie  
u b e zw ła d n ić  Ł a z a ro w ic za  i  d o p ro w ad z ić  do  p o s t. 
P . P . w Ja b ło n o w ie .

Kronika wielkopolska.

Uroczystość weteranów 
w Poznaniu.

Poznań, 15 s ie rp n ia  (Sz.) W  dn iu  wczo­
rajszym  odbyło się w Poznaniu  uroczyste 
poświęcenie sz tandaru  łazarskiego koła zw. 
w eteranów pow stań narodowych.

Uroczystość zgrom adziła licznych przed­
staw icieli władz oraz delegatów  bratn ich  
organizaeyj. Po odpraw ieniu Mszy św. w 
kościele na Łazarzu, ks. Rakowski dokonał 
poświęcenia sztandaru , poczem wszyscy u- 
Czestnicy uroczystości udali się na rynek  
łazarski, gdzie odbyła się uroczystość w rę­
czenia sztandaru . Sztandar wręczył im ie­
niem^ wojewody poznańskiego nacz. dr. Zie­
liński, poczem wszyscy odm aszerowali do 
sa li ogrodu zoologicznego, gdzie odbyła się 
akadem ja. Zagaił ją  wieeprez. Kozanecki, 
poczem dr. Rola-Szatkowski wygłosił d łuż­
sze przem ówienie o sym bolice sztandaru  w 
im ieniu zarz. okr. zw. weteranów. N astęp­
nie sekre tarz  Młokosiewicz odczytał zarys 
h isto rji koła, oraz telegram y do prezyden­
ta  R zplitej, m arsz. Piłsudskiego. J . E. p ry ­
m asa ks. H londa i gen. Góreckiego. Po o- 
degran iu  przez ork iestrę  57 pp. w iązanki 
pieśni ludowych, reżyser T ea tru  Nowego 
p. Tatarkiew icz odrecytow ał dwa utw ory 
poetyckie, poczem w im ieniu wojewody zło­
żył życzenia dr. Zieliński, w im ieniu dcy 
O. K. pułk. Sokołowski. Dalej składali ży­
czenia w icestarosta krajow y dr. Głowacki, 
pułk, H anecki w im ieniu Legji Inwalidów 
W .P. i dr. San tariusow a w im ieniu Zw. 
P ra c y  Obyw. K obiet. H ostyński oraz dele­

13-letni chłopiec uratował 
trzy tonące osoby.

Z P io trkow a donosi (R). O negdaj w s ta ­
wie na  t. zw. „B liehu" pod Tomaszowem: 
k ąp a ła  się m atk a  ze sw ą ośm ioletnią có­
reczką. W  pewnej chw ili dziewczynka na­
tra f iła  na  głębię i poczęła tonąć. M atka 
nie m ogła okazać pomocy swemu dziecku, 
albow iem  sam a nie um iała  pływ ać, więc 
podzieliła los córki.

T rag iczną sy tuac ję  kąpiących się spo­
strzeg ł, będący w pobliżu, 13-letni J e rz y  
Trzaskow ski, k tó ry  na ty ch m iast rzucił się 
na  ra tunek , ciężarow i jednak  dwóch c ia ł 
n ie  m ógł podołać i  s iły  go opuściły  tak , 
iż sam  zaczął tonąć. — Śm ierci tro jg a  osób 
zapobiegł kolega i rów ieśnik T rzaskow ­
skiego, W itold  O kurowski, k tó ry  podpły­
nąw szy łodzią, w ydobył z wody tonącą 
tró jkę . _ _ _ _ _

(H ) P O M N IK  PO W ST A Ń C Ó W  S T A N IE  W  P IO T R O ­
W IC A C H . Z in ic ja ty w y  Z>w. P o w stań có w  Ś lą s k ic h  
w  P io tro w ic a c h  po d  K a to w ic a m i u tw o rz y ł s ią  k o m i­
t e t  o b y w a te lsk i d la  b u d o w y  p o m n ik a  ce lem  uczczę-' 
n ią  p o le g ły c h  9-ciu p o w stań có w  g m in y  P io tro w ic e  
Ś lą sk ie , O cbo jec  i K o s tu e h n a . Ś lązacy  c i p o le g li n a  
p o lu  w a tk i p o d czas  p o w s ta ń  ś lą s k ic h . P o m n ik  w y ­
b u d o w a n y  b ąd z ie  n a  te re n ie  g m in y  P io tro w ic e  Ś lą ­
s k i,  p rz y  s k rz y ż o w a n iu  s ią  dw óch g tó w n y e b  u lic  o b o k  
n o w e j szk o ły . W k ró tc e  k o m ite t  o b y w a te lsk i w y d a  
odezw ą d o  sp o łec z e ń stw a  p o lsk ie g o  o s k ła d a n ie  d a t ­
ków  n a  cel b u d o w y  p ow yższego  p o m n ik a . G m in a  P io ­
tro w ic e  Ś lą sk ie  je s t  b a rd z o  'i c z n a  i  n ie  p o s iad a  do­
tą d  ż a d n e g o  p o m n ik a  p o lsk ie g o ,

Kronika łódzka.

W  ŁODZI ty lk o  „G rand Holel" n a  poziomie eu­
ropejskim, woda bieżąca, telefony, pokoje od 6 zł.

Kronika kielecka.
(w l) ŻN IW A  W  K IE L C A C H  D O B IE G A JĄ  K O Ń CA .

U ro d z a j z e w n ę trz n ie  p rz e je w ia ją c y  s ią  w  n ie z w y ­
k łe j w y sokośc i zboża , g d y ż  w ysokość  je g o  p rz e n io ­
s ła  w z ro s t lu d z k i, o k a z a ł s ią  o b ecn ie  po  p rz e p ro w a ­
d z en iu  om ło tów  p ró b n y c h , ró w n ie ż  b a rd z o  p o m y ś ln y . 
O m ło ty  d a ły  15 m e tró w  z m o rg a . Z au w aży ć  s ią  d a je  
n a to m ia s t  n ie z w y k ła  z n iż k a  cen  zboża. W  p ow iecie  
ję d rz e jo w sk im  n a  ta rg a c h  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  now e 
ż y to  b y ło  v> c e n ie  10 z ł. z a  m e tr .  C en a  t a  s to i  n ie ­
w ą tp liw ie  p o n iż e j  k o sz tó w  p ro d u k c ji .

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.

(S p) K R W A W Y  S P O R  M A JĄ T K O W Y . W c z o ra j  
o ko ło  godz . 18 n a  p o la c h  w  Z ag ó rz u  w y n ik ła  g w a ł­
to w n a  s p rz ec z k a  m iąd zy  n ie ja k im  S ta n is ła w e m  N ied - 
b a lik ie m  a  żo n ą  je g o  s ą s ia d a ,  n a  t le  s p o ru  m a ją t ­
kow ego . W  ty m  m o m encio  15-letn i E d w a rd  Z łock i, 
c h cąo  p rz y jś ć  z po m o cą  n a p a d n ię te j  k ob iec ie , u s i-  
lo a w ł po b iec  do je j  m ie sz k a n ia , a b y  zaw o łać  m ąża . 
P rze szk o d z ił m u  je d n a k  w te m  N ie d b a l ik ,  k tó r y  za ­
s tą p i ł  c h ło p cu  d ro g ą  i  s t r z e l i ł  d o  n ie g o  z re w o lw e ru , 
r a n ią c  g o  c iężk o  w  udo . R a n n e g o  p rzew iez io n o  do  
s z p ita la .  N ie d b a l ik a  a re sz to w an o .

Kronika wileńska.

(P A T ) P IĘ K N O  N A R O C Z A . D e leg ac i k o m is ji w y ­
c ieczk o w ej k u ra to r io m  szk o ln eg o  o k rę g u  w ile ń sk ie ­
g o  w  o so b ach  żony  k u r a to r a  S z lag o w sk ieg o , nacz . 
G o ln ch o w sk ieg o  ł  in s p e k to ra  Ł u czu k a , z o s ta ła  p rz y ­
j ę t a  w  u b ie g łą  so b o tą  w  P ik i l is z k a c h  p rz e z  P a n ią  
M arsz a łk o w a  P iłs u d s k ą , k tó re j  w rę c z y ła  a lb u m , za ­
w ie ra ją c y  z d ję c ia  fo to g ra f ic z n e  z ok o lic  N a ro e za . 
P a n i  M arsz a łk o w a  P iłsu d s k a  z a p y ty w a ła  o ro zw ó j 
s c h ro n isk a  n ą d  N aroczem  o ra z  ra d z i ła  ze w zg lęd u  n a  
p ię k n o  N a ro e za  z a in te re so w a ć  „ w ew n ę trz n e m  m o ­
rze m  w ile ń sk iem 1* c a łą  P o lsk ą  o ra z  w y c ieczk i za­
g ra n ic z n e .

K>nn!ka twehińska,
(Db) O D Z N A C Z E N IE . P . R o m an  D em czuk , k ie ro w ­

n ik  szk o ły  i  p rez es  o d d z ia łu  Zw. S trz e le c k iee g o  w  
M y śla ch o w icach , z o sta ł o d zn aczo n y  „ K rz y ż e m  N ie- 
p o d Ie g ło śc i“  a a  u d z ia ł w  d z ie le  o d budow y  P a ń s tw a  
P o lsk ieg o .

(Db) K O M IT E T  O BCH O D U  U R OCZYSTO ŚCI 250. 
Ł E C IA  O D SIE C Z Y  W IE D N IA  o d b y ł ju ż  dw a p o s ie ­
d z e n ia  c e lem  u s ta le n ia  p ro g ra m u  te j  d o n io s łe j u r o ­
czy sto śc i. P reze se m  k o m ite tu  je s t  p . p ro f . M leczko, 
a  k ie ro w n ic tw o  a r ty s ty c z n e  sp o czy w a  w rę k a c h  p . 
Ł n k o w icza . Z azn aczy ć  w y p ad a , że obchód te n  n ie  
b ę d z ie  w  n icze in  p rz y p o m in a ł do ty ch czaso w eg o  sza­
b lo n u .

Kronika chrzanowska.
(Jo g .)  Z O K A Z JI R O Z PO C Z Ę C IA  B U D O W Y  NO ­

W EG O  K O ŚC IO Ł A  w C iężkow icach  (pow . C h rzan ó w ), 
o d b y ła  s ię  ta m  dn . 14 bm . u ro cz y sto ść , ro z p o c z ę ta  
n a b o żeń s tw em  o d p ra w io n e m  p rzez  ks. K ra sa .  K r ó t ­
k ie , o ko licznośc iow e  k a za n ie  w y g ło s ił ks. d z ie k an  
M roczek. W m u ro w a n ia  pierw Tsze j c eg ły  pod  now o- 
w znoszony  D om  B oży, d o k o n a ł D y r. In ż . K ru d z ie l-  
sk i w ra z  ze sw ą  c ó re czk ą  E le o n o rą .

N ad m ien ić  w y p a d a , że b u d o w a  pow yższego  k o śc io ­
ła , pod w ezw an iem  M atk i B o sk ie j N ie u s ta ją c e j  P o ­
m ocy , dochodzi do s k u tk u  je d y n ie  dz ięk i p rz y c h y l-  
nefnu  s tan o w is k u  p. D y r. K ru d z ie lsk ieg o  i p om ocy  
C em en to w n i w  S zczakow ej i K o p a lń  Ja w o rz e ń sk ic h , 
ja k  ró w n ież  m ie jsco w y c h  p a r a f ja n .

J o g .)  SA M O B Ó JST W O . W le s ie  h r .  D o n n e rsm ar-  
c k a , n a  te re n ie  g m in y  Ż a rk i (pow . C rzonów ) z n a le ­
zione z o s ta ły  w  d n iu  13 bm . w iszą ce  n a  d rzew ie , n a  
w ysokośc i 4 m  od  z iem i zw łoki 3(5 le tn ie g o  T y r a ń -  
sk ieg o  M ich a ła  z Ż arek . D e n a t w y d a lił  s ię  z dom u 
jeszcze  w d n iu  11 bm . w ieczo rem  i p raw d o p o d o b n ie  
w ty m  c za s ie  p o w ie sił się . C h a ra k te ry s ty c z n y m  je s t  
f a k t,  że T y ra ń s k i  ju ż  k ilk a k ro tn ie  u s iło w ał s ię  p o ­
w iesić , lecz zaw sze  m u przeszkodzono . T łem  sam o ­
b ó js tw a  b y ł ro z s tró j  n e rw ow y , w ja k i  d e n a t p o p a d ł 
z pow odu z re d u k o w a n ia  g o  w k o p a ln i.

(Jo g .)  W Ł A M A N IA  do sk lep u  Z a p le ta la  w  Szcza­
kow ej dok o n a li n iew y śle d ze u i n a  ra z ie  sp ra w c y , k tó ­
rz y  d o s ta li  s ię  do w n ę trz a  p rzez  w y b ic ie  o tw o ru  w  
m u rz e  od s tro n y  o g ro d u . S k ra d li  orni ró żn e  to w a ry , 
a  szczeg ó ln ie  ty to ń  i  p a p ie ro sy , w a r to ś c i  400 złotych* 
ślediztw o w  to k u .
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Marsz. Piłsudski bawi w Sulejówku.
(Telefonem  od naszeoo korespondenta)
W arszaw a, 15 sierpnia  (J). W e wtorek 

powróci! do W arszawy po Wywczasach spę­
dzonych w swym m ają tku  w Pikiliszkach 
p. M arszałek P iłsudski wraz z m ałżonka i 
córeczkami. Po powrocie do W arszaw y p. 
M arszałek wraz z rodziną nowym sam o­
chodem Rolls-Roysem około godz. 5 po poł. 
udał się do Sulejówka.

 o---
TydzEefi Czerwonego Krzyża 

sta poisniem wgDrzcżn.
(Telefonem  od naszeoo korespondenta)
G dynia 15 sierpnia  (d‘E). W dniu 14 bm. 

odbył się w salonach hotelu Polska R iv iera  1 
benefis znanego artysty-skrzypka, dyrygen- j 
ta  H enryka Golda, z którego całkow ity do- j 
chód oddał na rzecz Polskiego Czerwonego ] 
K rzyża i G dańskiej Polskiej M acierzy 
Szkolnej. Dzięki tej szlachetnej inicjatyw ie, 
jakoteż dzięki wysokim walorom debjutan- 
ta , publiczność w ypełniła salę, można rzec, 
poza brzegi.

Na tem św ietnie zorganizowanem tle 
przeprowadzony został t. zw. konkurs dla 
na jp iękniej w alcującej pary . Pierw szą na­
grodę uzyskała p. W róblewska i p. Barei- 
kowskn d rugą p. Sm olińska i p. Liebhard. 
N astępnie ju ry , w skład którego weszły 
gwiazdy ekranu, p. Ja n in a  Sm olińska z Hol­
lywood, była miss Poland p. Iren a  Gawęcka, 
oraz p. m ajorow a Ruszćzycowa i panowie 
Olsza i Liebhard, dokonali w yboru miss 
Polski z 1933 r.

Pierw sze miejsce zdobyła p. R ita  Lorma, 
wschodząca sław a polskiego filmu, 2) p. 
K ry sia  Fleiseherowa z Łodzi, 3-cie p. Fei- 
genbaumówna z W arszawy.

N azajutrz dnia 15 b. m. o godz. 11-tej od­
był się pod egidą również Czerwonego 
K rzyża na gdyńskiem wybrzeżu dalszy 
ciąg  wspomnianych uroczystości, w wyni­
ku których jako m istrz-plaża w ybrana zo­
sta ła  p._ Jan in a  Bielawska z W arszawy, a 
jako wicemistrz p. Dziuba W róblewska, 
poczem m iał miejsce pokaz ratowniczo-po- 
licyjny i inne imprezy sportowe.

Tydzień Polskiego Czerwonego K rzyża 
dał już  dotychczas bardzo dobre wyniki, to 
znaczy _ nietyiko z punktu widzenia u ro z -, 
m aicenia gdyńskich wystawców, ale prze- 
dewszysfkiem pod względem m ateria lnym  
jako podwalinę dla sam ej insty tucji.

 o---
P ro m o c ja  ab so lw en tó w  
sz k o ły  p o d ch o rąży ch  
m ary n ark i w o jen n e j.

(Telefonem  od naszeoo korespondenta)
Gdynia, 15 sierpnia. (d‘E). W dniu 15 bm. 

odbyła się na pokładzie O. R. P. „Bałtyk" 
zapowiedziana już przez nas uroczystość 
prom ocji absolwentów szkoły podchorą­
żych m arynark i wojennej.

O godzinie 9.30 holownik „Lech" zabrał 
zaprorszone osoby w liczbie 50 z przystani 
Żeglugi Polskiej do portu Oksywiańskie- 
go, na „Bałtyk", gdzie na pokładzie wi­
dniał w spaniale urządzony o łtarz połowy, 
pięknie udekorowany zielenią i flagam i na- 
rodowemi. Z ram ienia  m inisterstw a spraw  
wojskowych przybył na uroczystość tę  gen. 
Burkhard-Bukaeki, nieobecnego zaś dowód­
cę floty, kontradm irała  U nruga zastępował 
dowódca obrony wybrzeża, kom andor F ra n ­
kowski. U wejścia^ na pokład okrętu p. gen. 
B urkhard-B ukackiego ork iestra  odegrała 
hym n narodowy, poczem zapanow ała cisza 
taka, w której wdzięczne serca nowych mo­
rza polskiego rycerzy po w ysłuchaniu 
Mszy św. się skupiają. Celebrował Mszę po­
łowa J E  ks. biskup G aw lina w asyście 
dwóch prałatów : ks. Sienkiewicza i ks. Mi­
chalskiego, poczem odczytane zostały przez 
Łt n. B urkhard-Bukackiego dekrety ■ nomi­
nacyjne.

Sensaeyjnem  i wzruszającem było odda­
lenie się po wysłuchaniu tego dekretu no- 
womianowanycb oficerów z pokładu i po 15 
m inutach ponowne ich wkroczenie w no­
wych, ze złotemi epoletami m undurach. — 
Symboliczna szabla prym usa dostała sie w 
rece p. ppor. Tadeusza Kociuby, a na tę u- 
roczystą chwilę padły  słowa przemówienia 
p. gen. Burkhard-Bukackiego, poczem roz­
dane zostały dyplomy. Przem aw iał jeszcze 
kom endant szkoły konmndor-porucznik 
Podjazd-M orgensztern. Wówczas to rozer­
w ały się karne szeregi nowomianowanyeh, 
ażeby jako równi od równych przyjmować 
życzenia korpusu oficerskiego.

Po wspomnianych uroczystych godzi­
nach życia portu wojennego w Oksywiu, 
wszyscy obecni na pokładzie, udali się na 
miejsce, gdzie powstaje kościół garnizono­
wy i tam^ks. biskup połowy Gawlina doko­
nał poświęcenia kam ienia węgielnego, a o 
godzinie 14-ej odbyło sie w salonach kasy­
na oficerskiego śniadanie, wieczorem zaś 
wspaniały raut.

i nieagresji
i i^ d z ie  w f c f ó lc e  z o w in r ig .

T ak a o p in ia  isamiafe w
P aryż, 15 sie rpn ia  (Lt). F rancusk ie  sfery  

polityczne śledzą z dużem zainteresow aniem  
rozwój rokowań między rządem  włoskim 1 
R osją sowiecka widząc w nich przygoto­
wawczą akcje M ussoliuiego, której jednym  
z dalszych celów m a być podjecie przez 
W łochy in ic jatyw y zbliżenia m iedzy Mo­
skwą i Berlinem . „

W  najbliższych dniach bedzie podpisany

włosko-sowieeki tr a k ta t  o n ieag resji. W e­
dług panującej tu  op in ji podobny tr a k ta t  
bedzie niebawem  zaw arty  m iedzy W łocha­
mi i Polską, a następnie  m iedzy W łocham i

 ̂ Rzym ski korespondent „ In tra s ig ean t"  do­
nosi że pak t włosko-sowiecki m a zaw ierać 
klauzule n ieagresji i k lauzule  neu tralności. 
W przeciw ieństw ie do paktów , zaw artych

Śmierć posła japońskiego
w Warszawie.

(Telefonem  od naszeoo Jcorespondenta)

W arszaw a, 15 sierpnia. (L) W  nocy z 14 
na 15 b. m. zm arł w Otwocku pod W arsza­
wą w sanato rium  d ra  Przygody, poseł j a ­
poński w W arszaw ie H iro juk i K aw ai. — 
Z m arły przebyw ał w Otwocku na  k u rac ji 
od kw ietnia r. b.

Pow racając późną jesien ią  ub. r. _z pa; 
m iętnej burzliw ej dla Japonji^ sesji Ligi 
Narodów w Genewie, zaziębił sie w podró­
ży do W arszaw y i zachorow ał n a  grypę, 
po której nastąp iły  kom plikacje. S tan  cho­
rego przechodził rozm aite fazy, poczem po 
pogorszeniu się zdrow ia posła, poradzono 
mu dłuższą kurację  w sanato rjum  Otwoc­
kiem. Pom im o to nie udało się już u ra to ­
wać nadw ątlonego grypę organizm u i p. 
K aw ai zm arł po ukończeniu 50 la t  życia.

Ur. w r. 1883 w O daw ara, skończył w roku 
1908 w ydział p raw ny cesarskiego uniw er­
sy tetu  tokijskiego i poświęcił się karjerze  
dyplom atycznej, zostając przydzielony do 
am basady japońskiej w P aryżu , jako  a t ta ­
che.'

W  roku 1912 zaaw ansow ał na sekretarza 
am basady, urzędując kolejno w P e te rsb u r­
gu. B ernie i Paryżu.

W roku 1921 został przydzielony do cen­
tra li tokijskiego M. S. Z., gdzie urzędował

jako  naczelnik 3-go w ydziału  d ep artam en ­
tu  traktatow ego. ,

W roku 1923 zostaje rad ca  am basady , u- 
rzędując kolejno w B rukseli do r. 192b. a  
w P aryżu  do g ru d n ia  1930 r. i o trzym ał a- 
w ans na  posła nadzw yczajnego i  m in is tra  
pełnomocnego.

Ja k o  pierw szą placówkę przydzielono mu 
W arszawę, dokąd przybył w lipc-u 19.51 r., 
a 1 s ierpn ia  tegoż roku wręczył swe listy  
uw ierzy teln iające P anu  Prezydentow i Hz. 
Spraw ow ał więc te  funkcje 2 la ta  i 2 ty ­
godnie.

P . K aw ai osierocił żonę i 3 córeczki, z 
których najs ta rsza  m a 11 lut, d ru g a  7 _la.t, 
a trzecia 7 miesięcy, urodziłn^się w bowiem 
dopiero w styczniu br. w W arszaw ie.

Zwłoki p. K aw ai przew ieziono do W a r­
szawy w dniu  15 bm. o godz. 3-ciej popoł. 
Nabożeństwo żałobne za duszę zm arłego 
posła odbędzie się w p ią tek  w jednym  z 
kościołów w arszaw sńich, gdyż zm arły  po­
seł był katolikiem .

W  ciągu całego dnia  składano w  posel­
stw ie japońskiem  kondoleneje ze s trony  
rządu i dyplom acji oraz Tow. posko-japoó- 
skiego w W arszaw ie.

W rocznicę „Cudu nad Wisłą"
(Teleoram  w łasny  J flu str . K uryera  C odz”)

Władze węgierskie wyprosiły 
przywódcę monarchistów austrjackich 

pułk. Wolffa.
(Telefonem od naszeoo korespondenta)

iedeń, 15 sierpnia (mb). Prezes w iernej 
H absburgom  p a rtji  ludowej pik. W olff u- 
dał się w podróż do W ęgier dla omówienia 
wspólnej akcji z węgierskimi legitym ista- 
m i. W pobliżu K om orna zbliżył się do nie­
go detektyw polityczny i odebrał mn pasz­
p o rt z uwagą, że jego obecność na Wę­
grzech jest zupełnie niepożądana.

Płk. Wolffowi nie pozostawało zatem nic 
innego, jak  opuszczenie sta tku  w Ostrzyho- 
m iu i powrót następnym  parowcem do Wie­
dnia. Dopiero na g ran icy  austrjack iej 
zwrócono m u dokum enty.

Radzym in, 15 sierpnia. (J). Dziś odbyła 
się w R adzym inie na cm entarzu poległych 
podniosła uroczystość kn czci obrońców 
W arszaw y z roku  1920. W  uroczystości 
wzięli udział przedtsaw iciele miejscowych 
władz, delegacja 21 p. p., oddziały Strzelca, 
pionierów, delegacje organizacyj społecz­
nych ze sztandaram i, PW K . Uroczyste na­
bożeństwo odpraw ił ks. p ra ła t K obyliński.

Podczas nabożeństw a oddział pionierów  
w ystaw ił w artę  honorową, a  chór Związku 
Rezerwistów w ykonał szereg pieśni re lig ij­
nych.

Po nabożeństw ie poświęcono tab licę  pa- 
im ątkow ą ufundow aną s ta ran iem  pracow ­
ników kolejowych, którzy opieku ją  się g ro ­
bami poległych. C ała uroczystość odbyła 
się w bardzo podniosłym  nastro ju .

Kongres górniczo-hutniczy
odroczył proklamowanie strajku.
Katowice, 15 sierpnia. (H) W  K atow i­

cach odbył się we w torek wspólny kongres 
radców zakładowych i zarządu oddziałów
C. Z. G., Związku metalowców oraz Związ­
ku Związków górników i Związku m etalow ­
ców Z. Z. Z.

Przybyło z trzech zagłębi węglowych 
około 550 delegatów. Przewodniczył poseł 
śląski p. Fesser.

R eferaty  o sy tuacji gospodarczej w prze­
m yśle węglowym wygłosili pp. posłowie 
Stańczyk i Moraczewski. Obaj referenci 
poddali ostrej k ry tyce gospodarkę baro ­
nów węglowych, którzy ciężar całego prze­
silenia gospodarczego zw alają u a  bark i 
górników. O statn ia zniżka zarobków gór­
niczych, dochodząca do 15 proc., jest abso­
lu tn ie nie do przyjęcia. Obaj referenci 
w zyw ają górników do jednolite j w alki 
przeciw te j obniżce.

W  dyskusji zabrało głos k ilkunastu  
mpwców, górników z trzech zagłębi. P r a ­
wic wszyscy oświadczyli się za proklam o­
waniem stra jk u  generalnego w przem yśle 
węglowym i hutniczym  we wszystkich 
trzech zagłębiach. D yskusja była bardzo go­
rąca. Rozgoryczenie wśród górników  nie­
zwykle wielkie.

Po dyskusji uchwalono rezolucję, w któ­
rej wspólny kongres stw ierdził konieczność 
rozpoczęcia jednolite j planowej walki 
wszystkich robotników górniczo-hutniczych 
przeciw obniżce płac, redukcjom  robotni­
ków i un ierucham ianiu  kopalń, hu t i fa ­
bryk,. oraz za uspołecznieniem przem ysłu 
górniczo-hutniczego i przeciwko polityce 
niemieckiego kap ita łu  na Górnym  Śląsku, 
będącego aw angardą hitleryzm u.

W  rezolucji podkreślano dalej, że Zespół 
P racy  nie wziął udziału W dzisiejszym 

i  wspólnym kongresie, oświadczając, że 
s tra jk  m anifestacy jny  nie je s t dostatecz- 

j nie silnym  atakiem  przeciw obniżce plac i 
i redukcjom , an i dostatecznym  naciskiem  
i na_ rzecz uspołecznienia kopalń i hut. Ze- 
' spół P raey  natom iast oświadczył — głosi 

dalej rezolucja — że skłonny jest w odpo­
wiedniej chwili proklam ować s tra jk  po­
wszechny aż do zwycięstwa.

K ongres postanow ił dzisiaj w interesie

jednolite j akcji robotniczej przyłączyć się 
do in ic jatyw y Zespołu P racy  i odroczyć 
narazie  proklam ow anie s tra jk u  w gó rn i­
ctw ie i ciężkim  przem yśle aż do zw ycię­
stw a. K ongres wezwał następnie Związki 
do rozpoczęcia kroków u  przedstaw icieli 
Zespołu P raey , celem szybkiego utw orze­
n ia  jednolitego fron tu , proklam ow ania po­
wszechnego s tra jk u  aż do zwycięstwa.

K ongres stw ierdził dalej w osobnej re ­
zolucji zhitleryzow anie niem ieckich związ­
ków zawodowych n a  G órnym  Śląsku. 
Związki te  należą do Zespołu P racy , przeto 
kongres nie może sie oprzeć przekonaniu, 
że ta k ty k a  Zespołu P racy  je s t insp irow a­
na przez w pływ y niem ieckich organizacyj.

K ongres zwrócił się do Zjednoczenia Pol­
skiego Zawodowego, należącego do Zespo­
łu P raey . o porozum ienie się przedewszyst- 
kiem  z Polskim  Związkiem Zawodowym. 
Rezolucję tę jednom yślnie uchwalono.

Sytuacja w przemyśle
Zagłębia Dąbrowskiego.

Sosnowiec, 15 s ie rp n ia  (Sp). W  sy tu ac ji 
p rzem ysłu Z agłębia D ąbrow skiego n a s tą p i­
ło ostatn io  pogorszenie. W  całym  szeregu 
zakładów przem ysłow ych w ypow iedziano 
pracę licznym  rzeszom robotników , red u ­
kując przytem  produkcję. Pozatem  w k il­
ku przedsiębiorstw ach, zwłaszcza w kopal­
n iach między zarządam i i robo tn ikam i w y­
nik ły  za targ i, k tó re  p rzy b ra ły  dość ostre
w n fta ł • a I?a ^ y n 'JU Pracy zanotow ano 
w ostatn ich  dniach w ypowiedzenie ea łej za­
łodze w fabryce chem icznej „Radocha" pod 
Sosnowcem na dzień 1 w rześnia. P raco w n i­
kom um ysłowym  tejże fab ryk i wym ówio­
no pracę już poprzednio. Dalei h u ta  
rzyna" w Sosnowcu z p o w o d n ^ ra k n fa m ó : 
wiep redukuje znowu 113 robotników  z dzia- 
ń i l  JRenaTd" 1vvw| Icowni- W reszcie kopal-
p ra c ę isg T rn ik o m  ° Sn°WCU Z w i e d z i a ł a

Q pod zarządem  przym usow ym . O statn io

przez Sow iety  z ich bezpośrednimi sąsia­
dam i i M ałą  E n ten tą , nie ma on zaw ierać 
k la u z u li d efin iu jącej napastn ika.

K o re sp o n d e n t fran cu sk ieg o  dziennika 
p o d k re ś lą  duże znaczenie nowego kroku 
M usso lin ieg o , k tó ry  u m acn ia  w ten  sposób 
sw o je  w p ły w y  w E u ro p ie  południow o- 
w sch o d n ie j i w basenie czarnom orsk im .

syndyk  m asy  upadłości owej kopalni zrzekł 
sie k ierow nictw a, wobec nierentowności ko­
paln i. W ładze górnicze z powodu braku  
k ierow nictw a oraz szeregu usterek technicz­
nych w urządzeniach kopalni zmuszone by­
ły zarządzić zam knięcie kopalni. Nieliczni 
p racu jący  tam  górnicy w odpowiedzi na to 
pod jęli s tra jk  wioski.

N a 17 b. ni. syndyk  kopalni zwołał zebra­
n ie  w ierzycieli, k tórzy zadecydują o da l­
szych losach przedsiębiorstw a.

W  kopalni „F lo ra" w Dębowie, o czem już 
donosiliśm y, za ta rg  o płace rozstrzygnięty, 
m a zostać w bieżącym  tygodniu . Jest na­
dzieja, że spór zostanie zlikwidowany po­
m yślnie, a  tem sam em  s tra jk  zostanie za­
niechany. .

Próbij wywołania ekscesów 
przez nar.-detnohraclę w Łodzi

Łódź, 15 s ie rp n ia  (W). W e wtorek odby­
ły się zapow iedziane uroczystości poświę­
cenia w katedrze sztandaru  w dzielnicy ba­
łuckiej S tro n n ic tw a  Narodowego. Jak  było 
do przew idzenia lokalną  tę  uroczystość 
usiłowali działacze S tronn ictw a N ar. wy­
zyskać w k ie ru n k u  w yw ołania ekscesów i 
godnych pożałow ania zajść.

Przed parkiem  H elenow skim  odbyła się 
zbiórka, poczem uczestnicy uroczystości u- 
dali się pochodem do k a ted ry  św. S tan isła ­
wa K ostki, gdzie odbyło się poświęcenie 
sz tandaru .

Po nabożeństw ie pochód u d a ł się na  nl. 
Pom orską 47, gdzie odbyło się w bijanie 
gwoździ w drzew ce sz tandaru .

W czasie pochodu ulicznego o rganizato­
rzy im prezy usiłow ali sprow okow ać za j­
ścia. do których jed n ak  nie dopuśeiła po­
licja, likw idując je  w zarodku. W pochodzie 
wznoszono okrzyki przeciw żydónn

Na ul. N arutow icza w ybito kilka szyb 
wystawowych. P olic ja , k tó ra  nie dopuściła 
do dalszych zajść, aresz tow ała  jednego u- 
czestn ika pochodu za pobicie jednego 
z przechodniów.

Poświęcenie nowego dworca 
kolejowego w Krynicy.

(T elefonem  od naszeoo korespondenta) ’
K ry n ica , 15 s ie rpn ia . (ZM) Punktualnie 

o godz. 8.25 rano  zebrali się przedstawiciele 
w ładz kolejow ych oraz zaproszeni goście z 
prezesem  Bobkowskim  na  dworcu kolejo­
wym w K rakow ie, celem  udan ia  się „torpe­
dą na  szynach" do K ry n ic y  na uroczystość 
pośw iecenia dw orca kolejowego.

W  Nowym Sączu pow itan i zostali przez 
o rk iestrę  now osądeeką, kompariję honoro­
w ą K P W , przyczem  prezesowie wszystkich 
o rgan izacy j K P W  okręgu krakowskiego 
złożyli ra p o r t  p. prezesowi Bobkowskiemu.

O godz. 11.50 „to rpeda" przyjechała do 
K ry n icy , poczem odbyło się uroczyste po­
św ięcenie dw orca kolejowego, którego do­
konał ks. b iskup  tarnow ski Lisowski w a- 
syśeie duchow ieństw a miejscowego.

W  uroczystości wzięli udział p. wojewo 
da k rakow sk i Kwaśniewski, warszawski 
Jaroszew icz, wicemin. Duch im ieniem  
m in. kom unikacji, gen. Moud, prezydent m. 
K rakow a d r K aplicki, prezes Izby skarbo­
wej G reger, prezes Izby handlowej p. Ep- 
ste in , d r  P ary lew icz prezes sądu apelacy j­
nego z K rakow a, starosta  nowosądecki p. 
Ł ach  i w ielu innych.

Okolicznościowe przem ówienie wygłosit 
ks. b iskup  Lisowski, dając w yraz radości, 
że jak o  duszpasterz te j diecezji może po­
święcić dworzec i błogosław ić w iernych w 
dniu  uroczystym  Cudu nad W isłą.

Im ieniem  min. kom unikacji przemawiał 
prezes Bobkowski, dziękując przedstaw icie­
lom poszczególnych m inisterstw  za przyczy­
n ien ie  się do rozbudowy dworca i płacił 
dojazdow ego oraz za wysiłek i wydajność 
p racy  polskiem u inżynierowi-robotnikowi.

N astępnie  przem aw iał dyrek to r Zakładu 
zdrojow ego inż. N ow otarski, burm istrz m. 
K ry n icy  p. Górski. dziękując wszystkim 
władzom  i osobistościom, którzy przyczy­
nili się do rozbudowy K rynicy.
^Im ieniem  rad y  nadzorczej kolei lokalnej 

K rynica-M uszyua oraz im ieniem  przyjaciół 
K ryn icy , przem aw iał prezes Rybicki imie­
niem S yndykatu  D ziennikarzy Krakow­
skich red ak to r Jah-Śm iecliow ski, poczem 
n as tąp ił uroczysty ak t poświęcenia. Licznie 
przybyli goście zwiedzili dworzec zbudowa- 
ny przez a rch itek ta  W aw rzyekiego i b'k 
L ifseh itza, celowo zastosow any do w zm ożo­
nej frekw encji kuracjuszy  pod znakiem 
ich wygody.

N astępnie odbyło się śniadanie, poczem 
o godzinie 15.20 goście odjechali m o to ró w k a  
do Zakopanego, zaś p. prezes B o b k o w s k i  n* 
dał sie do Nowego Sącza na święto KPW 
dla  wzięcia udziału w uroczystości rozda­
n ia  n ag ró d  i  odznak P . O. S,



Słynni lotnicy francuscy 
po pow rocie do Francp.
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■mit m w m  iiiiszomsicD
w NHrze.

VV Martgnanc (Francja) odbyło się uroczyste po­
w i t a n i e  bohaterskich lotników francuskich Codos‘a 
i R o ssi ego, którzy zdobyli rekord długości nie­
przerwanego lotu. Na zdjęciu Codos z żoną (na 
lewo) i R ossi z żoną, wdający się po powrocie. 

* * *
• H a ry .®> 45 s ie rp n ia . (PAT) Lotnicy Codos 
i  Kossi p rzy b y li w e w torek  do P aryża .

S am o lo t „Joseph  de B rix" przed w ylądo­
w an iem  n a  lo tn isk u  w Le B ourget okrążył 
P a ry ż , otoczony przez eskortu jące eskad ry  
sam olo tów  w ojskow ych.

N a  lo tn isk u  pow ita ł lotników m in is te r 
Pierre Cot, sk ład a jąc  im  g ra tu lac je  w im ie­
n iu  rządu .

B o h a te rscy  lo tn icy  zostali ow acyjnie po­
w ita n i przez zgrom adzone tłum y F ary żan .

Lot francuski dookoła Europy.
M oskw a, 15 s ie rpn ia . (PAT) W e w torek 

n a  lo tn isk u  m oskiew skiem  w ylądow ał o g. 
18.15 lo tn ik  fran cu sk i Jappy , k tó ry  zam ie­
rz a  dokonać ra jd u  dookoła E uropy .

M oskwa, 15 sierpn ia . (PAT) L o tn ik  f ra n ­
cusk i J a p p y  zatrzym a sie tu  przez 2 do 3 
dni, poczem w y sta rtu je  do L en ing radu , a 
n astęp n ie  przez H elsingfors i K openhagę do 
P a ry ż a .

Polityczne znaczenie lotu 
gen. Balbo.

P a ry ż , 15 s ie rp n ia  (PA T). D w ukro tny  
p rze lo t n ad  oceanem  eskad ry  w łoskiej 
obudził w o p in ji fran cu sk ie j zain teresow a­
n ie  n ie ty lko  ja k o  w yczyn sportow y.

P ra s a  różnych  odcieni zgodnie p rz y p i­
su je  czynowi gen. Balbo znaczenie w ybit­
nie po lityczne i wojskowe.

„E re  N ouvelle“ s taw ia  kw estję  w yraźn ie: 
W łochy p o siad a ją  a rm ję  pow ietrzna — p i­
sze dziennik  — F ra n c ja  zaś je j n iem a. N a­
leży podkreślić  — zdaniem  p ism a — że 
aw iac ja  w łoska n ie  je s t przeznaczona d la  
celów pokojow ych. F ra n c ja  może posiadać 
św ietne a p a ra ty , doskonałych lotników , nie 
rozporządza jed n ak  naw et lOma hydrop la- 
nam i, k tó reby  m ogły przelecieć chociażby 
jed en  odcinek kolosalnego ra jd u  eskadry  
w łoskiej.

M ussolin i — pisze dale j dziennik  — nie 
u k ry w a  zupełnie, że aw iac ja  w łoska m a 
w yłączn ie  c h a ra k te r  wojskowy. D laczego — 
z a p y tu je  dziennik  — oskarża się ty lko F ra n ­
c ję  o p rzeciw staw ienie  się rozbro jen iu  św ia­
ta . ' •* i^' 1 i

W  „Le Jo u rn a l"  S a in t B rice pisze, że 
czyn gen. Balbo je s t znakom itym  środkiem  
zag w aran to w an ia  pokoju. R aid  gen. B al­
bo — pisze a u to r  a rty k u łu  — pozw ala prze­
w idzieć m ożliwości ta k ie j akcji wojskowej, 
k tó re j re z u lta ty  m ogłyby być d la  stro n  
w alczących  decydujące.

B ezpośredn ią  konsekw encją lo tu  eskadry  
w łosk ie j — kończy au to r  — będzie zwięk­
szenie a u to ry te tu  W łoch. Czyn gen. Balbo 
m a  też znaczenie polityczne, k tóre  anleży 
szczególnie podkreślić .

Anglia buduje 
100 samolotów bojowych

L ondyn, 15 s ie rp n ia . (Os). „D aily H erald" 
dow iadu je  się  z rzekom o dobrze poinform o­
w anych  źródeł, iż rząd  angielsk i zam ierza 
w ybudow ać 109 now ych sam olotów bojo­
w ych naw ypadek , gdyby  m iędzynarodow e 
rokow ania  rozbro jen iow e _ zakończyły się 
fiaskiem . D ziennik tw ierdzi, że p lany dla 
now ych sam olotów  są  ju ż  całkow icie goto­
we i m ogą być każdej chw ili zrealizowane.

Akta stew. Samopomocy doraźnej 
w Poznaniu w rekach komisarza.
Z P o zn an ia  donosi (Sz.): J a k  już  donosi­

liśm y w sku tek  n ieporozum ień m iędzy za- 
•ządem a  k om isją  rew izy jn ą  Stow arzysze­
nia Sam opom ocy D oraźnej w P oznaniu  wy- 
snaczony zosta ł przez urząd wojewódzki ko­
m isarz tego  stow arzyszen ia , k tórym  został 
Ir. S to larzew icz. D ecyzji te j m im o zgody 
nadzw yczajnego w alnego zebran ie  nie n- 
snał jed n ak  za rząd  z p. Szw edzinskim  i ra d ­
nym m iasta  L iberą  na  czele. Poniew aż za­
rząd nie chcia ł dobrow oln ie ustąp ić , kom i­
sarz zw rócił się  do sądu  grodzkiego, k tóry  
m egdaj w ydał tym czasow e zarządzenie, o- 
low iązujaee członków  zarządu  do natyen- 
n iastow ego w yd an ia  aktów , wszelkich poa- 
cladów oraz dochodów kasow ych, zakazu- 
ąc im  zarazem  wszelkich dalszych czynn - 
ici. N a mocy zarządzen ia  sądu kom isarz 
Stolarzewicz usiłow ał zab rać  w szelkie a k ta  
; lokalu  stow arzyszenia , lecz tu spo tkał się 
; oporem  p. L ibery . W szelkie a k ia  zabrano  
irzy pomocy po lic ji i kom orn ika  sądowe-

U żhorod, 15 sierpnia. (PAT) T rw ające od 
k ilku  dni w N itrze  na Słowaczyźnie uroczy­
stości, zw iązane z obchodem 1109-Ieeia za­
łożenia przez udzielnego księcia słow iań­
skiego P rib in ę  pierwszego kościoła katolic­
k iego i b iskupstw a w N itrze, osiągnęły  
we w torek pun k t ku lm inacyjny .

G łównym  m om entem  obchodu, k tó ry  
śc iągnął około 100.000 gości z całej Czecho­
słow acji i zagran icy , by ła  m sza św. ponty- 
fika lna , celebrow ana przez p rym asa  Polski 
ks. k a rd y n a ła  H londa.

P o nabożeństw ie k a rd y n a ł H lond oraz 
obecni na uroczystości a rcybiskup  hiało- 
grodzki, biskup m onastyrsk i z Hercogowi- 
ny  oraz biskup Słow acji w ygłosili przem ó­
w ienia na tem at znaczenia jubileuszu. — 
N iem ilknącem i oklaskam i zebrani p rzy ję li 
przem ówienie p rym asa  Polski.

K a rd y n a ł p rym as H lond zatrzym a się na  
Słowaczyźnie k ilka  dni celem zwiedzenia 
tam tejszych  kościołów, m. in. k lasztoru  OO, 
Salezjanów  w B ratysław ie.

Anglja zamknie swe porty
dla okrętów niemieckich.

Londyn, 15 sierpn ia . (PAT). R aport am ­
basadora  W ielkiej B ry ta n ji w B erlin ie w 
spraw ie zarządzeń niem ieckich odnośnie 
sta tków  zagranicznych, je s t obecnie przed­
m iotem  rozw ażań w -F o re ig n  Office.

D elegacja b ry ty jsk ich  tow arzystw  naw i­
gacyjnych  m iała  zwrócić się do rządu z pro­
jek tem  zaniknięcia portów  b ry ty jsk ich  dla 
okrętów niem ieckich jako  środka represji.

Wszgscu krewni Scheidemanna
labo zakładnicy w obozie koncentracyjnym.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Poniew aż w ten  sposób cel, tj. zmuszenie 

do m ilczenia Scheidem anna został osiąg­
nięty , policja niem iecka postanow iła zwol­
nić krew nych Scheidem anna z więzienia.

Zam knięcie wyjazdu 
z więzienia hitlerowskiego.

(Telegram  w łasny  J lu s tr .  K uryera  Codz.”)
B erlin , 15 sierpnia, (ry) P ru sk ie  m in is te r­

stwo sp raw  w ew nętrznych w ydało ostatnio 
rozporządzenie, w m yśl którego na pasz­
portach  osób, zam ierzających zamieszkać 
poza gran icam i Niemiec, m usi być zazna­
czone pewne określone przejście graniczne 
oraz m usi być poiwadom iony najbliższy od­
powiedni gran iczny  urząd celny. 

Zarządzenie to m a na celu uniem ożliwie­
n ie  w yjazdu em igrantom , którzy coraz li-

B erlin , 15 sierpnia , (ry). P ru sk ie  urzędo­
we b iuro  prasow e podaje do wiadomości, że 
n a  sku tek  a rty k u łu  „New Y ork Tim es" 
podpisanego przez byłego p rask iego  k an ­
c lerza Scheidem anna. k tó ry  — jak  w iado­
mo — uciekł zagran icę  i tam  rozpowsze­
chnia w iadom ości o stosunkach w Niem ­
czech — w s z y s c y  k r  e ’w n i  S c h e i ­
d e m a n n a  ż y j ą c y  w N i e m ­
c z e c h ,  u m i e s z c z e n i  z o s t a l i  
w o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j ­
n y c h .

W następstw ie  tak iego  postępow ania, 
b y ły  kanclerz  odwołał w p rasie  zagran icz­
nej swój a rty k u ł.

W spom niani krew ni Scheidem anna, te-
roryzow ani w obozach koncen trący jnw ch, 
w yparli się wszelkich stosunków  ze zbie­
giem, ośw iadczając ponadto wobec władz 
niem ieckich, że po tęp ia ją  pism o „New Y ork 
T im es" jzai zam ieszczenie tych  a r ty k u ­
łów  (!!).

czniej zbie;«ająi zagranicę, chroniąc się 
przed terorem  b ru n a tn y ch  koszul.

Przed rozwiązaniem parlamenłu
irlandzkiego.

(Telegram  w łasny  ,J lu s tr . K uryera  Codz.”)

D ublin, 15 sierpnia. (Rg) K on flik t m ię­
dzy zw olennikam i De V alery  a faszystam i 
irlandzkim i z gen. 0 ‘D uffy  na  czele roz­
s trzygn ię ty  zostanie w drodze nowych w y­
borów do parlam entu .

W  kołach politycznych spodziew ają się 
lada  chw ila rozw iązania obecnego p a r la ­
m entu  i rozpisania nowych wyborów. W y­
nik  wyborów zadecyduje, czy Ir la n d ja  s ta ­

nie sie w olną republiką, czy też będzie ty l­
ko dom inium  angielskiem .

Nadzwyczajny sad dla wojskowych 
w lr!and i.

D ublin, 15 sierpn ia  (ry). Irlandzk i gab i­
net postanow ił na dzisiejszem zebraniu  u* 
tw orzyć sąd nadzw yczajny, k tóry  będzie 
rozpatryw ał wyłącznie zbrodnie i w ykro­
czenia wojskowe.

Prasa austriacka żąda odwołania
posła niemieckiego z Wiednia.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W iedeń, 15 s ie rp n ia  (Li). Sensacyjne re ­

w elacje, z jak iem i w ystąp ił wczoraj w swo- 
jem  nadzw yczajncm  w ydaniu organ  p a rtji 
chrześeijańsko-społecznej „Reichspost", o- 
dezwały sie niezw ykle żywem echem w ca­
łe j p rasie  w iedeńskiej.

Socjalistyczna „A rbeiterzeitung" w yraża 
w związku z temi rew elacjam i powątpiewa- 
nie, czy po tem  wszystkiem- co sle_ stało, 
poseł niem iecki w W iedniu będze mógł po­
zostawać nadal na swem stanow isku i czy 
rząd niem iecki nie odwoła go z w łasnej in i­
cjatyw y, gdyż r z ą d  a u s t r  j a c- 
k i  p o w i n i e n  d o m a g a ć  s i ę  
j e g o  o d w o ł a n i a .  J e s t  bowiem nie- 
dopuszezalnem, aby obce poselstwo ak redy ­
tow ane przy rządzie anstrjack u n , u trzym y­
wało stosunki z o rganizacjam i nielegalne- 
mi, pośrednicząc naw et przy w ysyłan iu  ich 
poczty swoimi ku rje ram i.

„Reichspost" zauważa w kom entarzu do 
swych rew elacyj, że dotychczas oskarżano 
sowieckie placówki zagraniczne o pop iera­
nie organizacyj kom unistycznych, a oto 
obecnie wycłiodzi na jaw , że także posel­
stwo niem ieckie w W iedniu u trzym uje sto­
sunki z nielegalna o rganizacja  hitlerow ską, 
udzielając je j wszelkiej pomocy.

W związku z doniesieniam i p rasy  zag ra ­
nicznej o rokow aniach austrjacko-niejniec; 
kich, toczących sie obecnie w_ Szw ajcarji 
w spraw ie zlikwidowania konflik tn  miedzy 
obu k ra jam i, zaznacza dziennik „Der Tag", 
że w rokow ania 4 tych b iorą udział osoby 

i zupełnie niepowołane, m. in. były austrjac- 
i ki m in iste r handlu Jakoncic. 
i  Również urzędowa „W iener Zeitung" nie 
przyw iązuje  najm niejszego znaczenia do 
tycii rokow ań, podkreślając, że obecna 
chw ila nie nadaje  sie do tak ich  rokowań,

! zwłaszcza- że osoby biorące w nich udział 
I czynią to ty lko dla swojej p ryw atnej przy- 
I jem ności. D ziennik zaprzecza pogłoskom,

jakoby w rokow aniach tych uczestniczyć 
m iał również wicekanclerz A u str ji W inkler.

Optym zm ministra austriackiego 
w jorawie rokowań handlowych z Poiska

W iedeń, 15 sierpnia. (Li). Urzędowa 
„W iener Zeitung" zamieszcza a rty k u ł au ­
striack iego  m in istra  handlu  Stockingera, 
om aw iający rokow ania austriacko-polskie 
w spraw ie tra k ta tu  handlowego.

M inister podkreśla, że stosunki polsko- 
au strjack ie  siegaja  jeszcze la t zam ierzch­
łych i jak  h is to rja  uczy, już przed 250 la­
ty  synow ie Polski przelew ali swą krew w 
obronie zagrożonego przez Turków  W ie­
dnia. Te s ta re  wspólne trad y c je  pogłębia­
ją  stosunki pomiędzy obu k rajam i.

M inister zaznacza jednak, że w związku 
z polsko-niem iecką w ojna gospodarcza i 
związanemi z nią ograniczeniam i przyw o­
zu, zm niejszyła A u strja  swój przywóz do 
Polski, szczególnie od roku 1928.

W yrażona jednak na skutek  apelu Au­
s tr ji  do Ligi Narodów gotowość rządu pol­
skiego do wejśeia z A ustrią  w stosunki 
p referencyjne w ykazała daleko sięgającą 
o rien tac je  gospodarcza polskiej g rupy  rzą­
dzącej.

W taki wiec sposób rozpoczęły sie późna 
jesienia ub. r. polsko-austriackie rokowa­
nia handlowe.

W prawdzie A ustrja  nie mogła zadowolić 
wszystkich postulatów  Polski, podobnie jak  
i Polsce trudno  było przychylić sie do 
w szystkich bez w yjątku życzeń A ustrji, je ­
dnak w dniu 1 m arca b. r. udało sie zesta­
wić listę artykułów  przemysłowych, które 
zapewniły ożywienie wywozu tych a r ty k u ­
łów do Polski.

Z dotychczasowych rokowań końcowych, 
w przebiegu k tórych  k ilk a  pozycyj prze-

Wycieczka Polaków do Rumunji.

Staraniem  F. T. T. w Stanisław ow ie urządzono  
w ycieczkę  P o laków  do R u m u n ji, tj. Czerniowiec  
i Rarańczy. W  T ruskaw cu  przyłączy ła  się po ka ­
źna  ilość u czestn ików  ta k , że  ogólna ilość uczest­
n ikó w  w ynosiła  500 osób. W  Czerniow cach P o­
lacy zosta li bardzo serdecznie przyjęci. Na dw or­
cu czern iow ieckim  rozleg ły  się o k rzy k i na cześć  
P olski i na  cześć R um unji, o rkiestra  odegra­
ła h y m n y  narodow e. N astępnie  w ycieczkow cg  
udali się pod p o m n ik  N ieznanego Żołnierza, gdzie  
złożono w ieniec, poczem  nastąpiło zw iedzenie  m ai- 
sta. W  n a stępnym  dniu  w ycieczkow cg  udali się  
autobusam i do Rarańczy, gdzie pod p o m n ik iem  
poległych P olaków  złożono  drugi wieniec, p rzy ­
w ieziony  z P olski oraz w szyscy  odśpiew ali „Boże 
coś P olskę". K ierow nik iem  w ycieczk i by t delegat 

P. T. T. ze S tanisław ow a p  Czuezewicz.

m yślowych i rolniczych zostało jeszcze 
niezałatw ionych. żywimy jednak — kończy 
m in ister — niezłomne przekonanie, że całjr 
ten kompleks uinów gospodarczych ożywi 
znacznie stosunki pomiędzy tym i k ra jam i, 
uzupełnia jaccin i sie wzajem nie gospodar­
czo. O pierając sie na tych stosunkach przy­
jaźni. możemy z jak na.jwiększemi nadzie­
jam i patrzeć na dalszy rozwój stosunków 
handlowych polsko-austriackich.

K O  W * 0

do bieguna południowego.
(Telegram  w łasny J lu s tr .  K uryera Codz.”)

Oslo, 15 sierpnia. (Os) poniedziałek 
opuścił tu tejszy  po rt sta tek  ark tyczny  „Ja- 
netjord", na_ którego pokładzie zn a jd u je  
się ekspedycja naukow a, udająca się do 
okolic b ieguna południowego. Przyw ódcą 
ekspedycji, w skład k tórej wchodzi k ilku  
w ybitnych badaczy okolic podbieguno­
wych, ja k  B ernt Balchen, towarzysz A- 
m undsena, s ir  H erbert W ilkins, znany ze 
swej w ypraw y łodzią podwoduą do bipguna 
północnego b in n i, jest kap itan  m ary n ark i 
am erykańskiej E llsw orth, który  finansu je  
całe przedsięwzięcie z w łasnych fuudn- 
szów. Na pokładzie okrętu, znakomicie n y -  
posażouego we wszelki sprzęt potrzebny do 
w ypraw  podbiegunowych, znajdu je  się rów­
nież samolot, zaopatrzony w specjalne apa­
ra ty  fotograficzne d la zdjęć k artog raficz­
nych.

Głownem bowiem zadaniem  ekspedycji 
je s t sporządzenie jak  najdokładniejszych 
m ap, nieznanych dotąd I niezbadanych ob­
szarów na biegunie południowym , które 
dotychczas w idnieją na m apach w postaci 
wielkich białych plam .

W yniki p rac nowej te j ekspedycji będą 
posiadały niezwykłą doniosłość nietylko d la  
nauki, ale będą bardzo ciekawe również z 
p u nk tu  w idzenia politycznego, albowiem  
nowe m apy krajów  pod biegunem południo­
wym m ają  stanowić podstaw y do rokowań 
między zainteresow anem i państw am i w 
spraw ie podziału politycznego tery to riów  
podbiegunowych.

P re ten s je  w tym  kierunku poza S tanam i 
Zjednoczonem i Szwecja roszczą sobie rów ­
nież F ran c ja  i A nglja.

Katastrefa samochodu 
świty Hitlera.

B erchtesgaden, 15 sierpnia, (ry) Podczas 
wycieczki samochodowej kanclerza A dolfa 
H tile ra  do Reit, jeden z samochodów jego 
świty uległ katastrofie.

Jad ący  w nim pasażerowie, a m ianowicie 
ad ju tan t H itle ra  Brueckner, doznał złam a­
nia czaszki i ręki, siostrzenica kanclerza 
oraz pewna dam a odnoisły lżejszo obraże­
nia, zaś sio stra  H itle ra  wyszła z k a tas tro fy  
bez szwanku.

Sam ochód wpadł w przepaść
Bazylea, 15 sierpnia, (ry) Niedaleko B a­

zylei samochód zajęty  przez czworo osób, 
w skutek nadm iernie szybkiej jazdy po m i­
nięciu zakrętu  spadł w kilkunastom etrow a 
przepaść, na  k tórej dnie p łynął rwący po­
tok górski. Jeden z pasażerów w oslatn iej 
chwili zdołał się uratow ać, w yskakując z 
wozu. Pozostali trzej wraz z samochodem 
zn ik li_ w falach rzeki i pomimo natychm ia­
stowej pomocy nie zdołano ich dotychczas 
odszukać.

Przypuszczalnie bardzo szybki p rąd  wo­
dy porw ał ich  z sobą.
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l ^ o t a c y k l  b e z  k o r o w c y  
zabśfa d^oFga fudsf.

(Telegram  w łasny „Ilustr. K uryera Codz.")
W einhelm, 15 sierpnia, (ry) W nocy na 

w torek w ydarzyła się straszna katastro fa  
motocyklowa, k tóra pociągnęła za sobą 
śm ierć tro jga  osób, zaś czw arta walczy ze 
śm iercią.

M otocyklista Otto V aldolina oraz 20-let- 
n ia K atarzyna Geiss w racali z odpustu do 
W einheim u, gdy nagle, jadąc po pochyło­
ści. Yaldolina strac ił panowanie nad moto­
rem, który uderzył o kam ienie przydroż­
ne.

Idący drogą dwaj młodzi ludzie zostali 
porwani przez pędzący sąm opas motocykl 
i po odniesieniu wielu ran  zm arli w drodze 
do szpitala.

M otocyklista zm arł również w k ilka go­
dzin po wypadku, zaś jego towarzyszka 
walczy ze śmiercią.

Kaiastef a saenoshodowa 
pod Dusseldorfem.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Diiseldorf, 15 sierpnia. (Os). W pobliżu 

D usseldorfu w ydarzyła się dziś w strząsa­
jąca  katastrofa  samochodowa. P ryw atne 
auto  holenderskie najechało z niew yjaśnio­
nych przyczyn w pełnym pędzie na przy­
drożne drzewo, ulegając zupełnemu rozbi­
ciu. Dwaj pasażerowie ponieśli śmierć na 
miejscu, dwie inne odniosły ciężkie obra­
żenia.

D z iw n a  p o t r ó l  „ n o  g a p ę " 
przez ocean.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Londyn, 15 sierpnia. (Os) Załoga angiel­

skiego parowca pasażerskiego, przejeżdża­
jącego przedwczoraj koło przylądka Dun- 
geness (połudn.-wsch. wybrzeże Anglji) za­
uważyła na morzu dwóch osobników, pły­
nących na długiej desce, wołających o po­
moc.

Rozbitków uratow ano i podczas ich prze­
słuchania okazało się, że są to dwaj Ame­
rykanie, którzy usiłowali przejechać na 
gapę na pokładzie niemieckiego parowca 
„Nordenham" z Brem erhaven do Ameryki.

Gdy jednak statek znajdował się w po­
bliżu wybrzeża portugalskiego zostali wy­
kryci i aresztowani. W jednym  z portów 
azorskich oddano ich na pokład w racają­
cego do Niemiec okrętu.

Gdy statek znajdował się na wysokości 
przylądka Dungenesa, obaj Am erykanie w 
obawie przed surową k arą  w Niemczech o- 
pnśeiii się na morze na drewnianem ruszto­
waniu długości 8 metrów, które stużylo im 
jako tra tw a. Spodziewali sie oni w ten spo­
sób przedostać na bliski ląd. lecz w iatr spę­
dziła ich na otw arte morze, gdzie przeby­
wali przez dwa dni, aż wreszcie uratow ał 
ich przypadkowo parowiec pasażerski.

Dwaj ocfemntali inwsJ dzi wolsraal przybyli plsszo 
z Bydgoszczy do W arszaw y-

G iem ninli inw alidzi w o jenn i chorąży M ikołaj W  a łoszew ski ( i )  i st. ułan S tanisław  Grabarek  
(Z), k tó rzy  przyby li pieszo z B ydgoszczy  do W a rsza w y , p rzyjęci zosta li w  M. S. W o jsk , p rzez  

w icemin. gen. S ław oj-Składkow skiego  (3). O bok a d ju ta n t w icem in. kp t. Id z ik  (4).

Na Kuble przywrócono spokój.
(Telegram  w łasny ..Ilustr K uryera G odz")

Nowy Jo rk , 15 sierpn ia  (Os). W edle n a j­
nowszych doniesień z H aw any przyw ró­
cony został na K ubie już całkow ity spokój. 
Nowemu rządowi, opartem u o siłę arm ji, 
udało się skonsolidować w przeciągu kró­
tkiego czasu swe stanowisko, wobec czego 
wszelkie usiłow ania wzburzonych jeszcze 
umysłów w kierunku w yw ołania nowych 
zaburzeń, zostały w zarodku stłum ione.

Prezydent Cesreda utw orzył już  nowy 
gabinet, w którym  sani zajm uje teke m i­
n is tra  spraw  w ewnętrznych. S tan  wojen­
ny m a być w najbliższych godzinach znie­
siony, natom iast pozostaje w mocy zakaz 
noszenia broni przez osoby niewojskowe.

Stolica K uby zaczyna nowoli przybierać 
swój norm alny wygląd. Tysiące s tra jk u ją ­

cych w raca do pracy , większość sklepów i 
m agazynów  zostało  ju ż  o tw arty c h .

Rząd Stanów Zjednoczonych wycofał je ­
den z trzech okrętów  wojennych, które 
przedwczoraj zaw inęły do portu  Kuby ce­
lem ochrony życia i m ienia obyw ateli S ta ­
nów Zjednoczonych. F a k t ten uważany 
jest w kubańskich kołach politycznych za 
dowód, iż rząd am erykańsk i n ab ra ł prze­
konania. że spokói i bezpieczeństwo jego 
obyw ateli na K ubie zostały przez nowy 
rząd dostatecznie zagw arantow ane.

Słychać również, że w najbliższej p rzy ­
szłości m aja  być nodjęte rokow ania gospo­
darcze między K ubą a S tanam i Zjedno­
czonemu

Stafcul emerytalny
pracowników niejs'rich w Warszawie 

n e bodzie zmieniony.
(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 15 sierpnia (J). Ja k  już dono­

siliśmy, w dniu 11 b. m. zgłosiła się do 
prezydenta m iasta W arszawy delegacja 
związku pracowników m iejskich i zakła­
dów użyteczności i publicznej, która w toku 
audjeneji złożyła m em orjał w spraw ie 
projektowanych zmian sta tu tu  em erytalne­
go i ograniczeń w pomocy lekarskiej oraz 
w wypłacie zapomóg za wpisowe, niekorzy­
stnych dla pracowników miejskieb.

Prezydent m. W arszawy po rozpatrzeniu 
m em orjału i po porozumieniu się z zainte­
resowanymi czynnikami rządowymi, zwo­
ła ł delegatów poszczególnych związków 
pracowników, którym  oświadczył, że m ini­
sterstw o spraw  wewn. nie kładzie specjal­
nego nacisku na zmiany s ta tu tu  em erytal­
nego i inne oszczędności kosztem pracow­
ników, ale zaleca zarządowi m iasta ogólne 
przeprowadzenie oszczędności jakąkolwiek 
drogą w związku z redukcją budżetu m iasta 
n a  rok przyszły. Wobec takiego stanow i­
ska czynników nadzorczych, zarząd m iasta 
postanowił nic przeprowadzać zmian w 
statucie em erytalnym , zaniechać podwyż­
szania składek em erytalnych z 5 do 8 proc. 
i nie przedłużać z 10 do 15 la t czasu w ysłu­
gi em erytalnej. Również m ają  pozostać 
niezmienione przysługujące dotychczas 
pracownikom m iejskim świadczenia lekar­
skie oraz nie zostaną cofnięte zapomogi na 
w pisy szkolne.

Jednocześnie prezydent m iasta  w yraził 
obawę co do wypłacalności funduszu eme­
rytalnego i zaapelował do pracowników, 
aby oni ze swej strony wskazali sposoby 
zapewnienia równowagi tegoż funduszu.

Delegacja oświadczyła, że funduszowi c- 
m eryta/nem u nie będzie grozie żadne nie- 
bezpiczeństwo, o ile zarząd m iasta zanie­
cha dotychczasowej swojej polityki perso­
nalnej i przestanie emerytować praeow ni­
ków zdolnych jeszcze do pracy. Stanow is­
ko delegacji w tej sprawie nie dało jednak 
konkretnych sposobów w yjścia z sytuacji. 
Związki pracownicze pragnąc na przysz­
łość nie dopuścić do zmian w statucie e- 
m erytalnym  i w innych świadczeniach po­
stanowiły akcję swoją w dalszym ciągu 
kontynuować i zam ierzają przedłożyć od­
powiedni m em orjał do m inisterstw a spraw 
wewnętrznych, gdzie wyczuwają przychod­
ne ustosunkowanie dla sielde władz. W 
Związku z powyższem na piątek bież. ty ­
godnia zwołane zostanie posiedzenie ple­
narn e  międzyzwiązkowej komisji pracow­
ników miejskmh. na którem zostanie u sta­
lony dalszy plan  akcji.

Dwie i:ostry na pelnem morzu
zaatakowane przez eskadrę samolotów.

(Telegram  u d a m y  „Ilustr. K uryera C odz")
Londyn, 15 sierpnia, (ry) \Y pobliżu w y­

spy Slieppey przy ujściu Tam izy w ydarzył 
sie w strząsający wypadek.

Dwie siostry Chesterton, w wieku 16 i 17 
lat, w yjechały łódką na morze w poszuki­
w aniu za piłką, k tó rą  uniosły fale.

Gdy łódka znalazła się w odległości około 
500 metrów od brzegu, nadleciała eskadra  
lotnicza, złożona z 5 samolotów bombowych, 
k tó ra  obsypała łódkę gradem  kul z k a rab i­
nów maszynowych, poczem szybko odlecia­
ła.

Młodsza z sióstr, Jean e tte  Chestertom  u- 
godzona kilkom a kulam i, poniosła śm ierć 
na miejscu, zaś starsza cudem wyszła cało z 
niespodziewanego „ataku lotniczego** i r a ­

zem ze zwłokami trag iczn ie  zm arłej siostry  
powróciła do brzegu.

Ja k  się okazało, załoga samolotów, odby­
w ająca ćwiczenia w ostrem  strze lan iu  z po­
w ietrza, wzięła łódkę, na k tórej znajdow a­
ły się dwie dziewczyny, za jedną z roz­
mieszczonych wzdłuż wybrzeża p ły w a ją ­
cych boji, stanow iących ruchom ą tarczę 
dla strzelców płatowcowych i fa ta ln a  ta  
pom yłka s ta ła  się przyczyną trag icznego  
zgonu dziewczęcia.

Odpowiedzialność za w ypadek ponoszą 
władze wojskowe, k tóre  nie ostrzegły  m ie j­
scowej ludności przed grożącein je j niebez- 
r*e7ęństw em  ze s trony  ćwiczących się w 
ostrem  strzelan iu  oddziałów lotniczych.

Śm iertelna  DOI sta  m łod zień ców
o  i e d n q  d z i e w c i v n q .

Białogród, 15 sierpnia. (Os), W  jednej ze 
wsi koło Banjaluki doszło wczoraj do krw a­
wej walki miedzy dwiema grupam i mol- 
dzieży meskiej. Młodzi wieśniacy, zaleca­
jący sie wszyscy do jednej panny, uchodzą­
cej za piękność lokalną, podzielili się na 
dwa wrogie obozy i wypowiedzieli sobie

wojnę na noże. Obie g rupy  w sile  50 ludzi 
każda udały sie na o tw arte  pole i na dane 
hasło rzucili sie ua siebie nożami. W wy­
niku walki, k tó ra  zlikwidował silny oddział 
żandarm erii, na placu boju pozostało 
trzech zabitych i 50 rannych.

U u t y e t  S f i u ł a w i f .

R ozgryw ki ligow e,
K raków , 16 sierpnia.

W torkowe święto przyniosło trzy  zale­
dwie mecze ligowe, z których dwa przypa­
dały na drugą grupą. W pierwszej walczy­
ła jedynie W isła z Ł. K. S-cm, k tóra  zdo­
łała z Łodzi wywieść jeden punkt. Jeśli 
się weźmie pod uwagę, że W isła g ra ła  w 
niedzielę ciężki meez w W arszaw ie z Legja 
to _ wynik z Ł. K. S„ który na własnem 
boisku .iest bardzo trudny  do pokonania na­
leży uważać za znaczny sukces i w ykład­
nik dobrej obecnie formy W isty.

W dolnej g rupie  Czarni przegrali mecz 
z G arbarnią, a mecz ten udowodnił niski 
poziom obydwu drużyn. W reszcie w ostat­
nim meczu W arta z trudem  pokonała W ar­
szawiankę 3:2. Tabele grupow e przedsta­
w iają  się obeenie ja k  następuje.

Nazwa klubu
GRUPA
Gier

I.
Punktów

Ruch 2 4
W isła 2 3
Pogoń 2 2
Ł. K. S. 2 l
Legja 2 0

Stos. bram . 
tO;3 
4:3 
3:6 
3:6 
3:5

W grupie tej nie graia jeszcze C,raeovia. 

GRUPA II.
Nazwa klubu Gier Punktów
Garbarnia 2 3
Warta 2 3
Czarni 3  <>
Podgórze 2 2
Warszawianka 1 o

W grupie tej nie grała jeszcze drużyna 22 p. p.

Stos. bram  
5:1 
4:3 
5:6 
2:5 
2:3

Garbarnie-Cierni 4:0 (1:0).
Kraków, 16  sierpnia.

Po niedzielnej porażce z Podgórzem ni­
czego innego nie można było oczekiwać iak 
rów nież porażki C zarnych i to cyfrowo wyż­
szej. Tak sie też stato. G arbarnia wygrała 
bez w ysilan ia  się, choć prowadzenie' i -o a* 
do 65 m inuty  nie gw arantow ało jej pUn|j_ 
tów, bo a tak  C zarnych dochodzi! często do 
pozycyj -podbram kow ych, tu  jednak sro­
m otnie zawodził.

Mimo zw ycięstw a m e wszyscy zawodnicy 
G arbarn i mogli zadowolić. Atak, jako ca­
łość. nie im ponow ał, a rozmach jego po­
czynaniom  daw ała  dwójka Smoczek—Pazu­
rek, k tó ra  pod koniec zawodów rozegrała 
się. ................................. ...

0  d rużyn ie  gości, g rającej tym razem  w 
całości fa ir, n iestety  nic pocieszającego po­
wiedzieć nie można. K asprzak, trochę Ficek 
i P iła t  — to wszystko, co ezęściowo zado­
wolić mogło. Reszta słaba. O planowości 
g ry , je j rozłożeniu takt.ycznem ani śladu . 
Poziom dwu występów w Krakowie nie* 
wróży C zarnym  utrzym ania się w Lidze.

D rużyny w ystąp iły  w składach: G arbar­
n ia: W łodek. Bill, Joksz, Nagraba, Wilcz- 
kiewicz, Lesiak. Riesner, Skwarezowski, 
Smoczek, P azurek , Bator. Czarni w skła­
dzie. jak przeciw  Podgórzowi.

W cale żywe akcje obu drużyn zmienia­
ją  m om entaln ie sy tu ac je  pod obu bram ka­
mi. Po dwu straconych pozycjach Czar­
nych. Pazurek  podaje Smoczkowi, który po 
pierw szym  nieudałym  strzale poprawia le­
piej w róg s ia tk i w 6 min. W kilka m inut 
później silny  strza ł B atora tra fia  w po­
przeczkę. A tak Czarnych sta je  się trochę 
moźliwszy, a wówczas Joksz brom autami. 
Do przerw y przew aga jest po stronie go­
spodarzy. którzy w pobliżu bramki nie 
czują się dobrze i wiele tracą. W ostatniej 
miriucie Czyżowski z wolnego strzela na
poprzeczkę. -

W d ru g ie j połowie ty ły  Czarnych, a szcze­
gólnie Czyżowski, tracą  siły . co pozwala 
atakow i G arb arn i łatwo przedostawać się 
do bram ki K asprzaka. W 20 min. rewanżu­
je się P azurkow i Smoczek ładnem  poda­
niem i pada d ruga bram ka. Ju z  po dwu 
dalszych m inutach  jest 3:0 ze strzału  l a* 
zurka, wreszcie o sta tn i - punkt w 43 min. 
strzela Skw arezow ski głową.

Sędzia p. Seidner lepszy, niz bywał. Wi­
dzów b. mało.

Wlsla-EKS 1:1
Łódź, 15 s ie rpn ia  (RM) Mecz W isły ocze­

kiw any był z wielkim zainteresoawiiiein, 
był to bowiem pierw szy w Łodzi występ 
drużyny krakow skiej w bieżącym sezonie. 
N iew ątpliw ie sukces odniesiony przez W i­
słę w W arszaw ie przyczynił sie znacznie 
do zwiększenia frekw encji, to też m u n o k a -  
tiikuły przybyło na zawody 3.000 widzów.

D rużyny g ra ły  w następu jącym  składzie: 
W isła: M adejski, Szum ilas, Pychow ski,
Jeziersk i. K otlarczyk I i I ł. Łvko. Sołtysik , 
A rtu r, Obtułowiez, F e re t; Ł. K . b.: 1 lasec- 
rk i F liegel, K arasiak , Jańczyk , W ełnie, 
Pegza, K ról, Sow iak, Tadouszewicz, H erb- 
streich . H eski. .

Mecz był wysoce ciekaw y. Poziom  gry; 
nie był zbyt wysoki. ŁK S. g ra ł znacznie le­
p iej. zwłaszcza lin ja  pomocy, k tó rą  cecho­
w ała niezw ykła pracow itość, w y k aza ła  po­
praw ę form y, tem po było szybkie. W alka 
zacięta, ostra . .

W  tym  okresie g ry  przeciw nicy zdoby­
w ają po jednej bram ce. P ierw sza była 
dziełem H erbstre icha , k tóry  po rzucie zro- 
gu  w 13 m inucie g łw ą skierow ał piłkę do 
s ia tk i. Zrew anżow ał się Sołtysik, zorjen- 
towawszy sie szybko, adnym  strzałem w 
róg udarem nił P iaseckiem u obronę.

B ardziej p recyzyjnym  był a tak  Wisły, 
w spom agany przez św ietn ie dysponowaną 
pomoc. W yróżnił się środkow y pomocnik 
K otlarczyk. N iezw vkle czysto i dokładnie 
podaw ał on do a taku .

Odmłodzony a tak  W isły  pełny werwy i 
życia g ra ł k ró tk iem i passingam i i lepiej 
kom binował. P rzew ażnie g ra ł skrzydłami, 
gdyż próby przejścia środkiem  boiska uni­
cestw iał doskonały W ełnie, dobrze obsta­
w iając A rtu ra . .

W  Ł. K. S. okazali się pełnowartościo­
wymi H eski, godny następca Durki, czy­
niąc z meczu na mecz w ielkie postępy. W y ­
bitn ie za trudn iony  do przerwy, tworzył n a j­
gorętsze m om enty pod bram ką W isły, n ie­
s te ty  po przerw ie nie otrzym yw ał p iłki. 
Zacięta i em ocjonująca \valka w pierw szej 
części ineczu zm ieniła się po przerw ie w 
nudną kopaninę. W inę za to ponosi sędzia, 
k tóry  w całem  tego słowa znaczeniu n ieu­
dolnie poprow adził zawody. Niedorzeczne- 
mi orzeczeniam i swemi po tra fił on w ypro­
wadzić z równowagi tak drużynę W isły ja k  
i Ł. K. S. oraz zdenerwować widownię.

Doszło do tego. że orzeczenia sędziego 
były przyjm ow ane przez publiczność salw a­
mi śm iechu. Mecz zapow iada! się jako  nie­
zwykle ciężki. To też w ysunięcie przez P . 
K. S. na tak  poważne zawody początku ją­
cego a rb itra  było poprostu karygodnem . 
T akie sędziow anie może jedynie  zniechęcić 
publiczność do przybyw ania na mecze li­
gowe. Sądzim y, że w czorajsza próba była 
o statn ią .

Warla- Warszawianie® 3:2 (2:2)
W arszaw a, 15 s ie rp n ia  (ASZ). Sk?adv d ru ­

żyn: Warta*: Fontowicz, Paw lak . Flieger, 
Teodyński, F ertke  I. Sm iglak, Radojewski, 
Szw arc. Szerfke II, Kryszkiewicz, Nowacki. 
W arszaw ianka: Paw lak , R usin, M aterski, 
M akowski, H ahn. S tohlenw erg  Szimiczek, 
Zwierz, F rost. K orngold.

Zawody m iały przebieg ciekaw y, jedynie 
dzięki żywej obustronnie  grze, natom iast 
pod względem sportow ym  nie s ta ły  zbyt 
wysoko. D rużyna W arty  by ła  jako  zespół 
nieco lepsza, chociaż W arszaw ianka groź­
niejsza w swych atakach .

W W arszaw iance lin ja  napadu  często
1 groźnie a takow ała, podbram ką jednak 
zgub ili gracze piłkę. D obrze w ypadł w na-



i S toh lenw erk . L in ja  
ob rona*8fw an k o w a1 L mZ ZWykK natom iast

w 7' m ei m inucie,
liei m im ! ; i r  k 62- 8’ ale ^uż w nast(!P- 
szaw iankn  K ry s ie w ic z  w yrów nuje. W ar- 

naogoł przew aża, za tru d n ia jąc  
v 7,nr ro n tow icza . Tym czasem  w jednym  

Pndow W a rty  R adojew ski w 10-ej m i­
ocie s trz e la  d ru g ą  bram kę. Liczne a tak i 

w a rsz a w ia n k i d ługo  nie przynoszą efektu, 
o op iero  w 44-ej m inucie  F ro s t przy pomocy 
o brońcy  W a rty  w yrów nuje.

F o  p rzerw ie  W a rta  często a taku je  i za 
W szelką cenę dąży do zwycięstwa. U daje się 
je j to  w 30-ej m inucie ze strzału  Szerfkego 
11, k tó ry  w ykorzy sta ł n iefo rtunny  w ybieg 
D om ańskiego. Pod koniec W arta  g ra  na 
czas. Sędzia p. R e ttig , widzów 1000 osób.

O  w e f ś c i e  d ©  L i g i .
Poznań, 15 s ie rp n ia  (Sł). L egja -  Polo-

n ją  (W arszaw a) 3:2 (3:0). Spotkanie dwóch 
na jpow ażn ie jszych  ry w ali w grupie zacho­
dniej sciąg-nęło na  s tad jon  m iejski nieno- 
to w an ą  dotychczas w ty m  roku na żadnym  
m eczu ligow ym  liczbę publiczności, prze­
k ra c z a jąc ą  7.000 osób. Zainteresow aniu od­
p o w iad a ła  w zupełności wysoka staw ka 
zawodow.

B ydgoszcz, 15 s ie rp n ia  (Sw). Trzecie i o- 
s ta tn ie  w tym  sezonie spotkanie w B ydgo­
szczy o ̂ wejście do lig i m iędzy m istrzem  o- 
k rę g u  łódzkiego T u ry s tam i a m istrzem  okrę­
g u  pom orsk iego  P o lo n ją  zakończyło się 
zasłużonem  zw ycięstw em  T urystów  w sto­
su n k u  3:1 (1:0).

Dalsze uniki z a u io m  piłkarskich
K rak ó w , 15 sierpn ia . Robotnicza rep r. 

K ra k o w a —T eam  komb. 3:0 (0:0). Zapow ie­
dz iane  spo tkan ie  robotniczych reprezen tac ji 
K ra k o w a  z W arszaw ą, które m iało się od­
być jak o  e lim inac ja  przed m iędzypaństw o- 
w em  spotkaniem  ẑ  A ustrją , nie przyszło 
do sk u tk u  wobec niezrozum iałego n iep rzy ­
b y c ia  do K rak o w a drużyny w arszaw skiej.

Cracov3a zdobywa puhar 
imienia ks. Priblny.

CRACOVIA—N ITR A  2:2 (1:1).

Nitra, 15 s ie r p n ia  (Z) O ra c o v ia  w y s t ą p i ł a  d o  p o ­
w y ż sz e g o  m e c zu  w  ty m  s a m y m  sk ładał® , co w  po­
p r z e d n ic h  s p o tk a n ia c h , lecą  g r a t a  n a o g ó ł s ła b ie j ,  co 
b y ło  s p o w o d o w a n e  p rz e d e w s z y s tk ie m  silnym upałem 
(do  40 stoipnii). N i t r a  w y s tą p i ł a  do  zaw odów  z s z e ­
r e g ie m  g ra c z y  importowanych z M o ra w sk ie j O s t ra ­
w y  i B rn a .  M im o to  je d n a k  C ra c o v ia  m ia ła  p rz e z  
c a ły  c z a s  le k k ą  p rz e w a g ą  i  z d o b y ła  s o b ie  sw ą  ła d n ą  
g r ą  s y m p a t ją  p u b lic z n o śc i.

W  p ie rw s z e j  p o ło w ie  g r y  w  10 m in u c ie  p a d a  p ie rw ­
s z a  b ra m k a  d la  g o s p o d a rz y  z w y p a d u  lew eg o  łą c z ­
n ik a .  W 15 m in u c ie  w y ró w n u je  M a lc z y k  z p ię k n e ­
g o  p o d a n ia  Z ie liń sk ie g o .

P o  p a u z ie  G racow ia  o p a d a  na s i ła c h  i jest lekko 
n a c isk a in a  p rz e z  N i t r ą ,  która u z y s k u je  w p ie rw s z y c h  
m in u ta c h  z k a rn e g o , z re s z tą  n ie s łu s z n ie  p rz e z  s ę ­
d z ie g o  p o d y k to w a n e g o  — .drugi p u n k t .  W  22 m in u c ie  
Z ie liń s k i s am  p ro w a d z i p i łk ą  w  p rz e b o ju , lecz  zo­
s t a j e  s fo u to w a n y . S ę d z ia  d y k tu je  r z u t  k a r n y ,  k tó ry  
w y k o n u je  Kisieliński, uzyskując celnym strzałem 
wyrównanie.

Z ie liń s k i skon tuzjom ow am y schodzi z boiska ta k ,  że 
p rz e z  o s ta tn ie  m in u ty  C ra c o v ia  g r a  w d z ie s ią tk ą . 
N i t r a  m a  n a d a l  le k k ą  p rz e w a g ą , lecz  C racov i.a  k o n ­
s o l id u je  sw e  s i ty  ta k ,  że  u d a je  s ią  j e j  u tr z y m a ć  w y ­
n ik  n ie r o z s t r z y g n ię ty  do k o ń ca  g ry .

W  C ra c o v ii  n a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  K u b iń s k i,  
Z ie l iń s k i  i  P a ją k .  S ę d z io w a ł p . C zu d ik . W idzów  
5.0M.

Z k o le i ro z e g ra n o  m ecz  S K  C o n co rd ia —S K  B ra t i s ła -  
w a , k tó r y  z a k o ń c z y ł s ią  z w y c ię s tw em  C o n co rd i 3:1 
(0:0). B ra m k i  d la  zw ycięzców  zd o b y li L e lic  (2) i 
B ra b e e ,  d la  B ra t i s ła w y  p ra w y  o b ro ń c a  z k a rn e g o .

O g ó ln y  s ta n  t u r n i e ju  p rz e d s ta w ia  s ią  po  d z is ie j­
s z y c h  m e c z a c h  n a s tę p u ją c o :  1) G ra c o v ia  5 p k t. ,  2) 
S K  C o n c o rd ia  4 p k t. ,  3) A C  N i t r a  2 p k t . ,  4) S K . 
B r a t i s to w a  2 p k t .

P o  d z is ie js z y m  m eczu  g ra c z e  C ra o o v ii b y l i  p rz e d ­
m io te m  s e r d e c z n y c h  o w a c y j z e  s t ro n y  m ie js c o w y c h  
d r u ż y n  p i łk a r s k ic h .

M is trz o s tw a  s p o r to w e  
k o le ja rz y  k ra k o w sk ic h .

N o w y  S ą c z , 15 s ie r p n ia .  (S K ) D z isie jsze  zaw o d y  
o  m is tr z o s tw o  o k rą g , d y r e k c j i  k o le jo w e j w K ra k o w ie  
ś c ią g n ę ły  n a  s ta d jo n  Sandeejii n ie ty lk o  tiu m y  p u b l i ­
c zn o ś c i, a le  te ż  Liczne rz e sz e  zaw o d n ik ó w , k tó rz y  
ś c ią g n ę l i  tu  z 25 m ia s t ,  p o ło ż o n y c h  w o b rą b ie  k r a ­
k o w s k ie j  d y r e k c j i  k o le jo w e j.

N a  to  k o le jo w e  ś w ię to  a p o rto w e  p rz y b y li  sp e c ja ln ie  
d y r e k to r  D . O. K . P . K ra k ó w  in ż . B obkow sk i, s e k re ­
t a r z  g łó w n e g o  z a r z ą d u  K . P . W . Ł u c iń s k i i p re zes  
z a r z ą d u  o k rę g o w e g o  K . P . W . P ro c lio w n ik . R ów nież  
z a s z c z y c ili  tę  u ro c z y s to ś ć  s w o ją  o b e cn o śc ią  m ie jsco ­
w i p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z , u rz ę d ó w  i s to w arzy sz eń . 
N a  p ię k n ie  u d e k o ro w a n y c h  g i r l a n d a m i  i f la g a m i o 
b a rw a c h  p a ń s tw o w y c h  now o  w y b d u d o w an y c h  t r y b u ­
n a c h  z a ję l i  m ie js c a  p rz e d s ta w ic ie le  K . P . W ., n ie ­
m a l  z e a łe j  P o lsk i.

W  o g ó ln e j k la s y f ik a c j i  p ie rw s z e  m ie js c e  z a ją ł  T a r ­
n ó w , z d o b y w a ją c  46 p u n k tó w , 2) D. K . P . K rak ó w  
36 p k t . ,  3) N ow y  S ą cz  32.5 p k t. ,  4) D z ied z ice  28 p k t.,
5) O M. K ra k ó w  2 5pikt., 6) Z e b rz y d o w ic e  21 p k t.,
7) W ie lic z k a  17 p k t. ,  8) O. M. K ra k ó w  D p k t.,  9) 
O św ię c im  4 p k t ,  10) S lo tw in a -B rz e s k o  4 p k t. ,  21) .Ja­
s io  4* p k t . ,  1) J a w o rz n o  3 p k t. ,  13) S k a w in a  3 p k t ,  
14) L im a n o w a  2 p k t . .  25) K a m io n k a  2 p k t. .  16) S zcza ­
k o w a  1 p k t-  _

W  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j :  B>eg 100 m .: Bo- 
T z e tk ie w io z  (K ra k ó w -P ła s z ó w ) 12.4; r z u t  o szczepem : 
W ilc ze k  (D z ied z ice ) 34.20; r z u t  d y s k ie m : J u rc z y k
(D z ie d z ice ) 245.4.5; r a u t  k u l ą  : J u ro z y k  (D ziedzice) 
9.1; g r a n a t :  G rz y w iń s k i (Skaw -inar . 7. »i ■; skok  m w j x  
K r u p n ik  (K ra k ó w -P la s z ó w ) i.o6i sk o k  w d a ł: U rb a n e k  
(N . S acz) 5:34: b ie g  3.UOO m .: S k o lsk i J a n  (N. S ącz) 
10.17; b ie g  800 m .: R u d y  (K ra .k « w -P ła« zo w ) 2 ...1 .5 ,
t r ó jb ó j :  s t r z e l a n ie ,  r z u t  g ra n a te m ,  m a rs z  10 km .. 
J e rem a ik  M arc in , g r a n a t  88, m a rs z  10 km . 48.30 s„
s trz e lam ie  90 p k t .  , , mn

B ie g  p a ń  60 m .: C z u p ry n ó w n a  9 e e k u n d , b ie g  110 
m . p a n ó w : W itków ,* ,i u.05 b ie g  iOO m . p a n ó w : b i e ­
li w, 58.01, b ie g  1.500 m . p a n ó w : S te c  4.48 01, skok  o 
ty c z c e : T rocham ow icz  2.60; r z u t  k u lą :  S c  a  > .. 
10.̂ 2.

S z ta fe ta  4x100 p a ń : T a rn ó w  60.3, k o s z y k ó w k a : K . 
P . W . (K ra k ó w -P la s z ó w ), s ia tk ó w k a :  K . P . W . I K ia -  
k ó w -P la sz ó w ), s ia tk ó w k a  p-amie: T a rn ó w .

P ró z  teg o  u d e k o ro w a n o  P a ń s tw o w ą  O d z n ak ą  bp o  - 
to-wą 93 u c ze s tn ik ó w , z te g o  12 z ło tą , 25 s r e b r n ą  
56 b ra n ż o w ą . M. im. o d z n a k ę  u z y s k a l i  inż . K e rn , in sp . 
R y sz , naoz. K ru p s k i .  Po z a w o d a ch  d y r .  B o b k o w sk i 
w rę c z y ł zw y cięzco m  o d z n a k i . O d e g ra n ie m  h y m n u  n a ­
ro d o w e g o  zak o ń czo n o  tą  p ię k n ą  ■ uroczystość.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 227. Czwartek, 17 sierpnia 1933 r. 18

F ia s k o  g e n e ra ln e g o  a la k u  
n a  r e k a r d  M a sa c iń sk ie g a .

H elsingfors, 15 sierpnia. (PAT) Dziś w 
H elsingforsie odbył się zbiorowy a tak  na
rekord  Kusoeińskiego, podjęty przez elitę 
tinsk ieh  długodystansowców w biegu na 
6.000 m.

U dział w biegu wzięli najw ybitn iejsi fiń ­
scy długodystansow cy: N urm i, Lelitinen i 
Iso Hollo.

A tak  zakończył się srom otnem  fiaskiem.
Lektinen, k tóry , za jął pierwsze miejsce,

osiągnął zaledwie czas 8 min. 26.4 seż., N u r­
mi zajął^ drugie  m iejsce z czasem 8.27.5.

Czas K usoeińskiego wynosi 8.18.8 min.
N a napiętnow anie zasługuje zachowanie 

się Związku fińskiego, k tóry  dopiero po 
in terw encji najwyższych fińskich władz 
sportow ych zgodził się wpuścić na zawody 
przedstaw icieli p rasy  polskiej.

Biegowi przyglądało  się 10.009 widzów.

Kronika k ra k o w sk a .

EKS zdobywa mistrzostwo drużynowe Polski
K raków , 13 sierpnia.

O statn i dzień m istrzostw  odbył się przy 
niezw ykle sp rzy ja jących  w arunkach atm o­
sferycznych. Tylko tem p era tu ra  wody zbyt 
n iska u tru d n ia ła  zawodnikom uzyskanie 
dobrych wyników. Jed y n y  rekord Polski 
pad ł w biegu na 100 m stylem  klasycznym , 
k tó ry  zdobył doskonały P o llak  z H akoahu 
bielskiego.

Bocheński w skutek niepojaw ienia się
przed południem  do losow ania na skutek 
pro testu  klubów został w ykreślony z listy  
sta rtu jący ch  na 400 m stylem  dowolnym i 
pojedynek jego z K arliczkiem  r ie  doszedł 
do skutku.

W yniki _ były  następujące: 100 m na 
wznak pań o m istrzostw o: 1) W onsikówna 
(KPS) 1:40.2, 2) Szczerbówna (Pogoń) 1:41.7,
3) M oraw ska (Poczt. KI. Sp.) 1:42.

200 m sty l dowolny panory klasa T: 1) 
P aw lik  (TPGN) 2:44.8, 2) Lisew ski (Ceg.) 
2:44.8, 3) L itw in (Cr) 2:51.3.

400 m sty l dowolny nanów o m istrzostw o; 
1) K arliczek  (EKS) 5:39.6, 2) B ariseh (EKS) 
5:42.8, 3) R ouppert (Cr) 5:47, 4) K arliczek 
(G) 5:54.

200 m styl klasyczny panów klasa T: 1) 
R usin  (BBSV) 3:18.3, 2) S tanek (Unja) 
3:18.8, 3) B raun  (Dror) 3:26.5.

100 m sty l dowolny panów klasa I  1) Bo­
b er (Pogoń) 1:14.4, 2) Lisewski (Ceg.) 1:14.5,
3) Kon a rek  (Leg.) 1:15.

200 m sty l klas. pań o m istrzostwo P o l­
ski: 1) F ritsch  (TPGN) 3:34.5, 2) Chomia- 
ków na (Leg.) 3:40.2, 3) Gwoździówna (KPS) 
3:41.6.

200 m styl klasyczny panów  o m istrzo­
stwo: 1) Pollak  (Hakoah) 1:23.7, rekord 
Polski, 2) S zrajbm an G. (Leg) 1:26, 3) K ę­
piński (AZS) 1:26.2, 4) K aniew ski (Unja) 
1:26.8.

nr?™  z tram po liny  panów : 1) B regu ła  
(1PGN) z znaczną przewasra punktów  
przed P ietrzykow skim  (AZS) i Z ia ją  (KPS). 
K onkurencja  w yrów nana, w ygryw a więcej 
opanow any B reguła zasłużenie.

S z ta fe ta  4x100 rn sty l dow olny pań o m i­
strzostw o: 1) E K S  w składnię: P irn n i*  K a ­
walec. H allier. D urig  w czasie 6:31. 21’ 

6:44.4, 3) L eg ja  I  6:44.6, 4) K P S
t :09.

Sztafeta  3x100 stylem  zm iennym  panów 
o m istrzostw o: 1) E K S  w składzie: K a rli­
czek, Boguth, R other w czasie 3:54.6, 2) 
AZS W arszaw a w składzie Jastrzębsk i, Kę­
piński, Szwakowski w czasie 3:58.6, 3) K P S  
4 min., 4) Legja I  4:02.2.

4x200 m style.m- zmiennym panów klasa I:
1) Pogoń (Lwów) 12:16.8, 2) U n ja  (Poznań) 
13:55.2.

W ogólnej p u nk tac ji pierwsze m iejsce 
zdobył EK S. K atow ice 163 p., 2) AZS. W ar­
szawa 134 p„ 3) TPGN. Giszowiec 1Ś6 p., 4) 
K PS. Siem ianowice 104 p., 5) Legja W a r­
szawa 92 p., 6) D elfin W arszaw a 34 p„ 7) 
Hakoah Bielsko 33 p., 8) C racovia 23 p., 9) 
Pogoń Lwów 18 p., 10) Poczt. KI. Sportow y 
7 punktów.

Po zawodach odbyło się wręczenie na­
gród, którego dokonał D r Cetnarowski.

N agrodę w ędrowną b. prezesa rady  min. 
prof. B artla  dla sztafety  panów 4 X 200 m 
zdobył EK S. nagrodę wędr. Państw . U. W. 
F. i P . W. dla sz tafe ty  pań 4 X 100 m oraz 
nagrodę w ędrow ną p. Leona Chrzanow ­
skiego dla sz tafe ty  3 X 100 m stylem  
zmiennym  panów zdobył EKS.

N agrodę w ędrowną „IKC.“ ofiarow aną 
przez p. posła M arjana  Dąbrow skiego dla 
najlepszego klubu M ałopolskiego zdobyła 
Cracovia.

N agrodę w ędrow ną m in isterstw a ośw iaty 
da m istrzyni Polski na sto m. stylem  do­
wolnym zdobyła K ratoehw ilów na. Poza 
tem zawodnicy T ry tko  i Rose uzyskali od­
znaczenia za 10-ciolecie s ta r tu  w barw ach 
KS. Craoovia.

N ależy podnieść sportow e stanow isko p .  
E ugeniusza W eissa, k tó ry  oddał bezinte­
resownie pływ alnie do użytku o rganizato­
rów. Publiczności zebrało sie na zawodach 
w ostatnim  dniu około 1.300 osób.

Mecz w aterpołow y, k tóry  odbył się na za­
kończenie m istrzostw  pływ ackich, pom ię­
dzy K rakow em  a W arszaw ą, zakończył się 
w ynikiem  3:0 dla K rakow a. Obydwa team y 
w ystąp iły  w niepełnych składach, to też 
w ynik nie jest w ykładnikiem  sił obu d ru ­
żyn. Pozatem  rozgryw ka trw a ła  Jtylko 14 
m in u t gry . B ram ki strzelili dla K rakow a: 
R itte rm an  J . (2) i Soldinger W. (1). Sędzio­
w ał p. Rose.

Mistrzostwa Polski w tenisie
K atow ice, 15 sierpnia. (KI) W  dniu  wczo­

rajszym  zjechała  do K atow ic większa część 
zgłoszonych dp m istrzostw  tenisow ych P o l­
ski zawodników tak , iż m ożna było nare- 
sz?Le., prjy s tąp jć  d° rozpoczęcia tu rn ie ju .

K uta  tu rn ie ju : Hebda, Tłoczyński, W itt­
m an i Jędrzejow ska rozpoczęli już w stęp­
ne boje w ćw ierćfinałach. Do te j pory b rak  
W arm ińskiego, który z powodu zajęć zawo­
dowych przyjechać m a dopiero we czw ar­
tek, o ile n a tu ra ln ie  kierownictwo tu rn ie ­
ju  w yrazi sw oją zgodę na t. zw. opóźnie­
nie.

Poza tem  udział Y olkm erów nej do chwili 
obecnej n ie  _ je s t zupełnie pewny, a lbo­
wiem w w yniku losowania znalazła się ona 
w g rup ie  Jędrzejow skiej, nie m ając tem 
samem żadnych widoków odegrania  w tu r ­
n ieju  jakiejkolw iek roli. W związku z tem 
V olkm erów na odniosła sie na piśm ie do ko­
m itetu  z prośbą o przeniesienie je j do g ru ­
py D ubieńskiej.

S praw a powyższa zostanie w porozum ie­
niu z P. Z. T. Lv,piebawem załatw iona.

Poza tem do tej pory  nie zjaw ili sie T a­
rasiewicz. L antner. Iwaszkiewicz. M ajewski, 
M arszewski, Cbojecki, oraz F al skreczo- 
wali. B rak jest również P arafiu sk ie j, Stah- 
lensowej oraz Bieleckiej.

Gra pojedyncza panów dała następujące 
w yniki: H ebda—Schm idt 6:1, 6:4. 6:1. W oj­
ciechowski—Raczyński 6:3. 6:0. 6:4. T arłow ­
ski— K lisiak  6:2. 6:2. 6:0. Stolnrow Jerzy  — 
S talens 6:0. 6:1, 6:0. S p y ch a ła—H erbst 6:2, 
6:1. 3:6. 6:3.

W grze podwójnej panów zaciętą walkę 
stoczyły p a ry : BeJdowski, B ratek  — Loe-
wenhprz. Stenzel w pięciu setach z w yni­
kiem 6:1, 1:6, 9:7, 2:6, 6:3.

Pierwsze zwycięstwo Hebdy 
i Jędrzejowskiej.

K a to w ice , 15 s ie rp n ia .  (K I) W  d a lszy m  c ią g u  t u r ­
n ie ju  ten iso w eg o  o m is trz o s tw o  P o lsk i u z y sk a n o  n a ­
s tę p u ją c o  w y n ik i; H ebda  i W ittm a n  g ła d k o  u p o ra li  
s ie  z p a r ą  K u s iak  i L e c h n e r  w s to su n k u  6:1, 6:3, 6:0, 
a  d a le j  K olcz i J a w o rs k i  (Lw ów) z p a r ą  ś lą s k ą  P ie - 
lok  i B e rm an  6:2, 6:3, 6:4.

W g rz e  p o je d y n c z e j  pań  J ę d rz e jo w s k a  w y e lim in o ­
wała W eleszczukow ą w dw óch s e ta c h  6:3, 6:4.

W g rz e  p o je d y n c z e j ju n io ró w  B eld o w sk i p o k o n a ł 
B e d n a rk a  w s to su n k u  9:7, 5:7, 6:1.

W  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y ch  o d b y ł s ie  e m o c jo n u ­
ją c y  m ecz pom ięd zy  W arsz a w ia n in em  SpychaT ą a 
K ra k o w ia n in e m  T a rło w sk im . k tó ry  z akończony  zo sta ł 
s zczęś liw em  zw y cięs tw em  S p y c h a ły  po b a rd z o  c ięż ­
k ie j p iecioee-tow ej w a lce  w s to su n k u  6:1, 1:6, 6:2, 
0:6, 7:5- P rz e b ie g  m eczu t rz y m a ł  w idzów  w n ie u e ta n -  
n em  n a c ię c iu , a lbow iem  p ro w ad zen ie  k o le jn o  p rz e j­
m o w a li p rz e c iw n icy . S p y c h a ła  o k a z a ł sw ój b o g a ty  
r e p e r tu a r  w  p o s tac i d o s k o n a ły c h  ohów  i s k ra c a ­
n y c h  p iłe k  p rz y  s ia tc e , n a to m ia s t  T a rło w sk i b y ł n ie ­
co bard iz ie j r e g u la r n y  i p o s iad a ł n ie s ły c h a n ie  n ie b ez ­
p ie c z n y  d r a j f  z fo rh a n d u . W p ią ty m  sec ie  p rz y  s ta ­
n ie  3-1 fHa T a rło w sk i ego nas-tąp ił In c y d e n t ze sq- 
d z ia  o n le u z n a n ic  p iłk i, w w y n ik u  któresro sęd z ia  
z o s ta ł  z m ie n io n y . Od te j  c h w ili T a rło w sk i w y ra ź n ie  
z d e n e rw o w a n y  s ła b n ie  i  p rz e g ry w a  o ś ta tec a m e ,

W ynniki d a lsz y c h  s p o tk a ń  b y ły  n a s t . :  W it tm a n — 
W o jc iech o w sk i 6:1, 6:1, 6:3, H e b d a —L ech  n e r  6:0, 6:3, 
6:2, H e rb s t  1 L ie b lin g —S ta d la rz  i  K lis ia k  6:1, 6:4, 6:1.

W  g rz e  ju n io ró w  B ra te k —K o m a n d e r 6:1, 6:2.
W  g rz e  m ie s z a n e j:  J ę d rz e jo w s k a  i  T ło cz y ń sk i — 

B o n ie ck a  1 H e rb s t  6:1, 6:4.

Sukcesy tenisistów  krakowskich 
w Rabce.

T urn ie j tenisow y o m istrzostw o R abki 
zakończył się p ięknym  sukcesem ten isis­
tów Sekcji Ten. AZS. K raków , gdyż m i­
strzostw o Rabki zarówno w grze po jedyn­
czej paó  ja k  i panów dostało się w ręce 
K rakoiw an.

W  grze trium fow ała  Jędzejow ska nad  
D ubieńską 6:2, 6.1, w grze pojedynczej pa; 
nów Tarłow ski zrewanżował się B ratkow i 
za porażkę poniesioną w Zakopanem  i po­
konał go po pięknej i zacietej grze w pię­
ciu setach. 3;6, 2:6, 6:2, 6:2, 6.0.

M istrzostwo w grze podwójnej panów 
zdobyła m łoda p a ra  Tarłow ski i B ratek  bi­
jąc w finale Jaw orow skiego i Kołcza I  6:0, 
6 2, 6:4. R ozdania nagród dokonał dr. K a­
den, w im ieniu  organizatorów  t. j. S. T. 
AZS. K raków  przem ówił dr. K rem er.

M istrzostw a kolarsk ie  Krakowa.
W  ub. niedzielę R K S L egja zorganizo­

w ała zawody kolarskie na szosie o ty tu ł 
m istrza K rakow a i nagrody honorowe P re ­
zydenta dr. M. K aplickiego. Zawody od­
były się na dystansie 75 km.

Pierw sze m iejsce zajął Duda (K. S. G ar­
barnia) w czasie 2:41:10, 2) Jakub iec  F. 
(G arbarnia) 2:41:10.2, 3) W andor (Legja) 
2:41:11, 4) K alle r (Legja) 2:41:12, 5) Bando 
(Legja) 2:414:14. Bieg był bardzo zacięty 
a różnice na mecie m inim alne. W skutek 
zaciętej walki na mecie g ru p a  kolarzy zde­
rzyła się a jeden z nich — Frankow ski — 
odniósł poważne kontuzje, w rezultacie któ­
rych został odwieziony przez pogotowie.

W ram ach pwyższych zawodów odbył się 
bieg dla niestow arzyszonych kolarzy na dy­
stansie 27 km., w którym  startow ało  21 ko­
larzy. Pierw sze miejsce zajął St. Lupa w 
czasie 55:26, 2) Mamon 55:37, 3) M erta Fr. 
55:42, 4) D rag T. 56:04, 5) Celej 57:44.

micz ałuarsii! Folsia-Junosłauiia
pod znakiem zapytania.

Warszawm, 15 ierpn ia  (ASZ.) Ja k  się do­
w iadujem y, spraw a meczu piłkarskiego 
Polska - Jugosław ia , projekowanego na 
dzień 10 września^ do W arszaw y nie jest 
jeszcze defin ityw nie załatw iona. Oto osta­
tnio Jugosłow ianie zwrócili sie do Polsk. 
Zw. P iłk i Nożnej z propozycją przełożenia 
meczu na rok przyszły, ponieważ w roku 
bieżącym muszą oni jeszcze rozegrać 4 
mecze o m istrzostw o E uropy .

Pdwr&t naszych harcerzy 
z Jamboree.

(ki) We w torek na dworzec krakow ski
0 godzinie 18.20 przybył specjalny  pociąg, 
wiozący naszych harcerzy, pow racających 
z jam boree na W ęgrzech. . .

H arcerze krakowscy pozostali na m ie j­
scu, reszta zaś harcerzy  rozeszła się czę; 
ściowo na m iasto, a częściowo najbliższenii 
pociągam i odjechała do swych stron  rodzin­
nych.

N ajbardziej śpieszyła się g ru p a  17 pol­
skich harcerzy z Gdańska pod przew odni­
ctwem Rom ana Truszczyńskiego i G usta; 
wa Niemca, gdyż we środę m iała  pow itać 
przybyw ającego do Gdyni nestora  harcerzy. 
Baden-Powella. Ci najbliższym  pociągiem  
pośpiesznym pojechali dalej.

H arcerze są ogrom nie zadowoleni ze 
swego w ystępu na jam boree, cieszą się od- 
niesionem i sukcesam i i m iło w spom inają 
serdeczną gościnę W ęgrów. Niemal każdy 
z uczestników wiózł ze sobą pam iątk i ze 
zlotu i z ziemi węgierskiej.

N iektóre g rupy  harcerzy, które K rakow a 
nie zwiedziły w drodze do Godollo, za trzy ­
m ały  się w K rakow ie na krótki czas, aby  
móc oglądnąć zabytki starego  grodu.

Zakończeni© półkolonii
Towarzystwa przeciwgruźliczego.

(k i) W  p a w ilo n ie  w  p a rk u  d r  J o r  d a n a  o d b y ło  s i$  
w e w to re k  zak o ń c zen ie  p ó łk o lo n ji le tn ie j ,  z o rg a n iz o ­
w a n e j p rzez  k ra k o w sk ie  Tow . p rz e c iw g ru ź lic z e . Z
p ó łk o lo n ji k o rz y s ta ło  611 d z iec i, k tó re  pod  k ie ro w ­
n ic tw e m  p . T a d e u sz a  P r z e ta k a  s p ę d z iły  o k re s  o d  
20 c ze rw ca  do  15 s ie r p n ia  n a  zab a w a ch , sp ac e rach .
1 k ą p ie lac h .

G łów nym  p o s tu la te m  b y ło  o d ż y w ien ie  d z ie c i, to te ż  
k o rz y s ta ły  o n e  z t r z y k ro tn e g o  p o s iłk u  d z ie n n eg o : 
ś n ia d a n ia ,  o b ia d u  i p o d w ieczo rk u . B ard zo  w ie le  d z ie ­
ci z p ó łk o lo n ji k o rz y s ta ło  b e zp ła tn ie , część  zaś p ła ­
c iła  m in im a ln e  o p ła ty .

O g a n iz a c ja  ty c h  pó łko lom ij je s t  w  d u ż e j  m ierzei 
w y s iłk ie m  i s ta r a n ie m  p rezesa  T o w a rz y s tw a  p rz e c iw ­
g ru ź lic z e g o  p ro f . d r  J .  L a tk o w sk ieg o  ora® naczeln i-i 
k a  w y d z ia łu  z d ro w ia  m a g is t r a tu  k ra k o w sk ieg o  d r  J« 
O w siń sk ieg o .

Demonstracje strajkujących robotników 
budowlanych w Krakowie.

(k i) W e  w to re k  p rz e d  p o łu d n ie m  o d b y w a ło  s ię  W, 
d o m u  k o le ja rz y  p rz y  u l. W arsz a w sk ie j z e b ra n ie  Z a­
w odow ego Z w iązk u  R o b o tn ik ó w  B u d o w lan y c h . P o  ze­
b ra n iu ,  k tó re  b y ło  zw o łan e  w  zw iązk u  ze s p ra w a m i 
s tra jk o w e m i, część u c ze s tn ik ó w , r e k r u tu j ą c a  s ię  z 
m ło d szy ch  ro b o tn ik ó w  ru s z y ła  pochodem  n a  m ia s to .

P o  drodize do d e m o n s tra n tó w  p rz y łą c z y ły  s ię  e lo -i. 
m e n ty , n ie  m a ją c e  n ic  w sp ó ln eg o  ze s t ra jk ie m .

G ra p a  t a  w znosząc  o k rz y k i,  p ró b o w a ła  p rz e d o s ta ć  
s ię  na  R y n ek  p rz ez  u l. S ław k o w sk ą , z o s ta ła  je d n a k  
u w y lo tu  p la n t  p rzez  p o lic ję  z a t rz y m a n a  i rozpro-* 
szona .

Z. Laksberger aresztowany 
pod zarzutem szantażu.

(ki) W e w torek rano  sostał w K rakow ie 
aresztow any Zygm unt Laksberger, osła­
wiony na bruku krakow skim  „wydawca" 
i „redaktor" brukowego pisem ka „W olne 
Słowo".

L aksberger stoi pod zarzutem  w ym usza­
n ia  ogłoszeń, za które kazał sobie suto p ła ­
cić, bądź też w form ie innych świadczeń.

Do władz doszła wiadomość, iż np. „Cu* 
k iern ia  Turecka" przy ul. F lorjańsk iej zło­
żyła Laksbergerow i haracz w wysokości 
około 120 zł. za zaprzestanie bezpodstaw­
nych zresztą i oszczerczych napaści.

Spraw a szantaży Laksbergera — jak  sły­
chać — zatoczy szersze kręgi.

Zastępcą praw nym  „Cukierni T ureckiej" 
jest d r J a n  R a p p a p o ri su b sty tu t adw oka­
ta  d ra  Henryka- R appaporta ,

( - )  MIN. ZAW ADZKI W K RA K O W IE.
We w torek przyjechał samochodem wraz z 
rodziną d» K rakow a p. min. skarbu Zawadz­
ki na kilkudniow y pobyt. P. m inister za­
m ieszkał w apartam entach  Grand Hotelu.

( - )  S E K R E T A R Z  P R E Z . S E N A T U  G D A Ń SK IE G O  
Z W IE D Z A  K R A K Ó W , Do K ra k o w a  p rz y b y ł w« w to- 
re k  p. G eo rg  Sbroit-er, s e k re ta ra  p re z y d e n ta  a e n a tu
g d a ń sk ie g o  R au s c h in g a . P , S t r e i te r  zam ierza  zw ie- 
dzić  m ia s to . Z am ieszk a ł w G ia n d  H o te lu .

(—) Ł O T E W S K I P R O F E S O R  U M W . W  K R A K O ­
W IE . Do K ra k o w a  p rz y je c h a ł  d r F ran c is ze k  M ażilis , 
p ro fe s o r  g ln e k o lo g ji i położnictvya u n iw e rs y te tu  ko­
w ień sk ieg o . P ro f  M aż ilis  s-tud ja  sw o je  u k o ń c zy ł, w  
K ra k o w ie  n a  w y d z ia le  m edycznym  P ni w ersy  te tu  J a ­
g ie llo ń sk ieg o . C elem  w iz y ty  w K rak o w ie  je s t  zap o ­
z n a n ie  się  z u rz ą d z e n ia m i k lin ik  i K asy  C h o ry ch .

(k i) Ś W IĘ T T O K R A D C A . Do kościo ła  p a ra f ja ln e g o  
w D cbpLkach d o s ta ł snę n ocą  m eznam y s p ra w c a  po  
w y b ic iu  szyb  w  o k n ie  Z n a laz łszy  się  w koście le , z ło ­
dz ie j ro z b ił sk a rb o n k ę , n iczego je d n a k  w n ie j n ie  
z n a laz ł. O pryszek  p raw d o p o d o lin ie  b y łb y  o g lą d a ł sńę 
za in n y m  łu p em , zo sta ł je d n a k  sp ło szony  i zb ieg ł. 
D oehodzen ia  w te j  s p ra w ie  p ro w ad z i w y d z ia ł ś le d ­
czy  P. P.

(k i) W7 B IA Ł Y  DZIEŃ’ O K R A D Ł  S K L E P . O n e g d a j
d o k onano  w s k le p ie  b ła w a t nym  p rz y  ul. D łu g ie j 11 
z u ch w a łe j k ra d z ie ży  w b ia ły  dz ień . M ian o w ic ie  do  
sk lep u  tego  o godz. 15-tej d o s ta ł i*ię n ie z n an y  s p ra w ­
c a  po o tw a rc iu  d rzw i w y try c h e m  i w yn iósł s ta m tą d  
zn aczn ą  ilość to w aró w  g a la n te r y jn y c h .  W łaśc ic ie l 
tego  sk lep u  L eopold  H a it l in g e r  ocen ia  s t r a ty  n a  kw o­
tę  oko ło  400 zł.

(k i) U B R A N IE  i 1 P A R A  O B U W IA . P rzed  n ie d a w ­
n y m  czasem  d o n o s iliśm y  o k rad z ieży  n a  szkodę T a ­
d eusza  B ra u d s ta e te ra ,  dokonam ej w T y ń c u  prze'd 2 
ty g o d n ia m i. P o sz u k iw a n ia  za sp ra w c ą  da ło  w re z u l­
ta c ie  u ję c ie  A n d rz e ja  H a b asa . la t 24 Ze s k ra d z io ­
n y c h  rzeczy , tj .  u b ra n ia  m ęsk iego  i p a ry  o b u w ia  o- 
debram o od s p ra w c y  je d y n ie  m a ry n a rk ę , g d y ż  sp o d ­
n ie  i o b u w ie  H a b a s  w m ięd zy czasie  sp rz ed a ł, a p ie - 
n ą d ze  zu ży tk o w a ł na  w ła sn e  p o trz eb y .

(k i) Ł A T W A  DROGA D LA  Z Ł O D Z IE JA . W in c en ty  
T y ra n , z am ie sz k a ły  p rz y  u l. A r ja ń s k ie j  7 p o zo staw ił 
o n e g d a j koło godz. 12 w  p o łu d n ie  sw e m ie szk a n ie  
n ie z am k n ię te . Z o k a z ji te j  sk o rz y s ta ł  n ie z n a n y  do­
ty c h c z a s  o sobn ik  i s k ra d ł  p a te fo n  w a rto śc i 15U zł. 
P o d o b n ie  w y d a rz y ło  s ię  z o tw a rłe m  m ieszkan iem  S a li 
G ru b e r, z am ie sz k a łe j p rzy  u l. R a b ,na  M eiselsa 13, 
g d z ie  d o s ta ł s ie  n ie ja k i K az im ie rz  S an d eck i, la t 27 
i s k ra d ł g a rd e ro b ę  d a m sk ą  w a rto śc i 30 zł. P o szu k i­
w a n ia  o rg a n ó w  P. P. d o p ro w a d z iły  do u ję c ia  s p ra w ­
cy , n ie s te ty  g a rd e ro b ę  zdo ła ł on  sp rzed ać , a  p ien ią*  
d z e  ro z trw o n ić .
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Sezon ow a epidemia g ryp y.
K raków , w  połow ie s ie rp n ia .

W  o sta tn ich  d n iach  zauw ażyć s lq 
d a je  n ag łe  w zm ożenie się zapadalności 
n a  zapalen ie  g a rd ła . J e s t  to  n ie w ą tp li­
wie, ja k  corocznie w  ty m  czasie, p o jaw ia ­
ją c a  się lek k a  ep idem ja  g ry p y , m ające j 
głów nie ob jaw y zap a len ia  g a rd ła . P rz e ­
bieg  choroby je s t w ty m  ro k u  łagodny . 
U  m ały ch  dzieci p o jaw ia  się te m p e ra tu ­
ra , u  dorosłych  bardzo  często sp raw a  
p rzeb iega  bez w y raźn e j gorączki, o g ra n i­
czając się do k ilkudniow ego bólu g a rd ła  
i ogólnego osłab ien ia . U  n iek tó ry ch  osób 
w y stęp u ją  in n e  ob jaw y  in fek c ji, ja k  np. 
bóle w  obręb ie ja m y  brzusznej, ew entu

a ln ie  k a ta r . D om inu je  jed n ak  ogólne o- 
s łab ien ie , uczucie choroby , bóle głow y.

N ależy  przez czas trw a n ia  choroby  le ­
żeć, oszczędzać się (le tn icy  n ie  pow inn i 
w czasie choroby  opalać  się, a n i zażyw ać 
rzecznej k ąp ie li, pow inn i też aż do zupeł­
nego odzyskan ia  sił n ie  chodzić n a  sp a ­
cery). P a m ię ta jm y  o tem , że choroba je s t 
p rzenośna  p rzez d ro g i oddechow e (nos, 
ja m a  u stn a).

Z akażenie  n a s tą p ić  może p rzez k ic h a ­
n ie  p rzy  m ów ieniu  z b lisk a  tw a rz ą  w 
tw a rz  z cho rym  i t. d.

Ja m ę  u s tn ą  na leży  p łu k ać  zw y k łą  wo­

d ą  (lu b  ja k ą k o lw łe k  w o d ą  do u s t)  n a j ­
m n ie j t r z y  r a z y  d z ie n n ie .

W  ra z ie  b ó lu  g a r d ła  n a le ż y  n a  n o c  
s to so w a ć  o k ład y  n a  szy ję  z w y s ta łe j, zi­
m n ej w ody, e w e n tu a ln ie  z d o d a tk ie m  p a ­
r u  k ro p e l c z y s te g o  (n ie  d e n a tu ro w a n e g o )  
a lk o h o lu .

•  # •
P o ja w ie n ie  s ię  sezonow e, w  ty m  c z a ­

s ie , n ie g ro ź n e j z r e s z tą  e p id e m ji  g r y p y ,  
je s t  in te r e s u ją c e  z e p id e m io lo g ic z n e g o  
p u n k tu  w id z e n ia  'n fe k e y j „h e lio tro p icz- 
n y ch “ (p o jaA v ia jąeych  s ię  w  c z a s ie  d u ­
żego n a s ło n e c z n ie n ia ! .

Wstrzymanie się od picia wody w czasie upałów
festf szk o d liw e  d la  zd row ia?

W  czasie letnich upałów woda — której 
Organizm masz posiada w prawidłowych 
w arunkach olbrzymie zapasy — p a r u j e  
n a  c a ł e j  p o w i e r z c h n i  c i a ł a ,  
pow odują0 zagęszczenie wszelkich soków u- 
strojow ych i autom atycznie w skutek tego 
pojaw iające się uczucie pragnienia.

Cały ubytek wody m usi człowiek uzupeł­
nić. W strzym yw anie się od p icia wody w 
czasie upałów jest w prost szkodliwem dla 
zdrowia. U osób posiadają°ych skłonność 
do w ypadania osadów w moczu lub żółci, 
takie wstrzym ywanie sie od picia i wsku­
tek tego zagęszczenie soków ustrojow ych 
może stać się przyczyną pojaw ienia się ob­
jawów czy to kam icy nrkow ej °zy innych 
analogicznych chorób.

A zatem — w czasie upałów  należy pić 
tyle, ile każe na  m pragnienie. Do picia 
nadaje się najlepiej czysta, wodo°iągowa 
(lub w braku  wodociągowej, źródlana, jed­
nak pewna i niezakażona) woda z dodat­
kiem soków o wicowych. W skutek pocenia 
się pozbywamy się znacznych ilości koniecz­
nych naszemu organizmowi soli m ineral­

nych. Cały ten ubytek m usim y uzupełnić. 
W oda zw yczajna nie zaw iera dostatecz­
nych ilości soli m ineralnych  i dlatego m. 
in. wskazane je s t picie w czasie upałów  
rozcieńczonych soków owocowych.

Jeżeli m am y duże pragn ien ie  i  p ijem y 
zna°zniejszą ilość wody n araz  — wówczas 
wodę taką  należy koniecznie zapraw ić so­
kiem owocowym lub np. p a ru  kroplam i 
soku świeżej cy try n y  — w ten sposób za­
praw iona woda zostanie znacznie lepiej 
w chłonięta niż woda zwyczajna.

Doskonale w chłania się również woda so­
dowa — nie należy jednak  w ypijać nad­
m iernych ilości wody sodowej naraz, w y­
w ołuje to bowiem wzdęcie u  osób w rażli­
wych, nie znoszących kw asu węglowego w 
większy°h ilościach.

Soki owocowe pow inny być prawdziwe i 
n a  praw dziw ym  cukrze. W ładze adm ini­
stracy jne tęp ią  bardzo ostro tych niesu­
m iennych kupców, którzy fałszują soki sa­
charyną. Znacznie °zęstszem fałszerstwem  
jest natom iast sporządzanie soków „owo­
cowych" z substaneyj sztucznych i sztucz­

nie zabarw ionych. Takie „soki** nie posiada­
ją  oczywiście żadnepo korzystnego dzia­
łan ia  d la  zdrow ia — wręcz przeciwnie, mo­
g ą  być bardzo szkodliwe. N apraw dę zdro­
we i zalecenia godne są ty lko  prawdziwe, 
na czystym  cukrze i bez żadnych barw n i­
ków ani inny°łi domieszek sporządzone, 
o ryg inalne soki owocowe.

P o m y s ł o w o

u l e p s z e n i e  s t u d n i  n a  w o d ę .

D otychczas pow szechnie u  nas, po 
wsiach, stosowane czerpanie w o d y  w ia­
drem  jes t niehigjeniczne. S tu d n ia  nie je s t 
szczelnie zam knięta, zaś w  czasie w ylew a­
nia w ody z wiadra, m usi się człow iek d o ty ­
kać w iadra ręka. W a d y  te  usuw a pom ysło ­
we ulepszenie (przy ję te  ju ż  przez urząd pa­
tentow y), polegające na tem , że na dwa  
m etry  poniżej w iadra , pod walem , zna jdu ­
je się oś, a do n ie j przym ocow ane są grab­

ki, obracane p rzy  pom ocy drugiej osi. Gdy 
w iadro z  w odą w yciągnięte zostaje do gó­
ry, w ów czas grabki, odwrócone w przeciw­
ną stronę, n ie  przeszkadzają wyciągnięciu 
w iadra. Z chw ilą  zaś, gdy  wiadru znajdzie 
się po w yże j grabek, zostają one przy pomo­
cy  specja lnej korby odwrócone w stronę 
w iadra  i oparte na specjalnej zaporze. Te­
raz opuszcza się znów wiadro (wypełnione 
wodą). W iadro  opiera się częścią swego 
dna i stopniow o p rzy jm u je  położenie po­
ziom e, przez co woda wylewa się do spe-l 
cjalnego zbiornika, a z niego przez rurę od­
p ływ ow ą  w ylew a się ze studni do podsta­
w ionego naczynia.

W yna la zek  ten, p o m ysłu  lekarza okręgo­
wego w  U lanow ie nad Sanem , d r  J . G o ld -  
f l u s s a  zaop in iow any został bardzo p rzy ­
chyln ie  przez oddział in ży n ie r ji san ita rnej 
w  P aństw . Szko le  H ig jen y  w  W arszaw ie.

H u m o r .  Jak to aparat radjowy w yp łoszył Pana Agapita z  poczekalni dentysty .

Skrzynka pocztowa.
C Z Y T E L N IK  Z JA R O S Ł A W IA : W y d a je  sie  nam . 

t e  bez w y raźn eg o  p o lecen ia  le k a rz a  choTob w ene- 
ry c z n y c h , p rze p ro w ad zen ie  teg o  ro d z a ju  p o w tó rn e j 
k u ra c j i  „ d la  pew n o śc i" , ja k  to  P a n  n azy w a , n ie  je s t  
p o trz e b n e  a n i w skazane.

,vM ARYLKA“ : W y d a je  s ie  n am , że o b aw y  P a n i  są  
m ocno  p rzesadzone. O b jaw y , k tó re  P a n i  o p isu je , n ie  
s ą  pow ażne. T rzeb a  oczyw iśc ie  u re g u lo w a ć  tr a w ie ­
n ie ,  o co w  lecie  p rzecież  n ie tru d n o . R ad z im y  ja d a ć  
w iece j c iem nego  c h le b a  z m asłem  i se rem , p ić  kw a- 
śne  m leko, ja d a ć  (dobrze  o bm yte !) ow oce eto. Szum  
g ło w y  zaś p o  w y s iłk ac h  f izy cz n y ch  i in n e  d o le g li­
w ośc i u s tą p ią  z cbw-ilą, g d y  zaczn ie  P a n i  chodzić  
n a  sp ace ry , u żyw ać ru c h u , s ło ń ca  i  w ody .

„Z M A R T W IO N A ": S p raw a  je s t  p rz e jśc io w a .
W sk az an e  co dzienne  sp ac e ry , sp o r ty , h y d ro te ra p ia .  
W a r ta ło b y  zw rócić  s ic  do le k a rz a  ch o ró b  n e rw o ­
w y c h  celem  szczegółow ego p rz e p isa n ia  k u ra c j i .

U R SZU L A  N .: N iem a pow odn do ro zp aczy , bedzie  
p a  pew no le p ie j. T rze b a  ty lk o  d a le j  c ierp liw i©  s ię  
leczy ć . S am a  ilość  b ia łk a  w  m oczu n ie  p o s iad a  ta k  
d u żeg o  zn ac zen ia , ja k  się  to  P a n i  w y d a je .

P R Z E M Y Ś L A N K A : S iw ien ie  w ta k  m ło d y m  w ie ­
k u  joet spow odow ane w p ły w am i n e rw ow em i. M e­
d y c y n a  n ie  7>na na  to n ie s te ty  ż ad n e j ra d y .

„Z E T -Z E T ": B O G U C IC E: Zaszło c h y b a  ja k ie ś  n ie ­
p o ro zu m ien ie . C horoba  oczu, o k tó rą  P a n  z a p y tu je , 
n ie  je s t  b y n a jm n ie j  p rz e n o śn a . J e s t  to  w a d a  n a j ­
c zęśc ie j w ro d zo n a . L eczyć  je j  n ie  m ożna . M ożna ty l ­
k o  tę  w adę  w y ró w n ać , p rzez  noszen ie  odpow iednio  
d o b ra n y c h  szk ie ł. Ż adnego n ieb ezp ieczeń s tw a(ł)  d la  
w z ro k u  oczyw iśc ie  n iem a . R ad z im y  zw rócić  się  do 
le k a rz a -o k u lis ty .

t .  W . 17: M ożliwość ty lk o  te o re ty c zn a . W p ra k ty -  
c e  — o b aw y  P a ń s k ie  są  w e d łu g  w sze lk iego  p ra w d o ­
p o d o b ień stw a  n ie u z a s a d n io n e . Ż adnego „ le k a r s tw a "

n ie  p o tra f im y  p rz e p isa ć . T ru d n o , t rz e b a  odczekać, 
n ie d łu g o  w szy stk o  s ię  o s ta te c z n ie  w y ja śn i.

IU V E N IS  PO L O N U S: 1) Ż adnym  „ a p a ra te m "  n ie  
m o żn a  zm ien ić  k s z ta łtu  nosa. 2) Ż adnej szczep io n k i 
n ie  ra d z im y . D obrze P a n u  z ro b ią  czę s te  g o rą c e  k ą ­
p ie le . G dy P a n  do ro śn ie , p o p o ra w i się  P a n u  c e ra . 
Spraw a, je s t  p rz e jśc io w a , w  zw iązku  z  d o ra s tan iem .

DROZO. P O S T .: W sk azan e  c iep łe  n a s iad ó w k i.
P oza  tem  żad n e j in n e j r a d y  n ie  p o tra f im y  P a n u  na  
o d leg łość  u d z ie lić . W y d a je  s ię  n am , że  d o leg liw o śc i, 
n a  k tó re  s ię  P a n  s k a rż y , n ie  s ą  a n i w  części ta k  p o ­
w ażn e , ja k  to  sob ie  P a n  w y o b ra ż a , — w a r ta ło b y  je ­
d n a k  p rz y  n a jb liż sz e j  sposobności zw rócić  s ię  do le ­
k a rz a  celem  p rz e b a d a n ia  P a n a  i  w y ja ś n ie n ia  P a ń ­
s k ic h  w ą tp liw o śc i.

D R. F E R D . K .: N ie , n a  to  m e d y c y n a  n ie  zina
sw o isteg o  ś ro d k a  leczn iczego . A le  to  n ie  są  p rz ec ież  
d o p ra w d y  a n i w części ta k  po w ażn e  o b ja w y  cho ro  
bow e, ja k  to  so b ie  P a n  w y o b ra ż a . S k ło n n o ść  do  lo ­
k a ln e g o  p o cen ia  s ię  i ła tw e  cze rw ie n ie  s ię  n a  tw a ­
r z y  — to  ty p o w e  o b ja w y  z a b u rz e ń  n aczy n io w y ch  
n a  t le  n e rw ow em . D obrze  P a n u  z ro b ią  s p a c e ry , czę­
s te  k ą p ie le , s p o r ty  i  w ogóle  ru e h  n a  św ieżem  po ­
w ie trz u , h y d ro te ra p ja ,  e tc . S p ra w a  je s t  z re sz tą  
p rz e jśc io w a  i  z w iek iem  m in ie .

„Z R E D U K O W A N Y  I  ZR O ZPA CZO NY  IN Ż Y N IE R " : 
N ic  P a n u  n a  o d leg ło ść  p o ra d z ić  n ie  p o tra f im y . J e ­
żeli p rz y c zy n ą  c ie rp ie ń  P a ń s k ie j  żony je s t  c h o ro b a  
B asedow a, to  n iem a  p rz e c ież  pow odu  do ro z p aczy . 
C h o ro b a  t a  p rz e b ie g a  z re g u ły  z re m is ja m i (to  z n a ­
czy  z p o p ra w a m i)  i zw łaszcza  p rz y  odpow iediniem  
lec zen iu  st.au s ię  n a p ew n o  p o p ra w i. N ie  ra d z im y  
zw raca ć  się  do żad n y ch  zn ach o ró w ! L e k a rz  p rz e ­
p isze  d je tę  (m leczn ą  i  ja rz y n o w ą , b ez  m ię sa ) , w y ­
jazd  w  g ó ry , spokó j i leżak o w an ie .

C Z Y T E L N IK  Z B IA Ł E J  A . P . :  1) L e p ie j g o to w a ­
ne, n iż  su row e. 2) N ie  n a le ż y  je ść  p ię c iu  j a j  n a ra z . 
J a j a  s ą  p o k a rm em  b a rd z o  zd row ym , n a le ż y  je  je d n a k  
spożyw ać w- ilości n ie  w ięk sze j, n iż  t r z y  n a ra z . T ego  
sam eg o  d n ia  w ieczorem , m oże P an  je d n a k  znów 
spożyć d-wa lu b  tirzy j a j a  (ogółem  c z te ry  do sze ­
śc iu  d z ie n n ie ) . P o m ija ją c  w y ją tk o w o  w ra ż liw y c h  
ludizi (n ie  zn o szący ch  j a j  lu b  te ż  p oz iom ek) —

w szy scy  znoszą  d o s k o n a le  ja je .  J e s t  to  p o k a rm  b a r ­
dzo zd ro w y  i p o ży w n y , w ysoko  w a rto ś c io w y  po d  
w zględom  spożyw czym .

„M Ł O D A  M A T K A ": P raw d o p o d o b n ie  z b ie g ie m  
ezasu  z n ik n ą  lu b  p r z y n a jm n ie j  z n ac z n ie  z b le d n ą . 
L e k a rs tw a  n ie  zn am y .

„M A Ł O P O L A N K A  W  W A R S Z A W IE " : M ożna!
T rz e b a  p rz e s trz e g a ć  te r a z  p e d a n ty c z n e j czy sto śc i. 
C elem  p o d a n ia  szczegó łow ych  w sk azó w ek  ra d z im y  
je d n a k  zw rócić  s ię  do  lek a rz a-g in e ik o lo g a , pod  k tó ­
re g o  atailą  o p ie k ą  Ibędzie P a n i  p rz e c ie ż  m u s ia ła  
o b e cn ie  pozo staw ać .

„O Z A R N O B R E W A  29“ : J e s t  P a n i  zupełn i©  z d ro ­
w a  i m oże P a n i  ro b ić  w szy stk o , n a  co P a n i m a  
ty lk o  o ch o tę . W olne Parni je c h a ć  n a  w a k a c je  g d z ie  
P a n i s ię  p o d o b a  — słow om  je s t  P a n i w o ln y m , zd ro ­
w ym  czło w iek iem  i ra d z im y  zap o m n ieć  o c h o ro b a c h  
le k a rz a c h  i m e d y c y n ie . „ A ta k i" ,  k tó re  Parni p rz e !  
sz ła , ju ż  s ię  n.ie p o w tó rz ą  — n ie  m a ją  o n e  (z ap ew ­
n ia m y  P a n ią )  n ie  w sp ó ln eg o  z d o m n ie m a n ą  c h o ro b a  
s e rca .

„W Ł O D Z IM IE R A  _  PO Z N A Ń ": „ L u p u s  v u lg a r is "  
j e s t  to  g ru ź lic a  sk ó ry . N ie  z n a ją c  p a c je n ta ,  n ie  
p o tra f im y  P a n i u d z ie lić  b liż szy ch  w y ja ś n ie ń  T r z e ­
b a  p o ro zu m ieć  s ię  n a  m ie jscu  z le k a rz e m  U w a g i 
i z a s trz e ż e n ia  P a n i  s ą  b a rd z o  s łu sz n e . P rz e d  zam de- 
rzo n em  m a łżeń s tw e m  ra d z im y *  k o n iec zn ie  sp ra w ę  
w y ja śn ić .  '  '
. - N IN A  19“ : N ic  n ie  ro b ić , p o g o d z ić  s ię  z tem  
ze  m a P a n i g ru b s z ą  s z y je  n iż  k o le ż an k i. N ie  je s t  
to ż ad n ą  c h o ro b ą , lecz w y ra z em  d o s to so w a n ia  s ię

, t,a,rC-Z -k0We*r°  d°  w y m o g ó wn a tu r y  (z b liż e j  n a m  jeszcze  n ie ż n a n y c b  p rz y c z y n )
„D Z IE W A N N A ": N ic  n ie s te ty  n ie  p o tr a f im y  Pa- 

nn po radz ie*  M ożem y ty lk o  z a p e w n ić  P a n ią  t e  
c h w ia n ie  s ię  zębów  n ic  j e s t sp o w o d o w an e  nadb 
m iernem a k w a sa m i" . D e n ty s ta  m usi z n a leźć  'j a k i ś  
sposób  u m ie szc zen ia  sz tu c z n y c h  zębów  lu b  sz tu c z n e j

S ^ ó w *  “ W1&Tlia Pani -aw dziw ego S

go” '  *uT i™ a . ra d y k a łn e -
P ro m ie n i R e n t g e n a  w ty m  ceiu  n T r a t L “ £  

~  to  m b w e  w y m a g a ją c y  n io b y ,w ate j e te r -

p liw o ś c i (i w p ra w y )  le k a rz a ,  p o n ie w a ż  musii on. 
k a ż d y  k o rz o n e k  w ło s a  k o le jn o  n iszczy ć . M aść depiła- 
c y jn a  u s u w a  z a r o s t  ty lk o  ch w ilo w o  ( ja k  go len ie) — 
a  p rz y te m  c zę s te  u ż y w a n ie  m a śc i d e p i la c y jn e j  w y­
w o łu je  z a d ra ż n ie n ie  s k ó ry .  N a jb a r d z ie j  m oże wska- 
zam em  b y ło b y  u t le n ie n ie  w łosów  (m a śc ią  lu b  wodą 
u t le n io n ą )  i  u c z y n ia n ie  ic b  w  te n  sposób  m nie j 
w id o czn e m i.

„ C I E R P IĄ C Y " :  U leczen ie ., j ą k a n ia  w  P ań sk im  
w ie k u  (28 la t)  je s t  b a rd z o  t ru d n e ,  c h y b a  ty lk o  w y­
ją tk o w o , w  s p e c ja ln e j  szko le , m o ż liw e . A d resó w  nie 
u m ie m y  P a n u  po d ać .

„ W I S Ł A " :  N ie  m a m y  w  ty m  k ie r u n k u  dośw iad ­
c z e n ia . B ez szczeg ó ło w eg o  b a d a n ia  p rz e p isa n ie  le­
c z e n ia  (bez w z g lę d u  n a  to , c zy  to  b ę d ą  z io ła , czy 
s p e c y f ik i) ,  n ie  je s t  m o ż liw e .

H . Z .: S a m e m i z io ła m i n ie  m o żn a  t e j  c h o ro b y  w y ­
le czy ć . S z czeg ó ło w ą  k u r a c ję  p rz e p isz e  (i rów nocze­
ś n ie  w y ja ś n i  w sze lk ie , w y szc z eg ó ln io n e  w liście 
w ą tp liw o śc i)  ty lk o  le k a rz - s p e c ja l is t a  ch o ró b  w ene­
ry c z n y c h .

„ J E U N E  F I L L E " :  P ra w d o p o d o b n ie  ja k a ś  m ało
z n a c z ą c a  m ie js c o w a  s p ra w a  z a p a ln a . R a d z im y  zw ró­
c ić  s ię  do  le k a rz a - c h i r u rg a .

„Z B A Ł A M U C O N A  S T A S IA , 72": Ż ad n e j k u ra c ji  
n a r a z ie  p rz e p ro w a d z a ć  n ie  ra d z im y . O p e ra c ja  n ie­
w sk a z a n a . T rz e b a  po g o d z ić  s ię  z lo sem  i n ie  usi­
ło w ać  p o p ra w ić  n a tu r y .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  M ĄŻ: Na tem  m ie js c u  n ie  mo­
żem y  u d z ie lić  P a n u  szczeg ó ło w ej odpow iedzi. Ra­
d z im y  z w ró c ić  s ię  do  P o rad n i sek su o lo g , eu g . dla 
n ie z a m o ż n y c h  p rz y  u l  P a ń s k ie j  7 w K ra k o w ie  (dla 
m ę żczy zn  w e  ś ro d y  od  6—8 w lecz .). Żonę zaś war- 
ta lo b y  -sk ie row ać  do  le k a rz a -g in e k o lo g a .

„ W IE R N Y  C Z Y T E L N IK  1S13‘‘: N ie  m am y  m iej­
s c a  n a  to  b y  P a n u  t u t a j  p o d a w ać  szczegóło­
w y  o p is  ćw iczeń  g im n a s ty c z n y . — M ieszka 
P a n  p rz e c ie ż  w  K ra k o w ie  1 m a  P a n  aż  n ad to  spo­
s o b n o śc i do  u p ra w ia n ia  spoirtów  i g im n a s ty k i pod 
fa c h o w em  k ie ro w n ic tw e m  N ie  iradzm y  sp ec ja ln e j 
g im n a s ty k i  b a rk ó w , ja k  to Pa/nn k o ledzy  blednie 
p o le c a ją .  W sk a z an a  ty lk o  ró w n o m ie rn a  g im n asty k a  
i w sz e c h s tro n n e  u p ra w ia n ie  s p o rtó w .

Naśladownictwo z astrzeżo n e .
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Nr. 227. Czwartek, 17 sierpnia 1933 r. IV

W  B e r lin ie  w  „K a ise r  W ilh e lm  In s t i tu t  fiir  
A n tro p o lo g ie "  o dbyw a ją  sie „badania n a u ­
ko w e  , m a ją ce  n a  celu usta lenie cech rasy  
g e rm a ń sk ie j w edle zasad  eugeniki. H itle ­
ro w scy  psychopaci, w brew  op in ji ludzi 
n a u k i  całego św ia ta  z  s łyn n ym  uczonym  
W a g n er-Ja u reg ‘iem  na czele, u siłu ją  u sta ­
lić na  p o d staw ie  położenia ucha ludzkiego  
n a  g łow ie  t. zw . ka t tw arzow y, k tó ry  m a  
rzekom o  być  ch a ra k terystyczn ym  dla ger- 
m a s k ie j  ra sy . N a zd jęc iu  m ierzenie specjal­
n y m  p rzyrzą d em  owego germ ańskiego ka­

ta twarzowego.

jfllBJm  BAPJOWY.

P ro g ra m  stacyi radiofonicznych
Na żrodę 16 sierpnia b. r.

K ra k ó w  (313) G odz. 11.57: s y g n a f  c za su . 12.05. p ł y ­
ty .  12.25: p rz e g lą d  p ra s y ,  kom . m e te o r . 12.35: p ły ty .  
12.55: d z ie n n ik  p o łu d n . 15.00: p ły ty .  15.25: kom .
g o s p . 15.35: p ły ty .  15.45: s k rz y n k a  PICO z W a rsz a w y . 
16.00; k o n c e r t  p o p u l. z G iech o o in k a . O rk . s y m f. o p e ­
r y  p o z n a ń s k ie j  p od  d y r .  B . T y l l j i .  17.00:. o d c zy t 
a k t u a l n y  z W a rsz a w y . 17.15: k o n c e r t  k a m e ra ln y  z 
W a r s z a w y . K w a r te t  L e w in g e ra .  18.15: o d c z y t : „ D o ­
l in ą  D u n a jc a  w  T a t r y 1*, d r  M. K lim a g z e w s k l. 18.35: 
m u z . le k k a  z W rs z a w y . IC. G re y  (so p r.)  M. D em ar- 
M ik u s z e w s k i ( te n o r)  i  L . C r s te in  (a k o m p .) 19.20: 
r o z m a ito ś c i .  19.35: p r o g r a m  n a  c z w a r te k . 19.40:
k w a d r a n s  l i t .  z W a rs z a w y : T. M an n . „ P r z e w r o t ­
n o ś ć  u o z n ia k ó w " . 20.00: k o n c e r t  w o k a ln y  z W a r s z a .  
w y .:  Z. F a b r y  (so p r.)  W . B re g y  ( te n o r)  i L . C rs te in  
20.50: t r a n s m . d z ie n n ik a  w iecz . 21.00: w ia d . b ież . 
21.10: m uz . le k k a  ze L w ow a. 22.00: m uz., ta n .  z C ie ­
c h o c in k a .  22.25: w ia d . s p o r t .  22.35: ko m . m e te o r ,
i  po lio . 22.40: D. c. m u z y k i ta n .

W a rs z a w a  (1411) G odz. 7.00: s y g n a ł  c z a s u  1 , , K ie d y  
r a n n e  w s ta ją  -/.orze". 7 1 0 5 :' g f r f in ls f y k a y  ?.2D: .p ły ty !"  
7.30: d z ie n ik  p o ra n n y .  7.35: p ły ty .  7.52: c h w ilk a  go- 
s P ° d .  dom . 11.57. s y g n a ł  c za su . 12.05: k o n c e r t  o rk . 
p o d  d y r .  B r .  S z u lc a . 12.05: p rz e g lą d  p r a s y .  12.33: 
k o m . m e te o r .  12.35: D . c. k o n c e r tu .  12.55: d z ie n n ik  
p o lu d n .  14.55: p ły ty .  15.05: w ia d . b ie ż . 15.10; kom . 
P a ń s tw . I n s t .  E k s p . 15.15: p ły ty .  15.25: kom . go sp o d .

1.1.33: p ły ty .  1545: s k rz y n k a  P . K . O. lli.CO: tra n s m . 
z C ie c h o c in k a  k o n c e r tu  p o p u l. O rk . S y m f. O pery  
P o z n a ń s k ie j  pod d y r .  B. T y ł j l .  17.00: o d czy t. 17.15: 
k o n c e r t  k a m e ra ln y  k w a r te tu  L ew i.ngeru . 18 15: otl 
c z y t z K ra k o w a . 18.35: m u z y k a  lek k a . K. G rey  (sopr. 
M . D e m a r M ik u szew sk i ( te n o r)  i L. U rs te in  (ako inp .) 
19.20: ro z m a ito ś c i. 19.35: p ro g ra m  na  dz. n a s t. 19.40: 
k w a d ra n s  li t .  T. M ann . „ P rz e w ro tn o ś ć  u c z n iak ó w 1*. 
20.00: k o n c e r t  w o k a ln y . Z. F a b r y  (so p ra n )  W . B re ­
g y  ( te n o r)  i L. U rs te in  (akom p .) 20 50: d z ie n n ik  w ie ­
c zo rn y . 21,00: „ S k rz y n k a  ro ln ."  inż . W . T a rk o w sk i. 
21.10: tn u ż y k a  le k k a  ze L w ow a. 22.00: m u zy k a  ta n . 
z C ie c h o c in k a . 22 25: w iad . s p o r t .  22.35: w iad . sp o rt. 
22 35: w ia d . m e te o r . I po lio . 22.40: D. e. m u z y k i ta n .

K a to w ic e  (408) G odz. 7.00. a u d y c ja  p o ra n n a . 11.50: 
tr a n s m . z W a rsz a w y . 14.55: p ły ty .  15 05: kom . gosp . 
g o sp . 15.15: p iy ty .  15.25: kom . gosp . z W arsz a w y . 
15.35: kom . Zw. M lodz. P o lsk . 15.40; p ty ty .  15.45:
t r a n e m ,  z W a rsz a w y , C ie ch o c in k a  i K ra k o w a . 19.10: 
K . N itsch o w a . P o g a d a n k a  „ G o sp o d y n i ś lą s k a " .  19.25: 
ro z m a ito ś c i .  19.35: p ro g ra m  n a  d z ień  n a s t .  21.10: 
t ra n s m . ze L w ow a, C ie ch o c in k a  l  W arsz a w y . 23.00: 
s k rz y n k a  p o cz t, w  j .  f r a n c u s k im . D y r .  S t. T y m ie ­
n ie c k i.

Ważniejsze audycje zagraniczne n a  ś ro d ę , 16 V I I I .
G odz. 7.03: L n d e n b e rg , m u z y k a  w o jsk o w a . 16.40: 

W ro c ła w , p ie ś n i  Sehum ainna,. 17.15: H zym , lekkil 
k o n c e r t .  17.50: B e r lin ,  p ie śn i S tr a u s s a .  18.45: B u ­
d a p e s z t, r e c i ta l  fo r te p . 19.10: W ied eń , ta ń c e  róż  
n y c h  narodów-. 20.10: K ró le w iec , w eso łe  p io sen k i.
20.35: M ed jo lan  „ W e so ły  w ie ś n ia k "  o p e re tk a  F a lla .  
21.00. P r a g a ,  k o n c e r t  u tw o ró w  C za jk o w sk ieg o . 21.30: 
M o n a c h ju m , m u z y k a  le k k a . 22.45: L o n d y n , re g . m uz . 
ta n e c z n a .

Cs grają w R ned) krakowskich!
A dria: „Sto m etrów miłości" (Film  pol­

ski).
Apollo.* „Ilom ans ze sekretarką" (Sally

Eilers).
A tlan tic : „Musisz byó m oją" wg. Lois 

V ern eu ira  (Roger Treville) i na ogólne 
żądanie „3-ech ze stac ji benzynowej" (Li­
lian  H arvey , H enry  G arat).

Dom Żołnierza.1 „Miłość dziewczyny z 
M usie- hallu" (Bilhe Dove).

P rom ień: „Dzielny wojak Szwejk".
Słońce; „Świat bez g ran ic" (Adam Bro 

dzisz).
Sztuka: ..Quick“ (Lil.jana Harvpy).
Św it; „Fałszyw y strza ł" i Miłość czyni 

cuda”.
lleiecha: „Demon w ielkiego m iasta"

(W ynne Gibson i E. Łove).
W anda: „Miłość w aucie".

TRZY TŁOCZNIE 00 OWOCÓi
1) H ydrauliczna (kom plet) kosze podw ójne do w y­
miany na szynach, pojemność ca 700 1., m otor, mły­
nek, pom pa, transm isja  do tego p iła  tarczow a. Dwie 
ręczne, pojem ność 600 i 250 1. System May fa r Ih, głow- 

nica herkules, 1 m łynek. 529P
I. K. C. Poznań, św. M arcin 48, pod n r. 10-552.

P R A P O E Z K I o ż y ją  — n a ­
p isz  l i s t  do 1. K . C., 
Lw ów , K o p e rn ik a  9, d la  
„L . S .“  1212L

C IA Ł A  sw ęd zen ie , o ra z  
w sze lk iego  ro d z a ju  w y ­
rz u ty  s k ó rn e  u suw u  k rem  
Laiu A g a  (z k o g u tk ie m ) 
Id e a ln y . uieszkodlivvy ko­
s m ety k , u s u w a ją c y  w ady 
n a sk ó rk a . 8981g

K IN O T E A T R  d źw ięk o w y , 
w ła s n a  n ie ru c h o m o ść , — 
m ia s to ,  k u ra c y jn e  80 ty s .  
m ie szk a ń có w , w y d z ie rż a ­
w ię  lu b  sp rz ed a m  ca ło ść . 
C ena n is k a , g o tó w k a  n ie ­
w ie lk a . P rz y b y s z e w s k i,  I-  
u o w ro c ła w , u l. K ró l.  J a ­
dw ig i 29. 134BG U RG U L A  P R E C E L K I 

s łoue, śro d ek  k u ra c y jn y , 
z a o s trz a ją  a p e ty t ,  do n a ­
b y c ia  ty lk o  W Z A P L O M ­
B O W A N Y CH  o p a k o w a ­
n iach . O dzie b ra k , w y sy ła  
re k la m o w ą  pocztów ką ca. 
ty s ią c  s z tu k , za licze n iem  
zł 16.50 o p łą tn ie  F a b ry k a  
G u rg u la , J a r o s ła w .

9497 k

U N IE W A Ż N IA M  w ek se l 
in  b ia n c o  n a  1.000 zł. z a ­
g in io n y  w ra z  z lis te m  w y . 
s ła n y m  z K ry n ic y .  D r lio- 
d io n . M o ch n ack i. H062g

PR Z Y B O R Y  do p o w ie la ­
czy , M a try c e . F a r b a ,  C or- 
r e c tin g  F lu id , ro lk i  p a p ie ­
ru  do m a sz y n  do  l ic z e n ia , 
o d s ia rc z a  S k ła d  p a p ie ru  
J .  F . F is c h e r ,  R y n e k  A B, 
K ra k ó w . 9828k

UDZIAŁOW CÓW  do roz 
sze rz e n ia  z ak ład u  n a u k o  
w ego, p ie rw szeń s tw o  p ro ­
feso row ie  e m e ry to w a n i z 
k a p ita łem  I w sp ó łp ra cą  — 
p o szu k u jem y . — O fe r ty  z 
podan iem  k a p i ta łu :  K ra  
ków I ,  s k r y tk a  pocztow a 
75. 9572k

P O S Z U K U JE  k a p ita łu  zł. 
4.000 do sp ó łk i w m ły n ie ,  
a lb o  m ie ln ik a  z ty m ż e  
k a p ita łe m . — Z g ło sz e n ia  
p rz e sy ła ć  d>o I .  K . C ., 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, po d  

Z a p e w n io n a  p rz y sz ło ść  
M .“  3114g

P , H A L IN A  Z u b rzy c k a  
m a l is t  n a  P o s te  re s ta n te ,  
K rak ó w . 8408

Kasa Chorych w Nowym Sączu ogłasza ni- 
uiejszem j

KORZYSTAJCIE Z BILETÓW ULGOWYCH
przy wyjazdach d o  m iejscow ości kąpielowych  
i  uzdrowisk francuskich. — Inform acyj udziela:

O F I C J A L N E

PiłZEDSmuiiCIELSlO KOLEI FR0 1 CUSIICH1  POLSKĘ
W ARSZAW A, OSSOLIŃSKICH 4 -  tel. 684-85.

oraz wszystkie biura podróży. 2459k

t© jedyna p o m o rska  powieść współczesna!
O to co pisze o n ie j prasa pom orska:
...B ezłuda  p o d p a trzy ł życie  w  tem  p iek le , zw . „Maderą“ ta k , ja k  to  

R em arąuc  w  pow ieści „Na zachodzie bez zm ia n “ pod p a trzy ł życie  na fro n ­
cie za ch o d n im  (D ziennik  B ydgoski 14. V. 33, n r. 111).

...A u tor op isu je  w  sposób barw ny  i in teresu jący  życie, tro sk i, k o n flik ty ,  
radości i nędzę... (Słowo P o m o rsk ie  30. IV, 33, n r. 100).

...A utor op isu je  w  n ie j n a d zw ycza j p rostym  i ję d rn y m  s ty lem  gehennę  
życ ia  ty s ięcy  b ezro b o tn ych  (Goniec N adw iślańsk i 26. IV. 33, n r. 96).

T ak  piszą o te j pow ieści dz ien n ik i Bydgoszczy, T o ru n ia  i G rudziądza.
Cena te j k siążk i za u p rzedn iem  n ad es łan iem  należ. 2.80 zł., za zaliczeniem  

8:70 zł. (;W¥tfź; ż; p rż e s y l ią l j .  —  W ysyła  D i Ok

„HELIOS", Grudziądz, Małog rob Sowa 8.

K O N K U R S
NA POSADĘ INTERNISTY i GINEKOLOGA
z siedzibą w Krynicy-Zdroju.

Wymagane są: 1) Dowód obywatelstwa poD 
skiego, 2) zaświadczenie zezwalające na wy-: 
konywanie praktyki lekarskiej w Państwie 
Polskiem, 3) dowody pracy szpitalnej lub kli­
nicznej, odpowiadające okólnikowi Nr. 98;29 
Okręgowego Związku Kas Chorych w Krako­
wie dla lekarzy specjalistów z dnia 7 listo­
pada 1929 r.

Poźądanein jest, by internista miał też orak- 
tykę pedjatryczną, a ginekolog chirurgiczną.;

Podania należy wnosić do dnia 25 sierpnia 
b. r. do Dyrekcji Kasy Chorych w Nowym 
Sączu,

w z. Dyrektora
Dr Stanisław Zaranck w r,

2457k Lekarz Naczelny.

TYMCZASOWY WYDZIAŁ SAMORZĄDOWY
w likw. we Lwowie rozpisuje niniejszem  prze­
targ ofertowy na dostawę węgla w ilości około  
1.800 wagonów (po połowie do opału pieców i 
kotłów), oraz okofo 130 wagonów koksu dla 42 
szpitali powszechnych w M alopolsce. — Oferty 
tylko przedstawicieli kopalń mają być składane  
w protokole Tyincz. W ydziału Samorządowego 
w zamkniętych kopertach wraz z opłatą adm ini­
stracyjną w kwocie 5 zł. i po 50 gr. od załączni­
ków do dnia 26 sierpnia 1933. Tymcz. W ydziat 
Samorządowy zastrzega sobie wybór oferty wedle 
swego uznania. Za W ojewodę lwowskiego: Bielski 
w. r. Radca W ojewódzki. 2460k

/I F I F F gum
Tanie i pewne. Dowiedzione profilaktycznie
Marka firmy: „O L L A“ Cenłrala-Gum.

I\
J

L. 1. KM. 794/33. OGŁOSZENIE. Kom ornik Sądu grodz­
kiego w  K rośnie, rew iru  1, Adolf Sołtys, zam ieszkały przy  
ulicy Rynek 67, obwieszcza na zasadzie a rtykułu  602. 
K. P . C., że w  dniu 6 września 1933 r .  o godzinie 11 
przed południem  odbędzie się w  gminie Miejsce Piastow e 
sprzedaż ruchom ości, składajacyćh się z Auta m arki Ford, 
Auta ciężarow ego m ark i M armon i A parat do nakładania 
do m aszyny Phonigs. Ruchomości te oglądać można na 
m iejscu w  dniu licy tacji. Kom ornik: Sołtys. 2452k

C zM f J l i l U  III I W

FEMAKTIN
DLA INTYMNEJ HYG|ENy PAN 

„POŁSI4I C H lO fT
LABORAT. FARMAC. WARSZAWA ORLA 13

GUY DE TERAMOND.

ZAMEK
ŻYW YC H  UPIORÓW

Pow ieść sensacyjna. 

Autoryzowany przekład z francuskiego i. F.
113 *--------- -

A  p o te m  w y b u c h n ą ł g w ąłto w n ie :
—  T u  s ię  d z ie je  ja k ie ś  oszustw o... A ida  

C ap o n i p o p e łn iła  ja k ą ś  now ą podłość d a ­
ją c  je d n e m u  ze sw y ch  w spóln ików  to n a ­
zw isko  i te n  ty tu ł .  P ra w d z iw y  baron  de 
S e rig n a c , o s ta tn i  teg o  n azw isk a , ży je  ję ­
czę, a le  je s t  u m a r ły m  w  oczach ludzi... 
M am  te g o  dow ody... a b so lu tn ą  pewność...

Z a m ilk ł n a  chw ilę , poczem  c ią g n ą ł da­
le j, sp o k o jn ie jsz y m  ju ż  to n em :

—  W sz y s tk o  p o zw ala  m i p rzypuszczać, 
że k s ią ż ę  N es to p u lo  i je g o  có rk a  są  ofia- 
r a m i p a r y  oszustów . Z n am  b a ro n a  P a w ła  
d e  S e r ig n a c  i m ogę w as zapew nić , że ten, 
k tó r y  u ż y w a  te g o  n a z w isk a  w N izzy, nie 
m a  do n ieg o  n a jm n ie jsz e g o  p ra w a . W y­
baczc ie  m i. że n ie  d o s ta rczę  w am  dalszych  
in fo rm a c y j. J e s t  w tem  ta je m n ic a , k tó ra  
do m n ie  n ie  n a leży . A le  m uszę znalezc 
ja k iś  sposób, a b y  po łożyć k re s  te j n a j­
b a rd z ie j c y n ic z n e j k o m ed ji. _ .

K ied y  w  p a rę  chw il pó źn ie j, R o b e rt 
p o ż e g n a ł s ię  z d o k to re m  i jeg o  co ą  P 
z o s ta ł sam  z A n d rz e je m , u ją ł  ra m ię  p. A -
ja c ie la  i rz e k ł z a tro sk a n y m  głosem

— C hodź do m n ie . C h c ia łb y m  ci po 
w ie rz y ć  b a rd zo  w ażn e  rzeczy . P o tem  po- 
Ł o w i m y ,  co czy n ić , oby
tego , k tó r y  t a k  bez s k ru p u łó w  u ży w a

n azw isk a  i ty tu łu  o s ta tn ie g o  z S e rig n a - 
ców...

R o b e r t opow iedzia ł d z ien n k arzo w i sw o­
ją  w ycieczkę  do k o lo n ji trę d o w a ty c h  
w T a m a ta w a  i n iezw y k łą  h is to r ję , ja k ą  
ta m  u sły sza ł.

— N ie  zd ra d z a m  z a u fa n ia  p a n a  A n ­
zelm a, p o w ie rz a ją c  ci tę  h is to r ję  — rzek ł 
w k o n k lu z ji. — C h cia ł m n ie  w y rw ać  
z p azu ró w  te j  p o n u re j n am ię tn o śc i, k tó ­
r a  zn iszczy ła  m i życie... A le  ja , czyż 
m am  7,kolei p r a w o  p rz y p a try w a ć  się bez 
żad n e j in te rw e n c ji, ja k  w c ią g a ją  w  p u ­
łap k ę  n ie ty ik o  uczciw ego człow ieka, k tó ­
ry m  je s t  n ie w ą tp liw ie  k siążę  N estopulo , 
lecz rów n ież  jeg o  córkę , m a ją c ą  za ś lu ­
bić jak ieg o ś  w sp ó ln ik a  E lla n sk a je j?

— T rzeb a  dz ia łać , to  p ra w d a  — p rz y ­
zn a ł z m ocą A n d rze j. I  to  bez zw leka­
n ia . P o d w ó jn e  z a ś lu b in y  m a ją  się  od­
być za p ięć dni... M ałżeństw o  o jca  je s t 
ju ż  zdecydow ane oddaw na... A le ślub  
córk i zosta ł, zd a je  się  u k a r to w a n y  w o- 
s ta tn ie j  chw ili i z pośp iechem , w k tó ­
rym^ ła tw o  o d g ad n ąć  ręk ę  A idy . W  oto­
czeniu  k sięc ia  N esto p u lo  n ie  m ogą do­
ty ch czas po jąć , d laczego  w y b ra ł d la  
sw ej je d y n e j có rk i, ta k  u roczej i ta k  
b o g a te j, tego  b a ro n a  de S e rig n ac , o k tó ­
rym  n ig d y  nie słyszano , aż do chw ili, 
g d y  s ta ł  się  o fic ja ln y m  narzeczo n y m  
śliczne j M isi. O pow iadano  n a  ten  te m a t 
p lo tek  co n ie m ia ra . M ów iono, że m łoda 
dziew czyna b ro n iła  się  d łu g o  p rzed  m ał­
żeństw em , aż w reszcie  zdecydow ała  się 
n iedaw no, po dw u, czy też trz y k ro tn e m  
w idzen iu  z b a ro n em  de S e rig n ac . J e s t  
w tem  coś n iezrozum iałego .

— P ó jd ę  do księc ia , opow iem  m u 
w szystko , co w iem  i  zd em ask u ję  ty c h

nędzników  — rzek ł zap a lczy w ie  R o b ert, 
n ie  p o s ia d a ją c  się  z ob u rzen ia .

Je g o  p rz y ja c ie l u śm iech n ą ł się  ty lko .
— B ędziesz w ięc zaw sze ty m  zap a leń ­

cem , m ój s ta r y  — rzek ł dz ienn ikarz ... 
P ó jść  do księcia... O pow iedzieć m u  h i­
s to r ję  o p a n u  A nzelm ie... o szp iegostw ie 
E llan sk a je j... O fa łszy w y m  b a ro n ie  de 
S erignac ... A leż on n ie  u w ie rzy  an i słó- 
weczka. K aże cię w y rzu c ić  za  d rzw i, ja k  
n iebezpiecznego  w a r ja ta !  A lbo n aw et, je ­
śli go p o ru szy  tw o je  opow iadan ie , jego  
ko ch an k a  p o tra f i  go n a ty c h m ia s t p rze ­
konać, że n ie m a  w  tem  a n i źdźbła  
p raw d y .

— A w ięc m am  asy sto w ać  spoko jn ie  
te j in fa m ji — p y ta ł  R o b ert. — S ta ry  
N estopulo... n iech  tam ... W  jego  w ieku 
dać się u s id lać  ta k ie j  kobiecie... o fia ro ­
w ać je j  m ałżeństw o... o s ta teczn ie  m a to, 
na  co zasłuży ł. A le jeg o  có rka , t a  m a ła  
M isia, k tó ra  je s t  sam y m  w dzięk iem , 
p ro sto ta , odw agą... w idzieć ją , ja k  w pada 
w to  błoto... nie, n ig d y  n a  to  nie pozwolę!

— Czyż nowif*rlziałem, że n ie  m asz 
się do tego  w trącać?  — ren iik o w a ł spo­
k o jn ie  A ndrze j. Żądam  ty lko , abyś po­
stęp o w ał rozsądn ie . Otóż rozsądek  w y­
m aga, b yś o niczem  n ie  m ów ił księciu , 
k tó ry  je s t zaślep io n y  p rzez sw o ją  n a ­
m iętność.

— A w iec kom uż pow ierzyć  to, o czem 
się dow iedziałem  — p y ta ł  R obert.

— K om uś, k to  p o tra f i  dobrze zu ży tk o ­
w ać tw oje  zw ierzen ia  i k tó ry  szczęśli­
w ym  tra fe m , z n a jd u je  się w łaśn ie  w N i­
zzy. J e s t  to  w y b itn y  u rzęd n ik  po licji, 
k tó ry  mi oddał sw ego czasu  w ie lk ą  p rz y ­
sługę , to w arzy sząc  mi do zam ku  Żyw ych 
U piorów ... N azy w a  się in sp e k to r F e r ­
nand . Z aw iad o m ił m nie , że je s t  tu ta j .

Z ap row adzę cię do n iego  n a ty c h m ia s t. 
O to n a jp ew n ie jszy  sposób, aby  p rze rw ać  
tę kom edję, zan im  się p rzem ien i w  d ra ­
m at.

— P rz y z n a ję  chętn ie , że tw oje  pom ysły  
są  p ra k ty c z n ie jsze  od m oich — rzek ł 
R o b ert, k ład ąc  p rz y ja ź n ie  ręk ę  n a  r a ­
m ien iu  p rzy jac ie la .

— A  p ropos p rak ty czn o śc i: ja k ie  są  
tw oje  p lan y  na  przyszłość, z chw ilą , gdy  
będziesz m ia ł dość zasłużonego odpo­
czynku? — z a p y ta ł A ndrzej.

— Poszukam  ip n e j kom endy s ta tk u  —> 
to się rozum ie sam o przez się.

— J e ś l i  chcesz, n ie  m usisz trac ić  cza­
su n a  szu k an ie  — rzek ł d z ienn ikarz . —1 
Gdy byłem  o s ta tn i raz  u  K a la d ż ija n a , 
po lecił m i zao fia ro w ać  dow ództw o s ta t ­
k u  kup ieck iego  n a  bardzo  k o rz y s ta  /c h  
w aru n k ach . Id z ie  o o b s łu g ę  w y b rzeża  
h isz p a ń sk ie g o  i a f ry k a ń s k ie g o .

R o b e rt zm arszczy ł b rw i.
— K<al,ad-'; ' dzi we m n ie  za­

u fa n ia  — rzek ł k ró tko .
— Je s te m  tego sam ego zd an ia  — p rz y ­

zna ł A nd rze j — jed n ak że  u w ażam , że 
ten człow iek m a dużo rozm achu. N am y śl 
się  nad tem . A jeśli uznasz, że w a rto  
p rzy jąć , nap isz  do n iego  i n aznacz  m u 
jak ie ś  sp o tkan ie .

— O sta teczn ie  — m ru k n ą ł R o b e rt —* 
dlaczegóżby n ie? M ogę zaw sze dow ie­
dzieć się, ja k  w y g lą d a  jego  propozycja .

R O Z D Z IA Ł  X X X IV .
N iespodz iank i in sp e k to ra  F e n -n u l .

O puściw yszy  g a b in e t sędziego śled' 
czego, in sp e k to r  F e rn a n d  s iad ł n a  n a j ­
bliższym  fo te lu  i s ta r a ł  się  upo* dkow ać 
nieco sw e m y śli. {C. d. n.) ,
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NA BUDOWNICZEGO do
państwowego egzaminu 
przygotowują gruntownie 
inżynierowie dyplomowa­
ni. Egzamin w Minister­
stwie S. W. Uprawnie­
nia do prowadzenia robót 
i projektowania. Tytuł 
budowniczego. Dla za­
miejscowych nauka meto­
da korespondencyjną. — 
Oplata 20 zł. miesięcznie. 
Programy wysyłamy bez­
płatnie Warszawa, ul. 
Mochnackiego 17/26.

9406k

SUBJEKTA cukiernicze­
go, samodzielnego pracow­
nika, poszukuje Cukiernia 
Lwowska, Rzeszów, 3 Ma­
ja 30. 9837k

GOSPODYNI jednoosobo­
wego gospodarstwa do 
wszystkiego poszukuje u- 
Tzednik, miasto G. Śl. — 
Najchętniej wdowy bez­
dzietne, zdrowe, wysokie­
go wzrostu, do maks. lat 
30, prosi sie zgłosić pod 
„Kuchnia wiedeńska" do 
I. K. C., Kraków, Wielo 
pole 1. 3128g

STOWARZYSZENIE kato­
lickie poszukuje młodej 
kandydatki do pracy ideo­
wo religijnej ze świeżo u- 
kończoną maturą gimna­
zjalna. Życiorys z foto- 
grafją pod „Wychowanie 
młodzieży" I. K. C., War­
szawa, Krak. Przedm. 0.

151 IW

DO KULTURALNEJ A- 
KWIZYCJI poszukuje po­
ważna firma wydawnicza 
polska, kilku inteligent­
nych panów (pań) na bar­
dzo wysoką prowizje. — 
Kolekcja wzorów obejmu­
je kilkanaście ilustrowa­
nych dziel popularno-nau­
kowych. — niezbędnych 
wśród sfer inteligentnych. 
Warunki przyjęcia: do­
bra prezentacja, energia 
i polecenie dwu osób pen 
ważnych. Nieobznajmieni 
bedą pouczeni. Okręgi 
pracy: lubelskie, kieleckie 
i Kresy wsch. Oferty sub 
„500" do IKC., Warsza­
wa, Krakowskie Przed 
mieście 9. 96W

INŻYNIER lub nauczy­
ciel techniczny 7, prawem 
nauczania w szkołach za­
wodowych. potrzebny od 
20 sierpnia 1933 r. Upo­
sażenie urzedn. państw. 
VTT. st. Zgł. do Dyrekcji 
Szkoły Rzemieślniczo-
Przeraysłowej w Tczewie.

3I10g

PRZYJMĘ panienkę po­
czątkującą do krnwieeczy- 
zny. Kraków, Słoneczna 
3?, m. 9, III p. 8404

ZASTĘPSTWO na Kie­
leckie i Śląsk prowizyj­
nie mielą „Tylko papier", 
IKC., Kraków, Wielopole 
3. 8379

POTRZEBNA absolwent­
ka Seminnrjum zawodo­
wego (krawiecczyznak —
Zgłoszenia: Kraków, Szpi­
talna 12. 8389

MŁODY, zdolny technik 
budowl., b. dobry rysow­
nik i kreślarz, w krytycz- 
nem położeniu, szuka ja­
kiegokolwiek zajęcia za 
skrom nem wynagrodze­
niem. Zgłoszenia do IKC., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„J. K." _____________3109g

OSOBA starsza, inteligent­
na poszukuje posady za­
rządu małym domem
chrześcijańskim, referen­
cje. Zgłoszenia: I. K. C., 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9, „Osoba starsza".

1517W

LEŚNICZY egzaminowany 
z kilkuletnią praktyką, 
obeznany we wszelkiej 
dziedzinie techniki admi 
nistracji lasowej, dobry 
łowczy, hodowca i myśli­
wy, bardzo poważne reko­
mendacje, poszukuje posa­
dy od zaraz lub 1 paź­
dziernika. Łaskawe zgło­
szenia: A. Scholłysek, p. 
Oleszyce, Małopolska.

3120g

FRYZJER me9ki przyjmie 
posadę od 1 września — 
najchętniej Katowice — 
Cieszyn. Łaskawe zgłosze­
nia z podaniem warun­
ków: Ajencja Siemianow­
skiego, Zakopane, — pod 
„Włodzimierz". 9831k

PANIENKA inteligentna 
z niemieckiem, poszukuje 
posady za towarzyszkę 
starszej Pani. do dzieci 
lub do ekspedycji masar­
skiej. Zgłosfz.: IKC. Kra­
ków, Wielopole 1, pod „B. 
Ą". _________________3117g

FRYZJERSKI pomocnik, 
z początkami ondulacji, 
poszukuje posady zaraz 
w firmie katolickiej. Fi­
lipiak, Wieliczka, Batore­
go 5. 8407

ABSOLWENTKA cztero­
letniej Szkoły Ekonomicz­
no-Handlowej poszukuje 
jakiejkolwiek posady. — 
Zna stenografje, pisze na 
maszynie. Zgłoszenia: I.
K. C., Kraków, Wielopo­
le 1, pod „Alina". 8400

Kupno.
BILARD nawet bez band 
kupię. Kawiarnia, Kra­
ków, Józefińska 4. 9762k

MOTOCYKL Z PRZY-
CZEPKA, najchętniej to­
warową, kupimy za go­
tówkę. o ile cena będzie 
okazyjna, a stan bardzo 
dobry. — Zgłoszenia do 
TKC., Kraków, Wielopole 
1, pod „Typ pocztowy".

96f.5k

PUCHACZA młodego — 
starego zakupi tanio Ro­
bert Grzegorzek, stolar­
nia, Biała — Lipnik.

3121 g

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 227._C^vąrtek^l7

Gmach, w którym odbyła sie konterencia skautów
WOLNE dwa pokoje na 
biuro lub kancelarję — 
oraz plac pod skład wę­
gla, materjałów budowl. 
itp. Wiadomość: Kraków, 
Senatorska 15, m. 4.

8372

MIESZKANIE można o- 
trzymać w Centralnem 
Biurze Mieszkaniowem — 
Kraków, Florjańska 45 
Telefon 178-55. 9838k

ŁADNY pokój z utrzyma­
niem dla 2 akademików 
lub małżeństwa. Na ży­
czenie kąpiel- Kraków. U- 
rzędnicza 21, parter. Zo­
baczyć 2-6. ____

TRZECH - POKOJOWE
komfortowe mieszkanie w 
śródmieściu zamienię na 
większe. Zgłoszenia: „Pię­
tro" biuro Hupczyca, 
Kraków, Jagiellońska.^

Gimnazjum Premonstrantów w Godólló, w którym odbyła się międzynarodowa Kon
ferencja skautowa. __________

NOWĄ maszynę do pisa­
nia okazyjnie sprzedam, 
Kraków, Karmelicka 14, 
m. * 7. 8378
FORTEPIAN zagraniczny 
krótki — 550 zł. Biuro 
Mieszkaniowe, Kraków, 
Zacisze 4. 9774k

ZAKOPANE. Sprzedam 
okazyjnie willę, ogród.— 
Hayn, Kraków, Rękawka 
47. 7730

KILIMY artystyczne po 
leca najtaniej wytwórnia 
„Kobierzec". — Kraków, 
Podwale 3. 893łk

TYSIĄCE chorych na ka­
tar żołądka, wzdęcia, kur­
cze. bóle, niestrawność, 
zgagę, nudności, wymio­
ty, brak apetytu, ogólne 
osłabienie etc., odzyskało 
zdrowie, używając ziółka 
sławnego na cały świat 
doktora Dietla, profesora 
Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bezpłat­
nej broszury pouczającej. 
Adres: Liszki — Apteka.

2324 k

OBJEKT przemysłowy 
destylacji drzewnej z ra­
fineria. dobrze prospern 
jący z ładnym domem 
mieszkalnym, zabudowa 
niami -gospodarczemi przy 
stacji kolejowej, okolica 
zdrową, lesista, sprzedam 
zaraz tanio, gotówka. Li­
pa k. Rozwadowa^ skrzyń 
ka pocztowa 3. 305lu

RZĘDNICZKA z długo-
tnią praktyką biurową, 
la pierwszorzędna, po- 
adająca maturę gimna- 
ialną, z red u kow arna od 
ilku miesięcy, bez środ- 
ów do życia, poszukuje 
i powiędnie j posady blu- 
nvej. Zgłoszenia IKC. 
wów, Kopernika 9, pod 
Zredukowana". 1207L

FRANCA ISE experimen-
tće d‘age moyen exellen- 
tes rćfórences connaissant 
la couture, 1‘allemand, 
desire place en provinee. 
S‘ndresser a Breuiów 
dwór poste Tartaków ko­
ło Sokala. 31tH)g
INŻYNIER, budowuiczy 
i biegły sądowy skolau- 
duje i uporządkuje więk­
sze przedsiębiorstwo bu 
do wlane bankowe, komu 
nalne lub prywatne — 
Wyjazd bezzwłocznie. — 
Lwów, I. K. C. Koperni­
ka pod „Libela". 1195L

PSA rasowego plnczerka 
kupie- — Zgłoszenia pod 
..Pinczer" I. K. C., Lwów, 
Popernika 9. 3119g

TRZYKOŁOWY „MONOS" 
powietrzem chłodzony, — 
sprzedamy za gotowke. 
Motor wymaga remontu, 
pozatem stan bardzo do­
bry. Zgłoszenia do IKC., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Loco Gdynia". 9666k

KUPIĘ urządzenie sklepu
mleczarskiego. Zgłoszenia: 
IKC., Kraków. Wielopole 
1, pod „Używane". 8425

KILIMY!! Pierwszorzęd­
ne! kupisz najtaniej tyl 
ko „Ostoja", Kraków, Du­
najewskiego 3. 9580k

ODCISKI usuwa chemicz­
nie Płyn „Redera", fla­
kon zł. 1.20. Żądać wszę­
dzie wyraźnie „Redera4 . 
Wyrób apteki Redera — 
Kraków, Karmelicka 23.

9670k

SAMOCHÓD Fiat 503, ka 
retka pieciosobowa, w do 
brym stanie okazyjnie do 
sprzedania. Inżynier Ma* 
ruszewski, Sosnowiec, 3 
Maja 5. 213S

PRZYBORY biurowo i 
kancelaryjne dla biur, fa­
bryk i urzędów na pro­
wincji wysyła Skład pa­
pieru J. F. Fischer, Ry­
nek A-B. Kraków. S827k

WYCHOWAWCZYNI
młoda, inteligentna, zaj­
mie siq dziećmi od 4—10 
lat. — Poczta Maciejów, 
skr. 10, powiat kowelski.

308 tg

RZĄDCA gorzelnik z kur­
sem handlowym, średni 
wiek. teoretycznie i prak­
tycznie wykształcony, po­
szukuje posady po kawa 
lersku. Zgłoszenia: IKC.. 
Kraków. Wielopole 1, pod 
„Dublańczyk C. H." 
______________________2893g

1.000 zł. dam natych­
miast gotówką za wyro­
bienie gdziekolwiek od­
powiedniej. pewnej, — 
skromnej posady matu 
rzyście Polakowi. Adre­
sować: Weidmnn Izydor 
Sambor, Cegielniana 17 

3116g

ALBUMY na fotograf je, 
torebki damskie, fyortfele, 
teczki — Stanisław Rąb 
Kraków, Sławkowska 4.

8421

SKLEP korzenna delika­
tesowy wT centrum Kra­
kowa sprzedam. Zgio«ze 
riin: IKC.. Kraków. Wie­
lopole 1, pod „Dobry In­
teres". Mil

MORELE Szlachetne 14 
złotych, morele dziczki 
9.— pięclokilowe opłaco­
ne. — Sagorowicz, Zale­
szczyki. 3057g

PRZYBORY szkolne, ze­
szyty, bruljony, ołówki, 
piórai, atrament, dostar­
cza dla szkół na prowin­
cji Skład papieru J. F. 
Fischer, Rynek A-B, Kra­
ków. 9826k

j WPISY ”{
j do Sikolu Rzemiosł;

(Oddział dla Ślusarzu) 
w Krakowie, Al. Mickiewicza 5

odbeda się

w dniach 18 i 19 sierpnia b. r. 
od godziny 10-12-tej

KAMIENNA Góra — Gdy- 
nia, parcele nr. kat. 185, 
obszar 583 metrów2, tanio 
sprzedam. — Wiadomość: 
Biuro Kujawa, Gdynia, 
Starowiejska. 3122g

MIÓD czysto pszczelny 
lipcowy bańka 5 klgr. — 
13 złotych, 10 klgr. 24 zło­
tych — franco zaliczka 
„Pszczoła", Tarnopol, Ka- 
czały 11. 3129g
WEŁNA królicza „Ango­
ra" na sprzedaż. Zgłosze­
nia: I. K. C., Poznań,
św. Marcin 48, pod „Nr. 
10.553". 530P
CIĘŻAROWY samochód 
marki „Praga44 na cho­
dzie, po remoncie, nowe 
opony, do sprzedania. — 
Lwów, telefon nr. 52-86.

1201L
STO metrów sześciennych 
dębiny na klepki sprzeda 
Zarząd Dóbr Biskupice, — 
p. Wieliczka. 8284

PANI młoda, interesują­
ca, przystojna pozna kul­
turalnego, niezależnego 
pana. Zgłoszenia: Zakopa­
ne, poste-restante 117.66.

9830k

Z POSIADAJĄCĄ 1.000 
złotych gotówki; celem u- 
ruchomrenia kiosku, ożeni 
sie inwalida. — IKC., 
Kraków, Wielopole 1, sub 
„Inteligent C. D.". 3106g

KUPIEC, starszy kawa­
ler, poszukuje panny lub 
bezdzietnej wdowy, samo­
tnej, do 45 lat, religijnej, 
z większą gotówką do do­
brze prosperującego in­
teresu. Cel matrymonj-al- 
ny. Zgłoszenia: IKC.,
Kraków, Wielopole 1, pod 
„C. W. 56". 3112g

NAJWIĘKSZA WYPOŻYCZALNIA książek
Kraków, ul. św. Jana 8. 214k

Nowości powieściowe w pięciu językach. 
Książki naukowe. — 35.000 dziel.

ABONAMENT 2 ZŁ. P.T. Wojskowi, Urzędnicy D E 7 IZ HIIT 11 
Emeryci i Studenci DC&> l\rtUvJI.

1

dolara wyP!acimy
ffcl|l£|€IX/f* znalezioną po przeprowadzaniu 

za każdą żywą ff dezynfekcji domowej preparatem

„FU 1*1! Cm AT ORE CINET4 który zabija pluskwy i dezynfekuje mieszkania po chorobach.
Zakl. Chem.-Dezynfekcyjne „SALVATOU“ Katowice, ul. Teatralna 19. Tel. 29-01. 

KRAKÓW, Rynek «l. 43/1 p. Tel. 117-64.
WARSZAWA, Marszałkowska 140. LWÓW, Pasaż Hausmanna 7,

Tel. 344-13. tel. 107-59.
1942k ŁÓDŹ, ul. 6-go sierpnia 1. Tel. 237-80.

PLAC z bocznicą kolejo­
wą, przeszło 7.020 mJ, na 
dający się na fabrykę, 
składnice i t. p. tanio 
sprzeda A. Koszewski, — 
Poznań, Stary Rynek 61.

9824 k

URZĄDZENIE sklepowe 
starego typu (szafy) tanio 
sprzedam. Kraków, Dłu­
ga 36, Dom Sportu Pol 
skiego. 9698k

PAPIERY specjalne do 
wyrabiania abażurów na 
lampy, przoźrocza do za­
klejania szyb: Zierabicki, 
Kraków, Plac Marjacki 2. 
Cenniki wysyła. 9845g

NOWE BECZKI na caćr
ki, 7. dębowego drzewa — 
szczelne, pojemności 70 1., 
dostarcza fabryka beozek 
Kraków, Kalwaryjska 27.

WM
KAŻDY v‘.e, że preybory 
szkolno, Murowo, lentem- 
ryj no, do ir.a*tyri piszą­
cych, powiel a jącTeii — 
dostarc-zn najtaniej: Z;em- 
bickii Kraków. Plac Ma­
rjacki 2. Cenników Żądaj­
cie. 9844 k

REWELACJĄ jest cena 
bloków Cracovia śliczne 
kolory 50/50 — ąuarto zł. 
2.5*1. 2S/25 cct»vo zł. 1.50 —
7-iemblcki, Kraków, Plac 
Marjacki 2. 9846k

NOWOŚĆ! — miotacz do 
strzał *upełnie bezpieczna 
broii. wesoła rozrywka dla 
k«źdego wieku. Cenę 2 
łłete. .'ranko, proszę wpła­
cać poczcie czekiem PKO. 
konto 1976, Chmielewski, 
Warszawa. Odsprzeda wcy 
wszędzie osiągną duży za 
robek. 1503W

flumoF i satyra.

SZUKAM dla brata in­
walidy, renta, trafuka, 
wyszynk, — inteligentnej 
panny lub wdowy, lat
30 — 5 tysięcy. Cel ma-
trymonjalny. Listy do
IKC., Lwów, Kopernika 
9, pod „Natychmiaist".

1206L

MIESZKANIE znaleźć mo 
że bez trudu tylko ten, 
kto poszukuje za pomocą 
drobnych ogłoszeń w na- 
szem piśmie. — Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
Administracji I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1.

9616 k

DLA EMERYTA. Willa 
w górskiej letniskowej 
miejscowości, blisko No­
wego Sącza przy stacji ko­
lejowej i mieście powia- 
towem, nadająca się na 
letnisko — z ślicznym o- 
g rodem tanio do wyna­
jęcia. „Ul. Knrj. Codz." 
„Okazja K.". 9756k

SKLEP z towarem, urzą­
dzeniem, umeblowanem
mieszkaniem — 1-500 zł. 
Główne Biuro wynajmu 
mieszkań, Kraków, Zaci­
sze 4. 9775k

LOKAL przy ul. Szpital­
nej, II piętro, 12 dużych 
pokoi, system korytarzo­
wy, na biuro ewent. na 
mieszkamie 11 pokoi, ku­
chnia, łazienka, czynsz 
miesięczny 600 zl. — PIĘO 
pokoi ua biuro, I piętro, 
czynsz miesięczny 500 zł. 
zaraz do wynajęcia. Zgło­
szenia pod „Śródmieście4, 
Biuro ogłoszeń Stattera, 
Kraków; Rynek 8. 9764k

OKAZJA! Sprzedamy za 
połowę koszów własnych: 
l pięclopoko.iowe. 1 trzy­
pokojowe \ 6 dwupokojo- 
wych mieszkań w nowym 
domu na Kolonjł Grott­
gera w Warszawie. Sło­
neczne, solidne, wśród zie­
leńców Wszelkie nowocze­
sne wygody. Dłng B. G. 
K. skoncentrowany na 47 
lat. Cześć mieszkań do ob­
jęcia od października. — 
Nabywcy cesja komorne­
go Najpewniejsza lokata 
oszczędności. Sprzedaż — 
informacje: Warszawa.
Grottgera 9. m. 9, telefon
8-19-07, od 10—14 i 16—17.

1421W

TRZY duże pokoje, Flo­
riańska, na cele handlo­
we lub stowarzyszenie, — 
zaraz do wynajęcia. Wia 
domość: Kraków. Grodzka 
61, I p., od 10—U. 8322

PEŁNOKOMFORTOWE
mieszkanie 4—2- i 1-poko- 
jowe, oraz magazyn sute­
renowy, Kraków, Aleja 
Krasińskiego 12. Dozorca 
wskaże. Telefon 106-25.

8426

WDOWA po profesorze 
s-imnaz.. mająca wielole­
tnią rutynę w wychowa­
niu, szczególnie jedyna­
ków. przyjmie na stan- 
cio; pomoc w nauce, wiel- 
ka troskliwość, śródmie­
ście. Zgłoszenia do IKU, 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Wychowanie . •'831K

MGKS7.YN. Pierwszorzę­
dny pensjonat „Halka"
Ta°”Ó!rV fbalk'’n*. Plaża! tnie informacje odwro- 
tD’6- SOllfig

t ^ T 0 W - Z11H ó,] i z7.
rząd Zakładu Zdrojowego 
przyjmuje kuracjuszy na 
pobyt zą opłatą ryczał, 
tową, która wynosi za 3- 
tygodniowy pobyt zł. 180 
a w Domu Zdrojowym —- 
zł. 23(1, 4-tygodniowy — 
zł. 235, a w Domu Zdro­
jowym - 235 W kwo­
tach zryczałtowanych mie­
ści się należytość za po­
kój, utrzymanie i kąpiele 
mineralne, względnie bo­
rowinowe w ilości przez 
lekarza wskazanej. Wille 
zakładowe czynne bedą 
do 30-go września, Dom 
Zdrojowy do 15 go paź­
dziernika. Bliższych szcze­
gółów udziela odwrotnie 
Zarząd Zdrojowy. 9723k

DO wynajęcia 2 pokoje, 
kuchnia, pokoj kuchnia. 
Kraków, Czarnieckiego^

POKÓJ umeblowany, — 
komfortowy, niekrępują- 
cy, czysty, cichy — wol­
ny. Kraków, Rajska 20 
m. 10.

WPISY do Prywatnego 
Gimnazjum Koedukacyj 
nego im. H. Kołłątaja, 
Kraków, Czapskich _ 5 —
odbywają się codziennie 
z powodu remontu — stu- 
dencka 14, I p„ tel. 148-08. 
Opłaty bardzo niskie^^

ŚREDNIA SZKOŁA O- 
GRODNICZA, Lublin, 
Gmach Uniwersytetu, 
trzyletnia, męska, przyj­
muje wpisy. Prospekty 
bezpłatnie. 2833g

KURSY Handlowe dla. do; 
rosłych popołudniowe i 
wieczorne prof. Nycza. — 
Wpisy: Kraków, Senacka 
6. 6006

WPISY. Miejskie Gimna­
zjum Koedukacyjne z pra­
wami szkót państwowych 
w Strzyżowie, położone 
w wybitnie zdrowej oko­
licy Podkarpacia, pomie­
szczone we własnym dla 
celów szkolnych higieni­
cznie urządzonym gma­
chu. świeżo wedle osta­
tnich wymogów odnowio 
nym, przyjmuje dodatko­
we wpisy do ki. I (daw_ 
nej III) i do klas od 
IV do VTI. — Egzamin 
wstępny rozpoczyna się 
dnia 16 sierpnia. Opłaty 
wybitnie zniżone, do kla­
sy I gimn. takiesame, 
jak w gimn. państwo 
wych. 3104g

— Chalupcczka! Cobyś zrobił, gdybyś dostał 
trzy jabłka i miał je podzielić między czterech 
kolegów?

— Kompot, proszę pana psora...

NA stancję przyjmę 2-cb 
studentów zamożnych, peł­
na opieka, ewentualnie 
pomoc w nauce. Warunki 
umiarkowane. — Kraków. 
Siemiradzkiego 15, m. 6, 
godz. 12—16. 9834k

POKÓJ umeblowany, nie- 
krepujący, łazienka, tele­
fon — wolny. Kraków, 
Grodzka 40, II p., mie­
szkanie 3. 8350

POKÓJ komfortowy, Flo 
rjańska, na biuro lnb mie­
szkanie — łazienka, tele­
fon. Wiadomość, tel. 11786 
między 10—11 tą. 8376

POKÓJ umeblowany dla 
Pań Akademiczek, urzę­
dniczek do wynajęcia za 
raz, Antonina, Krupnicza 
22, Kraków. 8380

INSTYTUT „STUDJUM", 
KRAKÓW. BATOREGO
15. — Wpisy na Komple­
ty Gimnazjum Humań. 
Koedukacyjnego — (dla 
młodzieży) oraz na Knrsa 
przygotowawcze gimna­
zjalne, sem., oraz Kursa 
Języków Obcych — tak 
zbiorowe, jakoteż kores­
pondencyjne metodą „Glo 
bus". po cenach o 30— 
50% zniżonych — tylko do 
15 sierpnia. Bezpłatne in 
formacje i prospekty oso 
biście. 9573k

ZAKOPANE
Pesjonat

„OftLIK"
ul. Piłsudskiego 

(•w lasku) Teiefon 716 
2346k

LETNISKO, Dwór śle* 
dziejowice, p. Wieliczka,' 
dla chrzęścijan. Ceny n- 
miarkowane. Otwarte orf 
15-go czerwca do późnej 
jesieni. Park, śliczne poi 
łożenie, wycieczki, kąpie-: 
le, tenis, fortepian, brid* 
ge. Odległość od stacji
1.50 km. 938812

III SEZON W INOWROC. 
ŁAWIU. Warunki kura­
cyjne i lecznicze pod ko­
niec lata i w jesieni naj­
dogodniejsze w zdrojowi­
sku Inowrocław. III sezon 
od 1 września. Kuracje 
ryczałtowe: 2-tygodniowa 
zł. 145, 3-tygodniowa zł. 
215, 4-tygodniowa zł. 275. 
Nowe źródło do picia. Za­
kład Wodoleczniczy. Inha- 
latorjum. __________9395k

HEL — pensjonat „Jad­
wiga" poleca pokoje z 
utrzymaniem. — Ceny _u- 
miarkowane. 1474g

OLCHO WCE, poczta Sa­
nok — Dietetyczno-klima- 
tyczne Sanatorjum Dra 
Domańskiego. Żądać pro­
spektu. 27ł6g

LETNISKO, Dwór Porud- 
no. Sierpień, wrzesień nia 
wolne słoneczne pokoje. 
Park, staw, tenis, kręgiel­
nia, radjo, telefon, polo­
wanie. Całodzienne utrzy­
manie 4 zł. Adres: Dwór 
Poru dno, p. Jaworów,
Kolej Jaworów, Cboroś- 
nica. 3046g

MORSZYN — pierwszo­
rzędny pensjonat „LEŚ­
NY GRÓD" Zofji Mycz- 
kowskiej, najstaranniej 
prowadzony, kuchnia wy­
borowa, dietetyczna —• 
komfort. Ceny przystępne 

9680k

RABKA — .Leśna Pola­
na44 — pokoje słoneczne 
z utrzymaniem lub bez.

9850k

WPISY — Szkoła Kupiec­
kiego Przysposobienia 
roczna, Kursy handlowe 
meskie, żeńskie Zimow­
skiego-, Kraków, Jagiel­
lońska 10. 9721 k

MIEJ. ZAKŁADY NAU 
KOWE - JORDANÓW
uzdrowisko, przyjmują 
uczniów (nice) do I kia 
sy gimnazjalnej, V-te 
typu humanistycznego, 
na II, IV, V knrs sem i 
narjum. Internaty dla 
chłopców i dziewcząt: 
bezpłatna opieka lekar 
ska. Warunki przystęp 
ue. 97461

MATEMATYCZKA z f]
zyką, dyplomowana, Ka 
tol. zgłosi się zaraz. Ad 
min'-tracja „ I. K. C 
pod „Matematyczka".

97 r

KURSY JĘZYKÓW OB­
CYCH i dokształcenia o- 
gólnego — (ang., franc., 
niem., przedmioty han­
dlowe. stenograf ja, pisa­
nie na maszynie) przyj­
mują wpisy od 16 sierp 
nia 1933 codziennie od 
11—13, Rynek główny 23, 
TTT p. (tylko dla dziew­
cząt). 8349g

MANIEWICZE. Uzdrowi­
sko leśne na Wołyniu —• 
pens jioinat „W arszawi ani 
ka" przy stacji, najpięk­
niej położony na wzgórzu. 
Cena 5 zł. dziennie. Hi- 
gjeniczna, smaczna, obfitai 
kuchnia. Dancing, tenis, 
plaża, prysznice, łazienki, 
kanalizacja. Dzieci pod o- 
pieką wykwalifikowanej 
freblanki. Idealne uzdro­
wisko również dla chorób 
dróg oddechowych, kata* 
ralnych, newralgicznych, 
sercowych — polecane 
przez największe powagi 
lekarskie. Żądającym pro­
spekty. 1514W

ZAKOPANE. — Pensjonat 
„Baszta44, położony przy 
parku — poleca pokoje — 
całodzienne utrzymanie zł.
6.—. 9833k

PAMIĘTAJ, że przybory
szkolne, a to zeszyty, 
bruljony, bloki rysunko­
we, ołówki, pióra, gumy, 
atrament, kupisz najlepiej 
w Firmie J. F. Fischer, 
Skład papieru, — Rynek 
A-B, Kraków. 9829k

MYŚLIWY sportowiec od­
daje broń do PRECYZYJ­
NEGO remontu rusznikar­
skiej pracowni — Józef 
SPLKHAL Syn, Sław­
kowska 16. Kraków.

9027k

NIEWOLNICA 4 BŁ. cze­
kam wiadomości szczeiró- 
łowych, poste restante, 
Kraków 1, legitymacja 
118/33. 30G6g

CENY OGŁOSZEŃ:

Reklamy w tekście:
W dzieńW nWdzIel^
powszedhii lwięta

Ka 1-ej i 2-ej stronie• • • •*L2.—3.75
Cala 2-ga strona • •• • • •8.040.—8.366.-

»•2.—2.56
Cała 3-cia strona....3.286.—Dm-
Na dalszych stronach• . .»•1.66
Cała strona ..... . . .n2.868,—un-
Komunikaty, notatki.\

) ' '
wzmianki kronikarskie1.563.2t

i osobiste
Teksty artykułowe .• • ••*10.—15.58

Reklamy za tekstem:
W dlień W niedzielę 
powszedni • święta 

• zl. 0.5* 0.65 Ogłoszeniu zwyczajno * 
Cała strona- . •
Na ostatniej Stronie, \ 
lab wśród ogłoszrń f • 

drobnych * 
Cała strona ostatni* •

1.686.—

«.7I-

2.526.—

2.184.—

I.—

S.288.—
Nekrologi do 100 mm. .w 2-ch łatnaeh taniej.
Reklamy w dodatkach tygod. tł. 2 za I mm. w 1 łamie. 
RekWmy w dodatku ilustrowanym zł. 2 za t ctm*.

Rozmiar strony druku: Wysokość 420 mm., 
dnyin lamie. — Slrona w tekście ma

szerokość 27.5 mm. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w je- 
4 lamy a 68 mm. — Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm.

Ogłoszenia drobne: w dzień w niedzielę
powszedni iiwięla 

OKI. drobne za słowo . . . . zL 8 25 o 3?
Dla poszukujących pracy . . „ e!lO o „
Matrymonialne...................................... , 3g
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10' slow 

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie 
Drobne ogłoszenia mog, być drukowane tylko czarna 

larbę. - Zastrzeżeń m.ejsca dla „drobnych" ogłoszeń n,2 
przyjmujemy. - Przydział ogłoszeń do odpowiednich 
bryk zalezpy jest tylko od Administracji 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wulannic »a on 
Za zasli zetenie miejsca dolicza się . 9",owJfr
Za układ tabelaryczny „ ...........................
Za druk crerwony   ^./n
Priy druku kilkultolorowy m dolicra
sry kolor .186%, ra każdy następny kolor 50•/« do zasadn^I
czcj ceny ogłoszenia. — Specjalne żyrzpnia
osobnego porozumienia się. Jeżenia wymagaja

Uwagi ogólne:
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności za termid 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko wów­
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostahie zapłacona prze­
widziana w cenniku 25% nadwyżka. — Omyłki, które za* 
sadniczc nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani tez nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane, o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić-w każdym czasie i obowiązywać będzie rów­
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpła' 
tnych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.

Ilcdaklor naczelny i wydawca: Marjan Dąbrowski. — Redaktor odpowiedzialny; Jan Stankiewicz. - Zakłady graficzne „Ilustr. Kuryera C^dz." _ Zarzadca Feliks Korczyński.




